
Z.M. — DLA USUWANIA DYSPRO
PORCJI... itr. >

W aktualnej sytuacji naszej gospo
darki, o której mowa w tym arty
kule 1 .„Aktualnościach" (str. 1-2) - 
na szczególną uwagę zasługuje 
Uchwala Rady Ministrów 1 CRZZ w 
sprawie kontroli I analizy kształto
wania się wydajności pracy i za
trudnienia w uspołecznionych przed
siębiorstwach.

*
Władysław Dudziński — UWIĘ- 

ZIONE MOCE — ABY PRZYPOMINA
ŁY O SWYM ISTNIENIU Str. 1

Przed ośmiu łaty huta „Kościusz
ko" otrzymała z importu napęd elek
tryczny do zgniatacza. Wciąż jeszcze 
leży nierozpakowany. Niestety, po
dobnie dzieje się i w innvch „nie- 
doinwestowanych” hutach...

☆
Witold Niecluński — BUDOW

NICTWO INDYWIDUALNE — NIE 
WYKORZYSTANA REZERWA str. .1
- Jak zwiększyć rozmiary budow

nictwa mieszkaniowego? Jak wyko
rzystać tu inicjatywę i środki naj
bardziej zainteresowanej ludności?

Na ten temat dyskutuje się u nas 
wiele. Autor Jednakże twierdzi, że 
sprawy budowmictwa indywidualne
go nie są u nas doceniane 1 zostały 
poważnie zaniedbane.

☆
Karol Szwarc — EKSPERYMENT 

IV KDW... WYMAGA DOPRACOWA
NIA str. 3

Mamy gdzieniegdzie urodzaj na eks
perymenty w zakresie planowania 
i zarządzania przemysłem. Poszuki
wania przez resorty bardziej prawi
dłowych warunków do stosowania ra
chunku ekonomicznego prowadzą 
jednakże czasem... w zgoła nieocze
kiwanym kierunku.

☆
Henryk Weber — UWAGA CZLO- 

WIEK - TROSKA MA ROŻNE OBLI
CZA str. 4

Był czas, gdy świadczenia pienięż
ne na rzecz samotnych i źle sytuo
wanych nie odgrywały żadnej roli 
w budżecie państwa, obecnie na ten 
cel przeznacza się 330 millontJw zło
tych. Komu daje się pieniądze 1 na 
co?

Otwórzmy księgę rozchodów. Przyj
rzyjmy się niektórym pozycjom...

☆
Olgierd Staniszkis — W SPRA

WIE ROZWOJU HODOWLI OWIEC 
str. 5

Obecnie aż 80 proc, zużywanej ‘ w 
przemyśle lekldm wełny pochodzi z 
Importu. Czy nie mamy możliwości 
zwiększenia produkcji wełny w kra
ju? A. jeśli tak — to Jakie i dlaczego 
ich nie wykorzystujemy?

$
Marek Misiak — REALISTYCZNE 

KOMPROMISY str. 7
Recenzja książki Juliana Gordona 

pt. „KSZTAŁTOWANIE CEN WYRO
BÓW PRZEMYSŁOWYCH". Problem 
szczególnie interesujący: system cen 
jest - wiadomo — kluczem, bez któ
rego nlę można rozwiązać podstawo
wych problemów ekonomicznych.

Hubert Sukiennick! POLSKO-
FRANCUSKA WYMIANA HANDLO- 
W A' str. 1

Niedawno podpisany został w War
szawie polsko-francuski . protokół o 
wzajemnych dostawach dóbr, przede 
wszystkim Inwestycyjnych na ’ lata 
1363—65. Umowa ta — to tylko jeden 
z przejawów powojennych polsko- 
francuskich stosunków handlowych, 
które przecież układały się zmiennie.

* i
Jan Glówczyk — „HASAG-TER- 

GEN" - korespondencja własna z 
Kazachstanu str. 9

Skąd pochodzi nazwa Kazach? Ćo 
to są aryki? Jak powstało miasto 
Alma-Ata?

Warto znać odpowiedzi na te pyta
nia. Choć Alma-Ata 1 cały Kazach
stan jest bardziej współczesnością 1 
przyszłością, niż dniem wczorajszym.

*
- Z KRAJÓW RWPG:

str. 8
Reorganizacja przemysłu węgier

skiego. Budownictwo mieszkaniowe 
w Bułgarii, Dyskusja wokół zagad
nień planowania w NRD.

' TRYBUNA CZYTELNIKÓW Str. 8 
Zasiłki a polityka populacyjna.

POM-owskie antyrefleksje. Usługi 
bez racji klienta,

możliwości rozwoju ani

produkcyjnych.

TO TAKŻE KWESTIA LUDZI

Uwięzione moce

DUDZIŃSKIWŁADYSŁAW

niedawneresować; poza tym
zmieniło się kierownictwo huty.

była

s

produkcji innych działów)

Zda się — bierze

OPĘKANA ze starości 1 
prący ponad siły, łatana 
klamrami, z sapaniem, 
zgrzytem i hurkotem stara 
się pełnić swą powinność, 
choć przekroczyła dawno 

wiek emerytalny. „Stuknął” jej już 
dziewiąty krzyżyk; w roku 1880 
ozdobiono ją metalową tabliczką z 
datą produkcji i firmą. Maszyna 
parowa, ostatni krzyk techniki 
sprzed 100 lat, wciąż jeszcze napę
dza zgniatacz huty „Kościuszko".

— Maszyna? Śmiechu warte! — 
mówią w hucie. — To gruchot, z 
którym tylko nieustające kłopoty. 
Co niedziela remont przez 8 do 10 
godzin. Bez lataniny wytrzyma naj
wyżej 2 tygodnie. Pochłania węgiel 
całymi wagonami, a jej sprawność 
poniżej wszelkiej krytyki.

Każda godzina postoju zgniatacza 
równa się stracie 60 ton wyrobów 
walcowanych. Czyli co tydzień huta 
składa maszynie parowej, niczym 
krakowianie smokowi podwawel
skiemu, ofiarę w postaci niemal 500 
— 1000 ton walcowanej stali, zależ
nie od tego, jak długo trzeba ten 
„gruchot" łatać. W ciągu roku czy- 
ni to — w najlepszym przypadku —
25 tys. ton. '

Lecz staruszka-maszyna, choć re
prezentuje już tylko wartość zło-
mu, wydają, się niezniszczalna ! 
wciąż pochłania swą cotygodniową 
porcję w formie trudu remontow- 
ców, pieniędzy, materiałów i strat 

już więcej niż daje. , Mimo że 
dawno zapadł na nią wyrok, który 
wielokrotnie był uprawomocniony - 
egzekucja się odwleka.

LEPSZY, ALE LE2Y 
W SKRZYNIACH

W roku 1955 huta otrzymała z 
angielskiej firmy Vickers napęd e- 
lektryczny Ilgner do zgniatacza. Wy
miana napędu z parowego na elek
tryczny miała być fragmentem pro
jektowanej wówczas modernizacji 
hutnictwa. Właściwie przyszły wów
czas dwa Ilgnery, ale jeden z nich 
pracuje już od przeszło roku w hu
cie Batory, sprawa: jest więc za
kończona. Natomiast w historii Ilg
nera huty „Kościuszko" ostatnie kar
ty wciąż jeszcze nie zostały napisane.

Ilgner, jako napęd elektryczny; 
nieskończenie przewyższa pod każ
dym względem maszynę parową, 
zwłaszcza tak leciwą staruszkę, jak 
w „Kościuszce". Niemal 4-krotnie 
sprawniejszy (szybsze obroty), tań
szy w eksploatacji, zapewnia wyż
szą wydajność walcowni i lepszą
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jakość produktu, remontu bieżącego 
zaś wymaga tylko raz ha rok. Nie
dawno w hucie obliczono prowizo
rycznie, iż koszt pizerobu 1 tony 
walcówki na zgniataczu przy napę
dzie Ilgnera ma się tak do kosztu 
w aktualnych warunkach, jak 1:3. 
Koszt samego zainstalowania tego 
nowoczesnego napędu, dzięki zwięk
szonej produkcji i niższym kosztom 
eksploatacji, zwróciłby się po 11—12 
miesiącach. Nie mówiąc już o 
znacznie lepszych warunkach pracy 
przy obsłudze zgniatacza.

Mimo to funkcjonuje nie napęd 
elektryczny, lecz starożytna „pa
rówka" jakby szydząc z nowoczes
nego 80-tonowego urządzenia, spo
czywającego od iat cśmiu w skrzy
niach (na szczęście dobrze zabezpie
czających przed zniszczeniem). A 
doświadczenie tych lat mogłoby pod
powiedzieć, iż jej czynny 1 nader 
kosztowny żywot nie wydaje się do
biegać szybkiego kresu.

Napęd Ilgnera, o którego dostawę 
walczono swego czasu tak zaciekle, 
jak to już „obyczije" inwestycyj
ne nakazują, stworzył, zdaje się, po
le dla rozwijania najrozmaitszych 
kpneepcji rozbudowy i modernizacji 430 tys. ton półfabrykatów walco- 
huty. Było już ich kilka. Ale na*  Wąnyćh — 330 tys. ton wyrobow 

' ' ‘ ' walcowanych (w tym 100 tys. ton

*
W. Szyn.-Głow. — BOJ SIĘ BOG-A, 

URBANKIEWICZ str. 10

szyn, których wyłącznym producen-
wet w hucie nie mogą być pewni, 
czy zrelacjonowali dziennikarzowi 
wszystkie, bo historia ciągnie się 
od dawna, były też okresy, gdy Ilg- 
nerem właściwie przestano się inte-

PROJEKTY, PROJEKTY..,
Wkrótce po zrealizowaniu dosta

wy urządzenia, zamierzano doko
nać, równolegle z instalacją napędu, 
niewielkiej modernizacji walcowni i 
częściowo innych działów. i 
to kosztować ok. 280 min zł. 
perspektywa wyłączenia na 6 

Miało
Ale 

i - 8
miesięcy zgniatacza z ruchu (a tak
że — zmniejszenia w związku z tym 

wówczas — jak mi mówiono w hu
cie i w Zjednoczeniu Hutmctwa Że
laza i Stali — nie do przyjęcia. Per
manentny deficyt stali i wyrobów 
walcowanych wykluczał taki „luk
sus".

Trudno już dziś dowiedzieć s'ę, 
jak wyobrażano sobie wówczas w 
hutnictwie zainstalowanie napęd:। 
bez zatrzymania ruchu agregatów i 
dlaczego rozmaitych koncepcji nic 
rozważano zawczasu. W każdym ra
zie „Biprohut" opracowywał kolej
no szereg projektów przebudowy i 
modernizacji — kolejno dyskwalifi
kowanych.

W latach 1958 — 1959 miała być 
dokonana modernizacja i montaż 
Ilgnera kosztem 582 min zł. Lecz 
6-miesięczny termin postoju oył 
również za długi, koszt zaś oszaco
wano jako... niedoszacowany. Ten 
ostatni zarzut dotyczył i następne
go projektu z kosztorysem na 994 
min zł. Po opracowaniu uzupełnień 
koszt inwestycji „podskoczył" do po
nad 1.130 min zł; huta miała dzięki 
temu powiększyć swą zdolność pro
dukcyjną do 1.330 tys. ton wlewków 
stalowych, czyli 880 tys. w/robów 
walcowanych. Koszt inwestycji wy
dawał się już wprawdzie realny, ala 
rozmiar przedsięwzięcia uznano z 
wielu względów, i chyba słusznie, 
za nierealny. Huta nie ma takich 

prze- 
anistrzennych, ani kadrowych, 

techniczno-organizacyjnych.
Powstał więc ostatecznie nowy

projekt „skrojony jak materii sta-
je". Montaż Ilgnera i rozbudowa 
obu walcowni oraz stalowni kosz
towałyby 605 min zł. Postój zgniata
cza i innych agregatów—skrócony 
do minimum. Hutą z obecnych ponad 
500 tys. ton wlewków stalowych — 

tern jest właśnie huta „Kościuszko"), 
osiągnąć ma zdolność produkcji 720 
tys. ton wlewków stalowych — 605 
tys. ton półfabrykatów — 540 tys. ton 
wyrobów walcowanych (w tym 240 
tys. ton szyn).

Losy tego projektu rozstrzygają 
się obecnie. Ale nawet jeśli decy- 

DOKOŃCZENIE NA STR. S

HUBERT SUKIENNICKI

systematycznej, rzeczowej informa
cji. Nieco lepiej przedstawia się 
obsługa prasowa przy okazji mię
dzynarodowych wystaw i targów. 
Odnotowuje się wówetas fakt, żyw
szego zainteresowania wzajemną 
wymianą handlową. Może wynika 
ono z niezadowalającego stanu wza
jemnej wymiany handlowej? Jeśli 
tak jest — to wypadałoby sądzić, że 
mamy tu swego rodzaju sygnał o- 
stizegawczy.

ROZMIARY WYMIANY 
TOWAROWEJ

COfPODJIRtn
PRZEMYSŁ W PIERWSZYM 

PÓŁROCZU
Wartość produkcji globalnej prze- ■ 

itnyslu uspołecznionego w I półro
czu była o 3,3 proc, wyższa, niż w 
I półroczu 1962, przy założonym w 
planie rocznym wzroście o 5 proc. 
Niższe niż zakładano w planie rocz
nym tempo wzrostu produkcji tłu
maczy .się przeważnie trudnymi wa
runkami tegorocznej zimy, s> także 
np. niekorzystnymi warunkami sku
pu niektórych surowców rolnych dla 
przemysłu. W n kwartale, który 
przyniósł istotną poprawę w realiza
cji zadań szeregu gałęzi przemysłu 
(zwłaszcza ciężkiego), ńle udało się 
jednak nadrobić zaległości z I kwar- 

■ ■ talu. '
A oto krótkie Informacje dotyczą

ce produkcji niektórych ważniejszych 
wyrobów w I półroczu:

Plan produkcji e n e r g 1 i cłek- 
t r y c z n c j nie został w pełni wy
konany (98,9 proc.) na skutek akcji
oszczędności, energii przemyśle.
Poza tym wysoka awaryjność niektó
rych -urządzeń w nowych elektrow- ■ 
niach spowodowała niepełne wyko
nanie planu produkcji : energii na

dziane Ill,S min ton; w związku za 
zwiększonym zużyciem w okresie zi
my konieczne Jest Jednak wydoby
cie w skali roku dodatkowego 1 min 
ton.

Hutnictwo wykazuje za I pół
rocze niedobór 8,7 tys. ton rud że
laza (w związku z niedoborami ro
botników dołowych i pogorszeniem 
się jakości rudy w szeregu kopal
niach), 28,4 tys. ton surówki żelaza 
(gorsza jakość wsadu, awaryjne prze
stoje, trudności z zaopatrzeniem w 
kamień wapienny), 7,4 tys. ton stall 
(zimowe przerwy w dostawie energii 
elektrycznej, niedostateczna jakość 
złomu i materiałów ogniotrwałych, 
awarie trzonów pieców), 4,1 tys. ton 
wyrobów walcowanych (w związku z 
niewykonaniem planu produkcji sta
li). Ograniczone dostawy energii elek
trycznej były poza tym główną przy
czyną niewykonania planu produkcji 
cynku i aluminium.

Przemysł maszynowy w I pół
roczu nie wykonał w pełni planu 
produkcji takich wyrobów, Jak obra
biarki (niedobory robotników w za
kładach górnośląskich, opóźnienia 
do.slaw kooperacyjnych), maszyny i 
narzędzia rolnicze (niedostateczne do
stawy odlewów', niedobory spawa
czy), traktory dwuosiowe (trudności 
technologiczne), łożyska toczne (brak 
odpowiedniej jakości tarcz ściernych,

na trudności ze zbytem), odbiorniki 
telewizyjne (trudności technologiczne 
z „Koralami", niedobór kineskopów 
14-calowych), odbiorniki radiowe 
(braki w dostawach skrzynek, wadli
we wibratory ze spółdzielczości).

W przemyśle chemicznym po
mimo uzyskania w czerwcu wysokie
go wzrostu produkcji - za I półrocze 
notujemy pewne niedobory w pro
dukcji takich wyrobów, Jak kwas 
siarkowy (ograniczenia w I kwarta
le na skutek trudności transporto
wych, kłopoty technologiczne nowe
go oddziału w zakładach toruńskich), 
soda kalcynowana i kaustyczna (nie
dostateczne dostawy kamienia wa
piennego, zimowe ograniczenia ener
getyczne), amoniak syntetyczny 1 na
wozy azotowe (trudności technologi
czne, liczne awarie zimowe), mydło 
i proszki do prania (niedostateczne 
dostawy surowców, opóźnienia inwe
stycyjne).

Przemysł materiałów budo
wlanych nie wykonał w pełni 
planu produkcji cementu (awarie, 
wstrzymanie produkcji z powodu zi
mowych trudności transportowych), 
wapna (awarie pieców szybowych), 
cegieł 1 dachówki (brak surówki na 
skutek niemożliwości eksploatacji w 
okresie zimowym 1 przedłużenie się 
czpsu suszenia wyrobów), szkło 
okienne (przedłużanie remontów 1 
opóźnienia rozruchów).

Przemysł d r z e w n o - p a p I e r- 
n 1 c z y z nadwyżką Wykonał zada
nia dotyczące produkcji papieru. Na
tomiast notuje się niepełne wykona
nie planu produkcji tarcicy (trudno-

portowane surowce I opóźnienia mo
dernizacji w kilku zakładach), przę
dza wełniana (nieterminowe 1 niedo
stateczne dostawy), tkaniny wełniane 
(zmiany asortymentowe, absencja 
chorobowa), wyroby dziewiarskie 
(realizacja zamówień eksportowych), 
wyroby pończosznicze (opóźnione 
uruchomienie nowych maszyn z im
portu).

W przemyśle spożywczym na 
skutek niepełnej realizacji planu 
skupu nie zostały wykonane plany 
produkcji przemysłu mięsnego, JaJ- 
czarsko-drobiarskiego i mleczarskie
go. w związku z tym niższa aniżeli 
w I półroczu 1962 r. była produkcja 
mięsa (o 6,3 proc.), masła (o 13 proc.), 
jaj (o 20 proc.), drobiu (o 7 proc.) 
1 serów dojrzałych (o 12 proc.). Na
tomiast z nadwyżką zrealizowano 
półroczny plan produkcji tłuszczów 
roślinnych, margaryny, wina, wyro
bów spirytusowych óraz połowów 
ryb morskich.

ROLNICTWO I (JSKUP

ści zimowe, waRonów), mebli

§

Stosunki handlowe między Polską 
i Francją znajdują słabe odzwier
ciedlenie w publicystyce ekonomicz
nej obu krajów. W prasie spe
cjalistycznej brak na ten temat

W latach 1949—1957 polsko-fran
cuska wymiana towarowa podlegała 
dużym wahaniom i wykazywała ten
dencje spadkowe. Świadczą o tym 
następujące dane (wartość w min zł 
dewizowych —'.ceny bieżące):

Wartość eksportu 
z Polski do Francji 
z Francji do Polski

1949 r. 1953 r. 1955 r. 1957 r.
150,4 54,0 51,4 161,2
179,4 51,1 ’ 137,7 91,4

W latach 1958—1961 dwustronna 
wymiana uległa dalszej, głębszej re
gresji. Jeżeli wartość wzajemnych

obrotów w 1957 r. przyjmiemy za 
100, to wskaźniki za następne lata 
wykazują dalszy spadek obrotów:

Wartość eksportu w % 
z Francji do Polski 
z Polski do Francji

1957 r. 1958 r. 1959 r. 1960 r. 1961 r.
100 91,7 81,6 113,6 89,3
100 50,3 39,2 36,9 35,4

węglu brunatnym 1 zwiększenie zu
życia węgla kamiennego. /

W przemyśle p a 11 w plan próduk- . _ _ _ _________ ___
cji podstawowych wyrobów został niedostateczne dostawy odkuwek na 
wykonany z nadwyżką.: Zadania wy- pierścienie), tabor kolejowy (opóź- 
dobycla w ęgl a wykonano z nad- nićnia dostaw), motocykle i rowery 
wyżką 147 tys. ton ponad przewl- (ograniczenie produkcji ze względu

(opóźnione dostawy, zmiany asorty
mentowe), płyt pilśniowych (awarie) 
i wiórowych (trudności technologicz
ne), celulozy (awarie).

W przemyśle 1 e k k i m pomyślnie 
wykonano plan produkcji tkanin ba
wełnianych (nadwyżka 90D tys. me
trów), Jedwabnych transporterowych 
1 oponowych. Niedobory w stosunku

Wbrew obawom — niekorzystne wa
runki atmosferyczne w okresie zimy 
i przednówka nie wyrządziły poważ
niejszych szkód w zasiewach zbożo
wych. W początkach lipea stan za
siewów żyta 1 pszenicy ozimej na 
terenie prawie całego kraju ocenia
no jako dobry: natomiast na stan 
zbóż jarych na glebach lżejszych 
ujemnie wpływa! długotrwały brak 
wilgoci. Stan ziemniaków 1 buraków 
- oceniany początkowo jako dobry - 
w ostatnim okresie został zagrożony, 
również z powodu braku opadów. 
Z tego samego powodu niedobre są 
perspektywy drugiego pokosu siana.

Charakterystyczną cechą tego o- 
kresu był szybszy spadek eksportu 
polskiego do Francji niż importu 
polskiego z Francji.

Odpowiedź na pytanie, czemu 
przypisać tak głęboki spadek obro
tów handlowych między obu kraja
mi, pozostawimy w zawieszeniu. 
Ocena tego niekorzystnego zjawiska 
stanowi temat sam w sobie. Sądzić 
można, że było ono .ozważone w 
należytym stopniu przez każdą z

zainteresowanych stron. Mając jed
nak w pamięci negatywne aspekty 
samego zjawiska, przejdźmy do zi
lustrowania sytuacji bieżącej.

W 1962 r. nastąpiła pewna popra
wa wyrażająca się we wzroście pol
sko-francuskich obrotów handlo
wych i względnego udziału Francji 
w handlu zagranicznym Polski. Mó
wią o tym następujące dane po
równawcze:

Udział Francji w handlu zagranicznym Polski 
(wartość w min zl dewizowych*)  .

Handel zagraniczny Obroty
DMcI,;

do planu mamy takich asor-
tymentach, Jak przędza bawełniana 
(niedostateczne zaopatrzenie w im-

Uprawy warzywne całym kraju
ocenia się Jako na ogól dobre.

Jeśli chodzi o owoce - ostra zima 
przyniosła poważne uszkodzenia drze
wostanu, a mfanowirt" (według oce
ni’ PIP) całkowicie wy marzło 12 proc.

Ogółem 12 761,1 14 126,1
w tym z Francją 138,2 203.7
Udział procent. Francji 1,1 1,4

Import 
1961 r. 1962 r.

6 746,8 7 541,6
81,6 102,0
1,2 1,3

Eksport 
1961 y. 1962 r. 
6 014,3 6 584.5

56,6 101,7
0,9 1,5

| DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Z zestawienia wynika, że polsko- zł dew. i równocześnie w 
francuskie obroty handlowe wzro- import-eksport osiągnięto 
sly w ubiegłym roku do 203,7 min równowagę

bilansie 
niemal

®s
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TY 7 DNIU Z3 upo* t*r. okaola Kę 
W uchwala Rady Ministrów i

Centralnej Rady Związków 
Zawodowych w sprawie kon- 
(ro!i t analizy kształtowania się 
wydajności pracy 1 zatrudnienia w 
uspołecznionych przedsiębiorstwach. / 
Celem uchwały jest przeprowadze
nie powszechnej kontroli, która po
winna skłonić przedsiębiorstwa do 
wykorzystania wszystkich rezerw W 
zakresie wydajności pracy I zatrud
nienia oraz do przestrzegania zasad 
racjonalnego gospodarowania silą 
roboczą, czasem pracy 1 funduszem 
plac. Środki realizacji tego celu — 
to wspólne działanie administracji 
gospodarczej i organizacji związko
wych w oparciu o szeroki aktyw 
gospodarczy i społeczny przy czyn
nym udziale organów samorządu ro
botniczego oraz organizacji i instan
cji partyjnych.

Przesłankami, które legły u pod
staw tej uchwały są: nadmierny, 
przekraczający zadania planowe 
wzrost zatrudnienia, godzin naHUcz. 
bowych i funduszu plac oraa po
ważne, nie wykorzystane rezerwy w 
dziedzinie wzrostu wydajności pra
cy. Dysproporcje pomiędzy zatrud
nieniem, produkcją 1 wydajnością 
pracy zarysowały się już w miesią
cach zimowych. Wystarczy powie
dzieć, że na koniec I kwartału br. 
wzrost produkcji przemysłowej wy
rażał się wskaźnikiem 1,6 proc., a 
wzrost zatrudnienia wynosił 3 proc. 
Równocześnie z tym wzrosła poważ
nie ilość godzin nadliczbowych. Dru
gi kwartał przyniósł w tej dziedzi
nie pewną poprawę, ale wyniki nie 
są jeszcze zadowalające. Z wstęp
nych obliczeń wynika, te wartość 
produkcji przemysłu uspołecznione
go wzrosła w I półroczu 1963 r. o 3,3 
proc., zatrudnienie o 3,0 proc., a 
fundusz płac o 8,1 proc. Wzrost wy
dajności pracy wyniósł w związku 
z tym zaledwie 0,3 zamiast zaplano
wanych 3,2 proc. Oznacza to, że 
nadrabianie zaległości zimowych 
nastąpiło głównie dzięki wzrostowi 
zatrudnienia i godzin, nadliczbo
wych, bez dostatecznego wykorzy
staniu rezerw wzrostu wydajności 
pracy.

Jest to tym Bardziej niepokojące, 
że już w dwóch pierwszych latach 
bieżącej pięciolatki przyrost zatrud
nienia znacznie przewyższył założe
nia planu i nie spowodował takiego 
wzrostu produkcji, jak w latach

wij-ito, O ne bowiem w ubiegłej 
pięciolatce przeciętna produkcja 
roczna wzrastała o 12 proc, przy 
wzroście zatrudnienia o 2.3 proc., o 
tyło w latach 1961—1962 produkcja 
wzrastała o 9,5 proc, przy dwukrot
nie szybszym wzroście zatrudnienia. 
Wszelkie zamierzenia w dziedzinie 
planowego podwyższania plac i prze
prowadzania niezbędnych regtdacjl 
są w tej sytuacji poważnie utrud
nione, jako że lwia część przyrostu 
funduszu plao musi być z koniecz
ności zużywana na opłacenie nowo 
zatrudnionych.

Dla usuwania 
dysproporcji

Konsekwencją nadmiernego wzros 
stu zatrudnienia w przemyśle i bu
downictwie jest również poważny 
odpływ siły roboczej ze wsi, wystę
pujący głównie w sąsiedztwie tere
nów uprzemysłowionych. Osłabia to 
zaplecze rolnicze tych terenów, od
bija się niekorzystnie na realizacji 
planów produkcji rolnej i zaostrza 
przez to bardzo przecież napiętą sy
tuację rynkową.

Przeprowadzone ostatnio wyryw
kowe kontrole wykazują, że nad
mierny wzrost zatrudnienia i godzin 
nadliczbowych występują w warun
kach, gdy w wielu przedsiębiorst
wach Istnieją duże nie wykorzystane 
rezerwy wzrostu produkcji i wydaj
ności pracy. Nie wprowadza się bo
wiem niezbędnych ilości uspraw
nień organizacyjnych i technicznych, 
nie dyskontuje się korzyści płyną
cych z wprowadzenia wydajniej
szych maszyn 1 urządzeń 1 nie prze
strzega się wymogów racjonalnej 
organizacji produkcji. i

Kontrole wykazały również, że 
nastąpiło wyraźne rozluźnienie dy
scypliny pracy. Takie zjawiska jak 
spóźnianie się do pracy, późniejsze 
rozpoczynanie czynności produkcyj
nych i wcześniejsze opuszczanie sta

Aby przypominały o swym istnieniu

nowisk roboczych — sprawiają, te 
w vdelu przypadkach czas pracy' 
trwa mniej niż 8 godzin. Notuje się 
przy tym m umierną ilość nieobec
ności nieusprawiedliwionych oraz 
wzrost zwolnień do różnorodnych 
prao społecznych, które powinny być 
wykonywane w godzinach pozasłuż
bowych.

. Wliadomo wreszcie, że nastąpiło 
pewne rozluźnienie dyscypliny fi
nansowej. W wielu przedsiębiorst
wach występują przekroczenia pla
nów funduszu płac 1 nadmierny 
wzrost wypłat z funduszu bezosobo

wego. Oddziały banków finansują
cych sygnalizują, że występują rów
nież tendencje do nadużywania le
galnych możliwości zwiększania fun
duszu plac na produkcję eksporto
wą i postęp techniczny.

Wszystko to świadczy, że dyscy
plina zatrudnienia i płac, organiza
cja procesu produkcyjnego i troska 
o wzrost wydajności pracy, a więc 
całość tych spraw, które jeszcze dwa 
lata temu były zadaniem pierwszo
planowym — usunęły się teraz na 
plan dalszy. Słuszne hasło „odrobić 
zaległości zimy" przekształciło się 
tu 1 ówdzie w hasło „odrobić zaleg
łości za wszelką cenę". Nie trzeba 
chyba nikogo przekonywać, że mo
że to doprowadzić do dalszego za
ostrzenia dysproporcji pomiędzy 
wzrostem zatrudnienia 1 funduszu 
plac a ivzrostem produkcji i wydaj
ności pracy. Może to mieć również 
bardzo poważne konsekwencje dla 
równowagi rynkowej, zwłaszcza że 
skutki zeszłorocznego nieurodzaju 
dają o sobie znać do dnia dzisiej
szego — głównie na rynku mięsnym. 
Produkcja za wszelką cenę może 
się zresztą odbić niekorzystnie i na 
dochodach załóg robotniczych, przez 
wzrósł kosztów, pogorszenie wyni

ków finansowych 1 zmniejszenie wy
płat z funduszu zakładowego I fun
duszu premiowego.

Kontrola przewidziana w uchwa
łach RM i CRZZ ma właśnie zapo
biec tym nieprawidłowościom przez 
zahamowanie nadmiernego wzrostu 
zatrudnienia 1 funduszu plao ora* 
ujawnienie 1 wykorzystanie rezerw 
wzrostu wydajności pracy. Zakres 
kontroli, która ma się zakończyć do 
15.IX. br.', ograniczony został do 
trzech zasadniczych spraw.

— organizacji pracy, w tym prze
de wszystkim usprawnień organiza
cyjnych, wykorzystania dnia robo
czego, przestojów w pracy s winy 
aakladu 1 robotników, pracy w go
dzinach nadliczbowych itd.

— dyscypliny pracy w tym zagad
nień absencji, przestrzegania czasu 
rozpoczynania i kończenia pracy, 
zwolnień z pracy itd.

— wydatkowania osobowego 1 bez
osobowego funduszu plac, stosowa
nia norm pracy itd.

Wyniki kontroli, przedyskutowane 
1 zatwierdzone przez KSR, powinny 
się stać podstawą do opracowania 
doraźnych programów działania 
przynoszących efekty Jeszcze w ro

ku 1963, a ponadto powinny one 
ułatwić prawidłową budowę planów 
przedsiębiorstw i całego NPG na 
rok 1964. Posłużą one — jak widać 
— nie tylko przedsiębiorstwom ale i 
centralnym organom gospodarczym. 
W tym przypadku staną się czymś 
w rodzaju dodatkowych informacji 
służących do podejmowania decyzji 
w skali całej gospodarki.

Jest rzeczą oczywistą, że zamie
nione efekty 1 te bezpośrednie w 
skali każdego przedsiębiorstwa, l.te 
ogólne, w skali całej gospodarki, 
można będzie osiągnąć jedynie wte
dy, gdy wszystkie ogniwa admini
stracji gospodarczej oraz cały aktyw 
społeczny dołożą wszelkich starań, 
by wyznaczone zadania wykonać * 
pełnym poczuciem odpowiedzialnoś
ci. Ważne jest również, by zdobyte 
przy tej okazji doświadczenie prze
kształcić w trwały dorobek polityki 
zatrudnienia 1 plac, włączyć do za
sobu wiedzy na ten temat. I wyko
rzystać w przyszłości w ten sposób, 
by nie dopuszczać do dysproporcji 
pomiędzy zatrudnieniem 1 fundu
szem plao a produkcją 1 wydajno
ścią pracy.

■ ' ' Ł M.

DOKOŃCZENIE ze str. 1 

» uleflo uctkodzenlu 30 proe. Jabło
ni; podobne «traty, JeiH chodzi o 
grueze, wynoszą 26 1 U proc, (a wlco 
tylko ok. Jednej ttzeelaj «ros» zo
stało nieuszkodzonych), 4Mwy — 14 
Ł 33 proc., czereśnie 25 i 37 pcoc., 
wMnle - I 1 ii proc. Największe 
straty wystąpiły w województwach: 
warszawskim, bydgoskim, łódzkim i 
lubelskim; najmniejsze — we wro
cławskim.

Polepszyło się nopatrzenle rolni- 
etwa: sprzedał nawozów mineral
nych od początku roku gospodar
czego do końca czerwca była o 3 
proc, wyższa niż w analogicznym 
okresie 1991/1963 (co jednak nie po- 
swala jeszcze na pełne pokrycie po
trzeb), a wartoóć sprzedaży trakto
rów, maszyn 1 narzędzi rolniczych 
w ciągu I półrocza była o 27 proc, 
wyższa, aniżeli w I półroczu 1962. 
W tym samym czasie iloii dostar
czanych rolnictwu pasz treściwych 
wzrosła o <1 proc.

Według wstępnych wyników spisu 
czerwcowego trudności paszowe, 
związane z niepomyślnymi zbiorami 
1962 roku odbiły się ujemnie na sta
nie pogłowia trzody chlewne], któro 
w porównaniu z czerwcem 1362 spa- 
dlo o 14,3 proc. W związku z tym 
skupiono w I półroczu o 15 proc, 
mniej żywca wieprzowego. Natomiast 
w związku ze zwiększeniem pogłowia 
bydła o 2,5 proc, skupiono o 3 proc, 
więcej żywca wolowego. Dostawy 
obowiązkowe żywca są o oŁ 7 proc 
niższe w I półroczu 1962. Waga sku- 
pywanych sztuk trzody mlęsno-słoni- 
nowej spadla w tym czasie średnio 
za 118 do 113 kg. Skup mleka był 
o 7,4 proc, niższy aniżeli w I pół
roczu 1962, a skup jaj — mniejszy 
o 18,7 proc.

Ze zbiorów 1961 do końca czerwca br, 
skupiono ogółem 2 208 tys. ton zboża, 
tj. o 293 tys. ton mniej, niż w od
powiednim okresie 1952 roku 1 o 22 
tys. mniej od ilości założonej w sko
rygowanym planie na I półrocza r. 
Z PGR dostawy wyniosły 742 tys. 
ton (wobec 752 tys. t. w 1962 roku), 
znacznie większy spadek, bo o I< 
proc., wykazał w tym czasie skup 
z gospodarki chłopskiej (1452 tys. ton 
wobeo 1 737 tys. ton).

PŁACE I SYTUACJA ’ • 
RYNKOWA

Jak to omawiamy bliżej w arty
kule pL ^By usunąć dysproporcje'' 
— w I półroczu 1963 mieliśmy wy
soki wzrost zatrudnienia i fundu
szu plac, znacznie przekraczający 
założenia planu. Jest to zjawisko 
tym bardziej poważne, iż równo
cześnie nie wykonano w pełni pla
nu wzrostu produkcji ogółem, a rów
nież wskaźniki wzrostu wydajności 
pracy były w I półroczu niższe od 
założeń planu rocznego.

Tylko e^ść przekroczenia fundu
szu płac da się wytłumaczyć zwięk
szeniem pracochłonności produkcji, 
spowodowanym trudnymi warunka
mi tegorocznej rimy (dodatkowe za
trudnienie przy odśnieżaniu, ««ła
dunku, dodatkowe prace w niedziele 
ltp.1. Istotną rolę odegrał tu dwu
krotnie wyższy od zaplanowanego 
przyrost zatrudnienia i nieprawidło
wości w kształtowaniu się wskaźni
ków zatrudnienia i płac w stosun
ku do realizacji zadań rzeczowych.

Ogółem wypłacono ludności s ty
tułu osobowego funduszu plao o 8,1 
proc, więcej niż w I półroczu 1362, 
podczas gdy skorygowany już In plus 
plan zakłada wzrost w tym okresie 
o ok. 6,3 proc. Przeciętna płaca no
minalna brutto wzrosła w okresie od 
«tyczni* do maja br. o 3,3 proc., gdy 
wydajność pracy zwiększyła się za
ledwie o 0,3 proc. Na tej podstawie, 
jak też na skutek nadmiernego przy
rostu zatrudnienia w przemyśle, wy- 
ciąga się wnioski o znacznym po 
gorszeniu gospodarki funduszem plao. 
Na potrzebę zmiany tego stanu rze
czy wskazuje właśnie zamieszczony 
obok artykuł.

A jak w tym czasie kształtowała 
się sytuacja rynkowa? Sprzedaż w 
uspołecznionym handlu detalicznym 
w i półroczu wzrosła o 5 proc., na 
co w dużym stopniu wpłynął wyż
szy od planowanego wzrost siły na
bywczej ludności, nie zaś poprawa 
stanu zaopatrzenia. Jak bowiem wia
domo — x podanych już przyczyn W 
ubiegłym półroczu pogorszyło się za
opatrzenie rynku w mięso i prze
twory (o 4,5 proc.), masło (o 4 proc.), 
sery, kasze (o 7 proc.), ryż (o ł 
proc.). Nie wywołało to jednak 
ostrzejszych trudności rynkowych 
dzięki zwiększeniu dostaw artyku
łów częściowo zastępczych {wzrosło 
zaopatrzenie w pieczywo — o 3,3 
proc., mąkę pszenną — o 4,9 proc., 
makaron — o 11,5 proc., tłuszcze zwie
rzęce — o 5,8 proc., .‘tłuszcze roślin
ne — o 81,3 proc., cukier 3,2 proc., 
mleko — o 7,3 proc.

Poza tym obserwujemy dalsze prze
sunięcie się popytu ludności na arty
kuły przemysłowe, zwłaszcza artyku
ły trwałego użytkowania, gospodar
stw* domowego 1 odzież (w porówna
niu z I półroczem 1962 wzrosło zao
patrzenie w lodówki — o 43,2 proc., 
odbiorniki radiowe — o 21,6 proc., 
tkaniny wełniane — o ló,5 proc., obu
wie skórzane — o 4,5 proc. W ostat
nich tygodniach dodatkowo wyraźnej 
poprawie -, w stosunku do ubiegłe
go roku — uległo zaopatrzenie ryn
ku w warzywa.

Przyrost wkładów oszczędnościo
wych w PKO był o 8 proc, wyższy 
niż w I półroczu 1362. Stan wkła
dów w PKO i SOP na koniec czer
wca był o 10,8 proc, wyższy niż przed 
rokiem 1 wyniósł 28 098 min zł. W 
tym czasie liczba książeczek oszczęd
nościowych wzrosła o 9,3 proc.

~------- • (WSG)

(Skrót Komunikatu)

W DNIACH 24-2« LIPCA 1983 R. OD
BYŁA SIĘ W MOSKWIE NARADA 
PIERWSZYCH SEKRETARZY KOMITE
TÓW/ CENTRALNYCH PARTII KOMU-

ROBOTNICZYCHl MISTYCZNYCH
ORAZ SZEFÓW RZĄD O W KRAJÓW — 
CZŁONKÓW RADY WZAJEMNEJ PO
MOCY GOSPODARCZEJ.

Uczestnicy narady omówili referat Ko
mitetu Wykonawczego RWPG na temat 
pracy dokonanej dla realizacji uchwały 
czerwcowej (1962 r.) narady przedstawi
cieli partii komunistycznych i robotni
czych krajów- - członków Rady Wza
jemnej Pomocy Gospodarczej, oraz prze
dyskutowali zadania w dziedzinie dal
szego rozwoju współpracy gospodarczej 
krajów - członków RWPG.

Życie całkowicie potwierdź» słuszność 
sformułowanego przez naradę czerwco
wą wniosku, żo „obiektywne prawa bu
downictwa socjalistycznego, szybki roz
wój sił wytwórczych krajów socjalisty
cznych, wspólnota żywotnych interesów 
narodów tych krajów warunkują coraz 
większe zbliżenie gospodarki narodowej 
poszczególnych państw".

Na naradzie stwierdzono Jednomyślnie, 
że w wyniku przeprowadzanej w ra
mach Rady wzajemnej Pomocy Gospo
darczej pracy dokonany został krok na
przód w realizacji długofalowego pro
gramu rozszerzenia 1 umocnienia wspól- 

' pracy gospodarczej 1 naukowo-technicz
nej krajów członków RWPG, wytyczo
nego w czerwcu 1962 roku. Rozwijająca 
się w oparciu o zasadę równości, ścisłe
go przestrzegania suwerenności, przyja
cielskiej pomocy wzajemnej 1 wzajem
nych korzyści współpraca gospodarcza 

’ krajów socjalistycznych przyczynia się 
do tego, te światowy system socjallsty- 

' czny ma coraz wlękize osiągnięcia w 
umacnianiu swej potęgi gospodarczej, w “ 
rozwoju nauki i techniki, w podnosze
niu stopy życiowej ludzi, pracy, w po- 
kojowym współzawodnictwie gospodar
czym z kapitalizmem.

Kraje socjalistyczne zdecydowanie 
utrzymują pierwszeństwo, jeśli chodzi o 
tempo rozwoju gospodarki, w roku 1962 
produkcja przemysłów» w krajach 
RWPG zwiększyłasię w porównaniu a 
rokiem poprzednim o około 9 proc., pod
czas gdy w krajach kapitalistycznych 
Europy zachodniej - o 4 proc.

Narada podkreśliła, to w minionym 
roku rozszerzyła 1 umocniła się dwu- 

' stronna i wielostronna współpraca kra
jów — członków RWPG, pomyślnie rea
lizowano zawarte uprzednio porozumie
nia w różnych dziedzinach współpracy.

Uczestnicy narady ocenili pozytywnie 
reorganizację Organów RWPG przepro
wadzoną w myśl decyzji czerwcowej na- 
rady (z 1962 r.). Powołanie do żyda 
i systematyczna praca Komitetu Wyko^ 
nawczcgo RWPG przyczyniły Się do pod
niesienia roił Rady Jako; kolektywnego 
organizatora wspólnej działalności kra
jów - członków RWPG w zakresie koor
dynacji planów, specjalizacji. 1 koope
racji produkcji.

Uczestnicy narady rozpatrzyli stan 
prac w dziedzinie międzynarodowej spe
cjalizacji i kooperacji produkcji, zwłasz
cza w przemyśle maszynowym, chemlcz- . 

. nym i hutnictwa żelaza.
Przeprowadzane .przez kraje RWPG 

dwustronne konsultacje w celu wstęp
nego uzgodnienia; ich zamierzeń w dzie
dzinie rozwoju najważniejszych gałęzi 

: gospodarki narodowej i kontaktów go
spodarczych na dłuższą metę stwarzają
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zja- zapadnia szybko, to przecież 
trzeba Jeszcze opracować projekt 
techniczny, dokumentację roboczą, 
poeżynić zamówienia 1 — poczekać 
na ich realizację itd. itp. Wiadomo, 
jakie niespodzianki kryje ten nie
bezpieczny obszar. Lecz 1 to nia 
wszystko.

Kto dokona modernizacji?
• Tegoroczny plan Inwestycyjny hu

ty sięga kwoty 40 min zł. Na ten 
tzw. przerób generalny wykonawca 
(Katowickie Zjednoczenie Budow
nictwa Przemysłowego) dysponuje 
70 ludźmi, czyli nieco więcej niż 
połową potrzebnego stanu załogi. 
W przypadku podjęcia modernizacji 
przerób w roku przyszłym (roboty 
budowlano - montażowe) musiałby 
wzrosnąć do 100 min zł, a w r. 1965 
— do 230 min zł. To się równa ko
nieczności zaangażowania w roku 
1964 (oprócz aktualnego persorielu) 
ok. 250 ludzi, a w roku następnym 
liczby jeszcze większej. Jak to zro
bić w Katowicach, gdzie deficyt siły 
roboczej jest jedną z najbardziej 
dotkliwych bolączek? Czy huta 
może jakąś liczbę pracowników wy
gospodarować ze swego stanu? Na
wet w stosunku do „okrojonego** 
limitu zatrudnienia brakuje jej sta
le 5 — 10 proc, załogi.

Myśląc więc realnie - egzekucja 
wspomnianego na wstępie wyroku 
nie nastąpi rychło. Napęd Ugnera 

krajami - członkami IIWPG oraz do 
. ' zorganizowania w tym celu międzyna-

i \ rodowego banku współpracy gospodar
czej. Narada rozpatrzyła szereg Innych 

1 k zagadnień dotyczących dalszego rozwoju 
• 'współpracy gospodarczej Krajów e- 

ćzlonków RWPG| ~

zaś, ofiara braku decyzji, zmie
niających się koncepcji i wszystkich 
niedostatków naszego procesu inwe
stowania — będzie jeszcze swą dużą 
wartością (28,5 min zł) obciążał 
przez parę lat remanenty hutni
ctwa.

„POTENTAT" W DZIEDZINIE 
ZAPASÓW

Jlgner bowiem nie jest samotny. 
Występuje w licznym „towarzy
stwie". Zjednoczenie Hutnictwa Że
laza 1 Stali wykazuje najwyższy ze 
wszystkich zjednoczeń przemysło
wych w kraju stan zapasów maszyn 
1 urządzeń, czekających dłużej lub 
krócej na zainstalowanie. Raczej 
jednak — dłużej.

Na łączny stan zapasów (wyrażo
ny w ilości miesięcy) całego resortu 
przemysłu ciężkiego wynoszący w 
1962 roku 4,5 miesiąca — stan zapa
sów hutnictwa osiągnął ponad 6 
miesięcy. Zapasy tego zjednoczenia 
wynoszą ok. 72 proc, całości zapa
sów resortu, przy tym ich wzrost 
jest również szybszy niż zapasów 
całego resortu. Szczególnie niepoko
jący jest przyrost zapasów maszyn 
i urządzeń hutniczych z importu, 
których wielkość „osiągnęła w roku 
ubiegłym niemal 14 miesięcy.

Znaczna część tych urządzeń, po
dobnie, jak Ilgner w hucie „Ko
ściuszko", czeka już kilka lat na za
instalowanie. Angielska aparatu; a 
wielkiego pieca Aschmor-Beuson, 
wartości ponad 12 min zł, dostar
czona w 1959 roku, ma być wmon
towana w hucie „Pokój" w okresie 
do 1967 roku. Nadeszłe z ZSRR w 
roku ubiegłym urządzenia tlenow
ni (10 min zł) dla huty im. Dzier
żyńskiego montowane będą w IV 
kw. przyszłego roku. Walcownia 
drutu z NRD (ponad 74,5 min zł) 
zainstalowana ma być w hucie im. 
Lenina w 1965 roku, zaś radziecka 
maszyna spiekająca (ponad 27 młn 
zł) — dopiero w 1967 roku. Podob
nych przykładów jest więcej. W sa
mej hucie Lenina wartość urządzeń, 
dostarczonych do 1962 roku, które 
będą przekazane do montażu w ro
ku 1964, wynosi 230 min zł (1 to 
tylko w większych pozycjach), a w 
hucie „Warszawa", - blisko 80 
min zł.

Zgodnie z poleceniem władz cen
tralnych, które już od dłuższego 
czasu prowadzą abadania 1 inicjują 
akcję w celu doprowadzenia zapa
sów maszyn 1 urządzeń do racjonal
nych rozmiarów - i w hutnictwie 
czyni się wysiłki, aby temu zadaniu 
sprostać. Chodzi tu o opracowanie 
takiego planu inwestycyjnego, któ
rego główną ideą byłoby wykorzy
stanie przede wszystkim posiada
nych Już urządzeń oraz o zrewido
wanie i w miarę możliwości anulo
wanie' lub przesunięcie wykonania 
dostaw urządzeń, które nie mają 
szans na szybkie zainstalowanie. 
Mimo zaangażowania w tę akcję 
wielu ludzi, czasu 1 wysiłków trud
no przypuszczać, aby ten problem 
w hutnictwie został szybko rozwią
zany.

Wedle orientacyjnych danych — 
zapasy maszyn i urządzeń w hutni
ctwie w pierwszym półroczu br. 
wykazują nadal tendencję rosnącą.

Nie wydaje się, aby stan ten mógł 
ulec zmianie do końca roku.

Nasza wiedza o ogólnych i Istot
nych przyczynach nadmiernego — 
jak to się określa — przyrostu za
pasów maszyn i urządzeń, jest już 
dziś dość duża. Międzyresortowa 
Komisja do spraw należytego zagos
podarowania zbędnych maszyn i u- 
rządzeń oraz analizy wykorzystania 
maszyn 1 urządzeń, działająca od 
roku 1956, zebrała z tej dziedziny 
szereg materiałów. Posłużyły one 
za podstawę dla konkretnych akcji, 
uchwał władz centralnych 1 zarzą
dzeń, których realizacja niewątpli
wie przyczyniła się do pewnej po
prawy w gospodarowaniu maszyna
mi 1 urządzeniami. Porównawczy 
wskaźnik pozwala, na przykład, 
stwierdzić, że w roku 1962 nastąpiło 
w skali ogólnokrajowej zmniejsze
nie zapasu maszyn 1 urządzeń, mie
rzonego ilością miesięcy, nie tylko 
w porównaniu z rokiem poprzed
nim, ale także w stosunku do roku 
1960.

Jednakże w niektórych przemy
słach, branżach i przedsiębiorstwach 
poprawy pod tym względem nie 
ma *). Niekiedy zaś, Jak np. w hut
nictwie, zapasy rosną niepokojąco. 
Dlaczego? Czyżby tam panowała 
w tej dziedzinie Jakaś szczególna 
beztroska?

DLACZEGO ZAPASY ROSNĄ

Na wzrost zapasów maszyn 1 u- 
rządzeń w hutnictwie wywarły 
wpływ te wszystkie czynniki, które 
działały 1 działają wszędzie. A więc 
— brak dostatecznej stabilizacji pla
nu inwestycyjnego, nierealność kosz
torysów, które z reguły okazują się 
w praktyce o wiele droższe niż po
czątkowo wyliczano, zła rytmicz
ność dostaw, spiętrzających się za
zwyczaj w ostatnim kwartale roku, 
opóźnienia robót budowlano - mon
tażowych z różnych przyczyn, 1 In
ne.

Wiadomo, źe np. przekraczanie 
planu tzw. przerobu pod względem 
finansowym a rzeczowe zaawanso
wanie robót — to z leguły rozwarta 
nożyce. Inwestor znajduje się wo
bec konieczności dofinansowania 
danej inwestycji, najczęściej kosz
tem Innej. Tak czy owak gdzieś ja
kaś robota Jest wstrzymana, gdzieś 
jakieś maszyny, dostarczane wcześ
niej czy później, stają się... zapasa
mi nadmiernymi. Gdy tak, jak 
wszystkie resorty, 1 hutnictwo mu- 
siało rewidować swoje plany Inwe
stycyjne w celu zwężenia frontu ro
bót - zapasy zaczęły rosnąć szcze
gólnie szybko.

W tym Zjednoczeniu zmiana mia
ła' szczególny charakter. W toku 
bieżącej 5-latkl zmieniła się bowiem 
koncepcja planu inwestycyjnego. Po
czątkowo był to plan preferujący 
ilość produkcji wyrobów podstawo
wych. Była to koncepcja surowco
wa. Obecnie główny akcent planu 
inwestycyjnego przesunął się na . 
przetwórstwo uszlachetnione. Zmia
na ta podyktowana była zarówno 
sytuacją w handlu zagranicznym, 
jak i potrzebami odbiorców kraio- 
wych, pragnących dostosować się do 
ogólnych wymogów postępu tech- 
nicznego.
. Jest to zatem kierunek Inweato? 

wanla Jak najbardziej słuszny eke^ 
nomicznie i technicznie, ale muslal 
on spowodować także określone 
skutki ujemne. Maszyny i urządze
nia, zamówione przedtem zgodnie » 
koncepcją surowcową rozwoju hut
nictwa, poczęły nadchodzić, zgodnie 
z umowami i kontraktami, w tym 
okresie, gdy w tej branży powiał 
nowy wiatr. W dodatku w hutni
ctwie, które w większości ma swą 
siedzibę na Śląsku, odczuwa się do
tkliwy brak ludzi, co również za
ważyło na opóźnieniach robót bu
dowlano-montażowych.

Stąd właśnie w hutnictwie nastą
pił szczególnie duży wzrost zapa
sów maszyn i urządzeń.

W Jakim stopniu aktualna akcja 
maksymalnego zagospodarowania 
maszyn 1 urządzeń da się pogodzić 
z nieco odmiennym kierunkiem in
westowania w hutnictwie — przy
szłość pokaże. Jest to zadanie nie
wątpliwie trudne. Przygotowywano 
akty władz _ centralnych, przedsię
wzięcia w dziedzinie finansowej, 
organizacyjnej Itd. — stanowić bę
dą dla przedsiębiorstw i Zjednocze
nia dużą pomoc w doraźnej akcji 
zagospodarowywania maszyn i urzą
dzeń. Trzeba jednak już w tym 
momencie myśleć o dostatecznie 
silnych środkach przeciwdziałają
cych takiej sytuacji w przyszłości.

O ZASTOSOWANIE 
INSTRUMENTÓW 

EKONOMICZNYCH

Przykład napędu Tlgnera, aczkol
wiek pod względem perypetii mało 
typowy, jest jednak pouczający. By
ły okresy, kiedy się nim w hucio 
„Kościuszko" zgoła nie interesowa
no. Wiadomo — plan produkcji naj
ważniejszy, kłopotów codziennych w 
hucie nie brak, a urządzenie prze
cież spokojnie „sob:e leży". Otóż 
zło polega chyba właśnie na tym, 
że czekające na montaż maszynv 
nie przypominają przedsiębior
stwom o swym istnieniu w sposób 
przekonywający. Gdyby napęd Ilgne- 
ra, lub każda inna maszyna czeka
jąca na zainstalowanie, „wyciskała** 
pieniądze w postaci odsetek dla 
banku, które by wliczano w ciężar 
zysków przedsiębiorstwa — inny był
by stosunek do tej sprawy Jego kie
rownictwa. Pewne sankcje w tym 
zakresie zostały Już ustanowione*) 
Ale przypuszczać należy, że nie 
działają one z dostateczną mocą 
Należałoby pójść dalej w tym kie
runku. ,

Postulat stabilizacji l optymalno- 
ścl - pod względem rozmiarów 1 
tempa realizacji - planu inwesty
cyjnego wymaga, obok realistycznej 
ogólnej polityki, zastosowania pew
nych instrumentów ekonomicznych. 
Ich zadaniem byłoby — rzec moż
na — umiarkowanie nadmiernego Jak 
dotąd, nie zawsze liczącego się z 
realnymi możliwościami rozmachu 
inwestycyjnego wykazywanego przez 
przedsiębiorstwa, zjednoczenia i, nie 
ma co ukrywać, tak-że resorty. Tym< 
samym miałyby kierować uwagę 
przedsiębiorstw i ich władz na wy
korzystanie rezerw, na intensyfika
cję. Jeśliby zaś przedsiębiorstwa 
inwestowały — to tylko wówczas, 
jeżeli to jest konieczne i w sposób 
realny, oszczędny i maksymalnie 
szybki, -■—...... ' --------- -------_'•j ,,k 4«\vuy w
"■ ’ pęamja!').

Do tego celu można by się zbli
żyć poprzez oprocentowanie środ
ków trwałych (a może i obroto
wych), z tym, że maszyny i urzą
dzenia czekające na montaż powin
ny być oprocentowane wyżej (moż
na by nawet wprowadzić, progresję 
coroczną). Koszty z tego tytułu po
winny oczywiście obciążać wyniki 
finansowe przedsiębiorstwa. Stano
wiłoby to niewątpliwie zaporę dla 
.nieuzasadnionych ekonomicznie lvb 
nierealnych decyzji inwestycyjnych. 
„Uwięzione moce" sygnalizowałyby 
w sposób dotkliwy o tym, że są, i źe 
są „uwięzione".

Zmiana tego rodzaju działałaby 
tym skuteczniej, im bardziej pod
niesiona byłaby w przedsiębiorstwie 
rola wskaźnika syntetycznego — 
zysku, zarówno jako miernika oce
ny pracy przedsiębiorstwa, jak 1 
źródła bodźców zainteresowania ma
terialnego. Z punktu widzenia o- 
szczędnoścl środków produkcji naj
bardziej korzystne wydaje się tu 
Zastosowanie stopy rentowności mie
rzonej stosunkiem masy zysku do 
wartości posiadanych przez przed
siębiorstwo (wykorzystywanych oraz 
w postaci zapasów) środków trwa
łych i obrotowych. Rezultatem by
łoby niechybnie przesunięcie zain
teresowania przedsiębiorstwa z in
westycji, Jako głównego środka 
maksymalizacji produkcji, na meto
dy intensywne. Inwestycje wchodzą 
oczywiście również w grę, ale jak 
już powiedziano - inwestycje’ pod 
każdym względem konieczne i ra
cjonalne.

Warto podkreślić, że w projektach 
usprawnienia metod planowania w 
przemyśle maszynowym, taka kon
cepcja była również przez MFC i 
„Orgmasz" brana pod uwagę *).

Najtrudniejszym problemem są z 
pewnością inwestycje nowe, budow
le i fabryki wznoszone „na zielonej 
trawce *. Tu Inwestorami, zwła
szcza Jeśli Idzie o obiekty duże sa 
przeważnie resorty, rzadziej zjed
noczenia. Dlaczego Jednak nie moż- 
fabX ’ chwi,ląt decyzb o budowie 
fabryki, powołać równolegle urzed- 
8‘ębiorstwa (fabryka X w budowie), 
zlecając mu troskę o sprawne i ta- 

. Jego własne —. inwestv-
S!! warunki ekonomiczne 
jego działalności musiałyby, w Do
równaniu z obowiązującymi w 
przedsiębiorstwach już produkują
cych, ulec pewnej modyfikacji

Jest to bardzo interesujące zagad
nienie, które jednak już nie mieści 
się w ramach tego artykułu. Warto 
na ten temat podyskutować, do cze
go zapraszamy, tak - 
każdego tematu o

zresztą, jak do 
„uwięzionychmocach*’,

, .WŁADYSŁAW DUDZIŃSKI

Saldak: „Uwiezione mo- 
2’ G k<,leJca do montażu", nr 26/63

3) Lutfwik Kazalslcl; „Nowe

lepszo przesłanki do wielostronnej ko
ordynacji planów w ramach RWPG.

Wychodząc z założenia, te koordyna
cja perspektywicznych planów gospo
darczych jest główną metodą działalno
ści RWPG, narada stwierdziła, te naj
ważniejszym zadaniem rozwoju współ
pracy gospodarczej krajów - członków 
RWPG na najbliższy okres Jest przy
gotowanie i urzeczywistnienie w prakty
ce koordynacji planów na lata 1966—1970 
oraz rozszerzenie na tej podstawie spe
cjalizacji I kooperacji produkcji. Głów
na uwaga poświęcona będzie przy tym 
węzłowym zagadnieniom I kierunkom 
międzynarodowej specjalizacji 1 koopera
cji produkcji, całkowitemu zaspokojeniu 
rosnących potrzeb krajów - członków 
RWPG w dziedzinie paliw energii elek
trycznej, surowców, rozwoju przemysłu 
chemicznego, budowy maszyn, elektro
niki 1 innych najbardziej nowoczesnych 
gałęzi gospodarki narodowej.

Uczestnicy narady zaakceptowali ter
miny przeprowadzenia koordynacji pla
nu kolejnej pięciolatki (1956-1970).

W celu zwiększenia produkcji rolniczej 
dla zaspokojenia stale wzrastającego za
potrzebowania ludności na artykuły żyw
nościowe oraz przemysłu - na surowce, 
narada uznała za konieczne, by oboft 
dalszych wysiłków każdego kraju RWPG 
w dziedzinie rozwoju rolnictwa, rozsze
rzyć wielostronną współpracę w zapew
nianiu środków materialno-technicznych 
fila rolnictwa (nawozy sztuczno 1 maszy
ny), a także wzmóc wymianę przodują
cych doświadczeń w produkcji.

Narada zaaprobowała opracowane w 
Radzie Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 
propozycjo w sprawie przejścia do wie
lostronnych rozliczeń w handlu między



Budownictwo indywidualne 
nie wykorzystana rezerwa
Przy dyskusjach nad możliwoś

ciami zwiększenia rozmiarów bu
downictwa mieszkaniowego często 
pomijamy zagadnienie, czy roz
szerzenie pomocy dia budownictwa 
indywidualnego nie uruchomiłoby 
me wykorzystanych rezerw? Czy 
rzeczywiście istnieją uzasadnione 
gospodarczo i społecznie przyczy
ny, aby rezygnować z szukania 
możliwości, jakie przedstawia ta 
dziedzina budownictwa?

W ramach nowej polityki miesz
kaniowej w latach 1957/1958 pań
stwo rozpoczęło na szeroką skalę 
udzielać pomocy i popierać budow
nictwo indywidualne. Jednak już w 
1960 roku nastąpiła zmiana; wyso- 
kość pomocy kredytowej została 
gwałtownie i znacznie zredukowa
na. W 1961 r. kredyty te były o 
około 30 proc, niższe aniżeli w roku 
1959, a w roku 1963 już o 60 proc.

W związku z tym nastąpił stop
niowy spadek rozmiarów budownic
twa indywidualnego, szczególnie w 
dziedzinie budownictwa .kredytowa
nego. Ilość wniosków zgłaszanych o 
udzielenie pożyczki w latach 1960— 
1962 przekraczała wysoko możliwoś
ci kredytowania, niemożliwość przy
dzielenia pomocy wszystkim wnios
kodawcom spowodowała znaczny 
spadek zainteresowania budową do
mów jednorodzinnych dla swoich 
potrzeb. Bowiem znaczna większość 
spośród tych, którzy nie uzyskali 
pomocy .rezygnuje z budowy.

Trzeba jednak wyjaśnić, że w la
tach 1961—1962 udział budownictwa 
indywidualnego, mimo spadku jego 
rozmiarów, utrzymuje się na dość 
wysokim poziomie (21,2 proc, i 17,4 
proc.). A i rozmiary te przekraczały 
zarówno zadania ustalone w planie 
5-letnlm, jak i w planach rocznych. 
Stąd też w roku 1963 poziom za
dań rocznych ustalony został poni
żej zadań wyznaczonych w planie 
5-letnim. Zaś w związku z wyso
kością krędytów na rok 1963 należy 
liczyć się z dalszym spadkiem roz
miarów budownictwa indywidualne
go w latach 1964 i 1965. Potwierdza
ją to również dane dotyczące ilości 
wydanych przez władze airchitekto- 
niczno-budowlane zezwoleń na bu
downictwo prywatne (w latach 
1960—1962 o około 30 proc, mniej 
niż poprzednio, co określa tenden
cję spadkową ilości budynków koń
czonych w 1964 i 1965 roku).

W tej sytuacji można przewidy
wać, że budownictwo indywidualne 
w latach 1961-1965 z pewnością nie 
przekroczy, a raczej nie osiągnie

WITOLD NIECIUŃSKI

rozmiarów przewidzianych dla nie
go w wytycznych -planu pięciolet
niego na ten okres. Należy przy tym 
pouKreslić, że zmniejszanie rozmia
rów budownictwa indywidualnego 
następuje przy przewidywanym nie
wykonaniu zadań planu 5-letniego 
w budownictwie uspołecznionym. 
Zahamowanie rozwoju budownictwa 
indywidualnego obniży więc global
ne wykonanie planu i spowoduje 
powiększenie niedoboru mieszkań.

A przecież rozwój budownictwa 
mieszkaniowego ze środków włas
nych ludności w latach 1958—1960 
potwierdził słuszność polityki przy
jętej w tym zakresie przez X i XI 
Plenum KC PZPR. Ilość mieszkań 
wybudowanych tylko w ramach bu
downictwa indywidualnego wzrosła 
z ®,1 tys. w 1956 r. do 24,7 tys. w 
1960 r.

Szczególnie szybko wzrosło bu
downictwo indywidualne oparte o 
pomoc kredytową Państwa — z 2,7 
tys. mieszkań w 1956 r. do 13,0 tys. 
mieszkań w 1960 r. W latach 1956— 
1960 budownictwo ze środków włas
nych ludności przekraczało co rok 
założone zadania, dając na prze
strzeni 5-lecia 400 tys. Izb, w tym 
80 tys. izb ponadplanowych. Pozwo
liło to wyrównać niedobory w rea
lizacji planów budownictwa pań
stwowego (które oddało 750 tys. izb 
wobec 805 tys. zaplanowanych).

Znaczna część budownictwa in
dywidualnego zrealizowanego przez 
ludność zatrudnioną w miastach jest 
usytuowana poza granicami admi
nistracyjnymi miast, na terenie gro
mad. W r. 1960 około 40 proc, tego 
budownictwa wzniesiono na terenie 
gromad, a w 1961 r. ok. 30 proc. 
Na terenach miejskich budownic
two indywidualne skupia się prze
ważnie w miastach średnich 1 
mniejszych.

Podjęcie budowy domu jednoro
dzinnego wiąże się z wielkim wy- 
siłkiem finansowym. W ogromnej 
większości przypadków decyzja ta
ka została spowodowana bardzo 
ciężkimi warunkami mieszkaniowy
mi; podejmujący budowę, szczegól
nie w małych miastach, zazwyczaj 
nie mieli żadnej perspektywy otrzy
mania mieszkania z budownictwa 
państwowego ze względu na jego 
brak w danym mieście. Natomiast 
bardzo rzadko chodzi o poprawę 
dobrych warunków mieszkaniowych 
na jeszcze lepsze.

Nader ważny jest przy tym fakt, 
że większość, rędzin, .które,, budują 
dla siebie, stanowią rodziny robot

nicze. Należy więc w sposób jasny 
podkreślić; wbrew wielu mniema
niom budownictwo indywidualne 
posiada w zasadzie charakter bu
downictwa ludzi pracy. Np. wśród 
pożyczkobiorców, którzy zasiedlili 
ukończone w latach 1960—1962 do
my jednorodzinne, wg oficjalnej 
sprawozdawczości MGK robotnicy 
stanowili 60—62 proc., a wśród po
zostałych większość stanowili pra
cownicy umysłowi. Również wśród 
budujących bez pomocy państwa u- 
dzial robotników nie jest niższy.

Wypaczenia w rozwoju budownic
twa indywidualnego — a zwłaszcza 
budownictwo luksusowe, o którym 
mówiono tak głośno — zostały na 
ogól przezwyciężone. Wielkość do
mów jednorodzinnych wzniesionych 
w latach 1958—1960 przedstawia się 
następująco: średnia wielkość mie
szkań w budownictwie kredytowa
nym utrzymuje się przez cały okres 
prawie na niezmienionym poziomie 
ok. 85 m2. Sądzić należy, że dom 
jednorodzinny tej wielkości najbar
dziej odpowiada potrzebom i możli
wościom budujących. Natomiast śre
dnia wielkość mieszkań w budow
nictwie niekredytowanym wykazuje 
wyraźną tendencję wzrostu (od 54 
m2 w roku 1958 do 70 m2 w roku 
1961), co wiąże się ze spadkiem bu
downictwa substandardowego.

Jak -wiadomo — warunki kredyto
wania ulegały od 1959 r. dwukrot
nym zaostrzeniom. Do 1959 r. mak
symalny kredyt dla budujących do
my do 110 m2 pow. wynosił 125 
tys. zł. Obecnie maksymalny kredyt 
wynosi 100 tys. zł i może być udzie
lony wyłącznie na budowę domów 
nie przekraczających 71 m2 powierz
chni. Budujący dom o powierzchni 
w granicach 72—85 m2 może uzyskać 
tylko 50 tys. zł. Kredyt na budowę 
domu większego niż 85 m2 począwszy 
od 1962 r. nie może być udzięlany. 
Zresztą większość rad narodowych 
tylkó w niewielkim stopniu przyzna- 
je pożyczki w maksymalnej wysoko
ści. W latach 1960-1961 zdecydowanie 
najwięcej pożyczek udzielono w wy
sokości poniżej 60 tys. zł.

Budowane obecnie domy, poza 
wyjątkami w dużych miastach, po
siadają na ogół bardzo skromne wy
posażenie i wykończenie. W więk
szości przypadków mają one tylko 
Instalacje elektryczną, a stosunko
wo rzadko instalacje wod.-kan. i c.o.

W zdecydowanej większości przy
padków budownictwo Indywidualne 
wykonywane jest •sposobem,-, gospo
darczym. Umożliwią to wkląd włas

nej pracy budującego i członków 
jego rodziny. Szczególnie duży 
wkład pracy własnej występuje przy 
budowie domów przez robotników. 
Równocześnie szeroko tą wykorzy
stuje się materiały budowlane po
chodzenia miejscowego i miejscowe 
materiały odpadowe.

Prowadzenie budowy systemem 
gospodarczym przy wkładzie pracy 
własnej przedłuża znacznie cykl bu
dowy. Typowe jest prowadzenie bu
dowy przez 2—3 lata a nawet dłu
żej. Jednak na ogół domy są tu za
siedlane bezpośrednio po doprowa
dzeniu jednego lub dwóch pomiesz
czeń do stanu zdatnego do użytku, 
a przed ukończeniem całej budowy.

Większość domów’ jednorodzin
nych, budow'anych przy’ pomocy 
państwa, jest w’znoszone na dział
kach stanowiących własność budu
jących. Udział ten jest jeszcze wyż
szy w budowmictwie niekredytowa
nym. A wśród działek odstępowa
nych przez państwo najczęściej wy
stępowały parcele o rozmiarach 
600—700 m2. Nowy normatywy urba
nistyczny dla budownictwa niskie
go, obowiązujący od końca 1961 r., 
przewiduje znaczne obniżenie wiel
kości takich działek. Tak więc roz
rzutność terenów, która występowa
ła dość często w latach 1957—1959, 
obecnie w zasadzie nie ma miejsca. 
Poprawa sytuacji jest tu w poważ
nej mierze wynikiem wydania sze
regu ostrych przepisów.

I dalsza sprawa: budownictwo in
dywidualne obecnie jest zlokalizo
wane w zasadzie na terenach nie
uzbrojonych w sieć w’odociągow’ą i 
kanalizacyjną, co wobec deficytu te
renów uzbrojonych trzeba uznać zą 
prawidłowe. A zgodnie z najnow
szymi zarządzeniami pod budownic
two indywidualne przydzielać wol
no wyłącznie działki nieuzbrojone. 
Choć z drugiej strony trzeba zazna
czyć, że niesłuszne jest lokalizowa
nie domów jednorodzinnych na te
renach pozbawionych nawet lak 
podstawowego -uzbrojenia, jak sieć 

-elektryczna i drogi.

Wydaje się, że na podstawie tych 
faktów rolę budownictwa indywi
dualnego w latach 1956—1960 trzeba 
uznać za nader pożyteczną. Przede 
wszystkim ze ■względu na urucha
mianie dodatkowych rezerw popra
wy warunków mieszkaniowych.

Równocześnie sumy zakumulowa
ne przez ludność w budownictwie 
indywidualnym, a więc oszczędnoś
ci gromadzone na przyszłe budow
nictwo, jak również bezpośrednie 
wydatki na nie i spłata kredytu — 
zmniejszają nacisk na rynek arty
kułów konsumpcyjnych. Poza tym 
budownictwo indywidualne -dzięki 
znacznym wkładom pracy własnej 
nie absorbuje mocy państwowych 
przedsiębiorstw wykonawczych, a 
zmniejsza trudności zbilansowania 
zadań inwestycyjnych z potencjałem • 
wykonawczym.

Przy obecnym kształtowaniu się 
wysokości pożyczek państwo udziela 
kredytu w wysokości średnio" ok. 60 
tys. zł na jeden budynek,indywidu
alny i nie ponosi następnie żadnych 
dalszych kosztów utrzymania domu. 
A później pobiera rocznie około 
2 300 zł z tytułu spłaty kredytu. Na
tomiast zakwaterowanie jednej ro
dziny w mieszkaniu wybudowanym 
przez państwo kosztuje około 107 
tys. zł, równocześnie do utrzymania 
takiego mieszkania państwo dopłaca 
rocznie średnio około 1 200 zł.

Oczywiście budownictwo indywi
dualne, mające charakter budownic
twa ludzi pracy, zmniejsza nacisk 
na pulę mieszkaniową rad narodo
wych i zakładów pracy, szczególnie 
w małych i średnich miastach. Po
nadto, wobec występującego deficy
tu terenów uzbrojonych, ogranicze
nie budownict-wa indywidualnego 
powoduje konieczność . szerszego 
prowadzenia przez państwo budów - 
nictwa na terenach nieuzbrojonych.

Wszystkie te względy przemawia
ją za tym, aby budownictwo indy
widualne miało lepsze warunki dal- 

■ szego rozwoju; szczególnie ną tere
nie gromad w rejonach uprzemysło

wionych oraz w osiedlach 1 małych 
miastach. Zwłaszcza, że w obecnej 
sytuacji nie ma większych szans za
stępowania go na tych terenach 
przez wielorodzinne budownictwo 
państwowe czy’ spółdzielcze, zresztą 
byłoby to często nieekonomiczna

A jednak poważne rezerwy, które 
tkwią w budownictwie indywidual
nym i które zostały szeroko wyko
rzystane w latach 1956—lś60, obec
nie nie są już doceniane i należycie 
wykorzystywana Niektórzy ekono
miści uważają bowiem, że budow'- 
nictwo indywidualne jest formą 
przeciwstawną budownictwu pań
stwowemu i spółdzielczemu. Pogląd 
to raczej nieuzasadniony: fakty mó- 
wńą, że budownictwo indywidualne 
posiada własne zadania i własny 
zakres rozwoju, uzupełniające zada
nia i zakres budownictwa państwo
wego oraz spółdzielczego.

W celu pełniejszego wykorzysta
nia tych rezerw i zwiększenia roz
miarów budownictwa indywidualne
go, a więc przekroczenia wT latach 
1961—1965 wyznaczonych mu zadań 
planowych, należałoby poddać rewi
zji obecnie obowiązujące obostrze
nia. Należałoby , w latach 1964—1965 
zapewnić pomoc kredytową w wy
sokości pierwotnie ustalonej w pla
nie 5-letnim.

Wysokość udzielanych pożyczek 
winna być przy tym uzależniona od 
warunków materialnych i mieszka
niowych, przynależności socjalnej, 
wielkości rodziny wnioskodawcy 
itp., a nie — jak obecnie — od wiel
kości projektowanego domu. Rów
nocześnie, celem stworzenia warun
ków zachęcających do budowy do
mów jednorodzinnych i gromadze
nia w tym celu oszczędności, nale
żałoby ustabilizować przepisy .o u- 
dzielaniu pomocy kredytowej;- Po
nadto warto chyba rozwinąć i roz
szerzyć dodatkowe formy pomocy.! 
opieki nad budownictwem indywi
dualnym, przede, wszystkim zaśpo- 
myśleć 'o- rozszerzeniu; pomocy inaS. 
terialoWortdchhicznei^. ’

POTRZEBA ulepszania 
■ dotychczasowych metod 
zarządzania i planowa
nia jest coraz bardziej 
odczuwalna. Wyraża się 
to nie tylko w przeko

naniu. o ich niedoskonałości, lecz 
również w ilości ostatnio zapropo
nowanych, a nawet i wprowadzo
nych w orbitę działalności praktycz
nej, eksperymentów. W ogólnym 
swym nastawieniu zmierzają one 
do zagwarantowania przedsiębior
stwom coraz bardziej prawidłowych 
warunków dla operowania rachun
kiem ekonomicznym. Temu też 
przedsięwzięciu poświęcony jest 
projekt eksperymentalnych zasad 
planowania terenowego wysunięty 
przez Komitet Drobnej Wytwórczo
ści.

W eksperymencie tym chodzi 
przede wszystkim o wypróbowanie 
szeregu założeń w zakresie plano
wania i zarządzania gospodarką te
renową, zmierzających do rozsze
rzenia samodzielności i uelastycz
nienia działalności poszczególnych 
przedsiębiorstw i spółdzielni, zwła
szcza tych, które gros swej pro
dukcji przeznaczają, lub w wyniku 
zmian będą przeznaczać, na zaopa
trzenie rynku wewnętrznego. Prze
obrażenia te poparte mają być 
zmianami systemu premiowania i 
finansowania, a więc zespołem o- 
kreślonych bodźców ekonomicznych.

Skąd zrodziła się w KDW myśl o 
doświadczalnym poligonie?

NIEKORZYSTNE ZJAWISKO

Niewątpliwie „pierwszym impul
sem" było tu przeświadczenie, że 
istniejąca forma zarządzania i pla
nowania w przedsiębiorstwach nie 
prowadzi do racjonalnego i inten
sywnego gospodarowania, i że pro
dukcja w tej sytuacji odbywa się 
przy zbyt dużych społecznych ko
sztach wytwarzania. '

To ogólne stwierdzenie oparto na 
konkretnej analizie sytuacji w za
kresie produkcji rynkowej. W tej 
dziedzinie występuje niekorzystne 
zjawisko. Najdobitniej charaktery
zuje ten stan udział towarów ryn
kowych w ogólnej produkcji towa
rowej KDW. W 1960 r .wyrażał się 
on 82,5 proc., w rok później — 77,8 
proc.j a w ubiegłym roku — około 
76,0 proc. W bieżącym roku prze
widuje się dalszy poważny spadek.

Przedsiębiorstwa , zainteresowane 
są przy tym we wzroście produkcji 
materiałochlonnej (przeważnie zao- 
patrzeniowej), stwarzającej, mniejsze 
kłopoty 'zarówno, od strony techno
logicznej ’ (chodzi tu o dliigie serie 
i wyroby dość proste), jak i od 
strony limitowanego zatrudnienia i 
funduszu plac. Poważnym manka
mentem jest tu również laki, iż u- 
ruchomienie funduszu premiowego 
jest wciąż uzależnione od wzrostu 
wartości produkcji (materiałochłon

ność jest najlepszą do tego drogą), 
a także od dwunastu innych wa
runków, jak np. wykonania zadań 
kooperacyjnych i eksportowych, 
planu usług, planu postępu tech
nicznego, planu zbytu itp. Ta róż
norodność bodźców i nakazów, prócz 
wspomnianych już perturbacji, po
woduje szereg wewnętrznych sprze
czności, stanowiących w określo
nych warunkach poważną przeszko
dę dla rozwoju produkcji artyku
łów rynkowych.

Znajduje to wyraz w szeregu 
przykładach. W Stołecznych Zakła
dach Drzewnych Państwowego Prze
mysłu Terenowego w Warszawie 
włączono do rocznych planów na 
lata 1962 i 1963 np.:

— kredens orzechowy, przy któ
rego produkcji udział robocizny w 
ogólnych kosztach wytwarzania wy
nosi 12,8 proc., a materiałów — 69,4 
proc., przy udziale akumulacji w 
cenie zbytu w wysokości 25,2 proc.;

— wersalkę orzechową, udział ro
bocizny — 13,3 proc., materiałów — 
65,6 proc., akumulacji w cenie zby
tu — 18,4 proc.;

— deszczułkę posadzkową, udział 
robocizny — 2,6 proc., materiałów 
94,3 proc., akumulacji w cenie zby
tu — 6,3 proc, i id.

Nie przyjęto zaś do planu np. 
tapczanu tapicerskiego, przy które
go produkcji udział robocizny wy
nosi 26,2 proc., materiałów — 50,2 
proc., akumulacji w cenie zbytu o- 
kolo 6,0 proc.

Również w samym trybie plano
wania kryją się dość istotne hamul
ce. Zjednoczenia bowiem wywiera
ją w zależności od sposobu podzia
łu zadań i środków planowych 
mniejszy lub większy nacisk na 
przedsiębiorstwa w kierunku roz
wijania tej produkcji, która umo
żliwia najbardziej doskonalą reali
zację wskaźników otrzymanych od 
jednostek nadrzędnych. W ten spo
sób zjednoczenia spełniają rolę 
skrzynki-rozdzielni do przesyłania 
nakazów „z góry do dołu". Prakty
ka ta wyraża się m. in. w niedosta
tecznym — czynionym w pełnej 
świadomości niebezpieczeństwa nie
wykonania planu — przydziale środ
ków niektórym przedsiębiorstwom, 
a także w ustalaniu takiego kwar
talnego rozrzutu zadań i środków, 
aby zapewnić możliwość^ pewnego 
uzyskania funduszu premiowego w 
trzech pierwszych kwartałach przy 
jednoczesnej rezygnacji z premii za 
czwarty kwartał w związku z obo
wiązującą przy końcu roku banko
wą kontrolą funduszu płac, itp.

ZASADY EKSPERYMENTU

Podstawę opracowania planów tpf 
poszczególnych przedsiębiorstw ma
ją stanowić: i

— zobowiązania wynikające z ko
ordynacji ogólnobranżówPj,

Eksperyment w KDW..

.„wymaga dopracowania
— porozumienia terenowo-branżo- 

we,
— dyrektywne zadania asortymen

towe, W’ynikające z postanowień 
Rady Ministrów lub PWRN,

— wielkość i struktura inwestycji 
limitowanych,

— zaopatrzenie w surowce, ma
szyny i urządzenia rozdzielane cen
tralnie.

(Co prawda w projekcie nie wspo
mina się ani słowa o zapotrzebo
waniu rynkowym, lecz wydaje się, 
że jest to tylko przeoczenie lub nie
ścisłość i prowizoryczność dokumen
tu).

Przy opracowaniu planu uważa 
się, że przedsiębiorstwo powinno 
mieć na uwadze;

— stały wzrost rentowności wy
rażonej stosunkiem zysku do kosz
tu wytwarzania pomniejszonego o 
wartość zużytego surowca oraz sto
sunkiem zysku do wartości począł- _ 
kowej środków trwałych,

— mierzenie wzrostu produkcji, w 
miarę możliwości, przy pomocy ilo
ści produkcji w asortymentach po
równywalnych, jednocześnie traktu
jąc wartość produkcji globalnej lub 
towarowej oraz akumulację jako 
wielkości wynikające z planów tpf,

— wyliczenie funduszu plac we
dług rzeczywistych potrzeb w opar- 
cu o normy, zaszeregowanie praco
wnicze i poszczególnych robót zgod
nie z układami zbiorowymi, opiera
nie wzrostu średniej płacy o wzrost 
wydajności pracy przewyższający 
normy (przy ich aktualizacji zgod
nie z przepisami)

oraz mechanizację, wyrażoną jako 
stosunek początkowej wartości środ
ków trwałych do wielkości zatrud
nienia robotników grupy przemysło
wej.

Suma planów tpf — zbudowanych 
w oparciu o te formuły — przedsię
biorstw ma być planem zjednocze
nia (jednostki nadrzędnej). Podob
nie plan wojewódzki i oowiatowy 
ma być ustalony na podstawie ze
stawienia planów tpf z przedsię
biorstw zlokalizowanych na danym 
terenie.

Podstawowymi, najważniejszym! 
miernikami oceny działalności 
przedsiębiorstwa, które stanowią je-

KAROL SZWARC

dnocześnje warunki uruchomienia 
funduszu premiowego (stanowiące
go 20 proc, funduszu płac pracow
ników umysłowych przedsiębior
stwa) są: osiągnięcie planowanego 
wskaźnika rentowności wyrażonego 
stosunkiem zysku do kosztów całko
witych pomniejszonych o wartość 
materiałów i surowców, wykonanie 
co najmniej 80 proc, asortymento
wego planu, zrealizowanie planu u- 
sług dla ludności oraz wykonanie 
zadań rzeczowych, wynikających z 
uchwał Rządu lub właściwego 
PWRN. Premie mają mieć charak
ter uznaniowy. Dlatego też w przy
padku niewykonania zadań plano
wych przez cale przedsiębiorstwa, 
a wykonania przez niektóre służby 
lub na odwrót — nastąpi zmniejsze
nie lub pozbawienie premii poszcze
gólnych pracowników.

Projektuje się również w odnie
sieniu do przedsiębiorstw i spół
dzielni objętych zasadami ekspery
mentalnymi wprowadzenie zmian i 
uzupełnień do przepisów w nastę
pujących sprawach finansowych: w 
podatku obrotowym, w różnicach 
budżetowych oraz w podziale zysku 
(wpłaty do budżetu, fundusz rezer
wowy przedsiębiorstw i zjednoczeń, 
fundusz zakładowy, finansowanie 
inwestycji).

Szczególnie interesujące są suge
stie w zakresie odpisów na fundusz 
zakładowy, które upoważniają 
przedsiębiorstwo do korygowania 
zysku prawidłowego, wynikającego 
z bilansu oraz do zaliczania na ten 
fundusz: 50 proc, przyrostu zysku 
powstałego ze sprzeraży wyrobów i 
usług przeznaczonych na eksport lub 
o charakterze antyimportowym, 25 
proc, przyrostu zysku ze sprzedaży 
wyrobów w kooperacji z przemy
słem kluczowym oraz 25 proc, zy
sku ze sprzedaży nowo wprowadzo
nych asortymentów.

WĄTPLIWOŚCI

Pewne wątpliwości można mieć 
w stosunku do najważniejszego z 
kryteriów oceny pracy przedsię
biorstwa, do wskaźnika rentownoś
ci. Sformułowanie tego wskaźnika, 
przyjętego jako stosunek zysku do 
kosztu wytwarzania pomniejszonego 
o wartość surowców' i materiałów, 

ma wyrażać dążność projektodaw
ców zasad eksperymentu do prefe
rowania produkcji pracochłonnej 
kosztem rezygnacji z wytwórstwa 
materialochlonnego. To przesunię
cie punktu ciężkości ma doprowa
dzić do -wzrostu produkcji przezna
czonej na rynek, która z reguły 
charalcteryzuje się większymi na
kładami pracy żywej. Czy jednak 
wrymóg ten jest spełniony?

Dotychczasowa praktyka ustala
nia wielkości zysku jednostkowego 
prowadzi do tego, iż jest on okre
ślony przez pewien z góry dany 
współczynnik procentowy obliczany 
w stosunku do kosztów całkowitych. 
Powstała w ten sposób cena jest po
tem relacjonowana do cen innych, 
podobnych towarów. Jeśli tę samą 
zasadę utrzyma się nadal, to sytua
cja będzie prawie taka sama, jak w 
chwili obecnej. Każde zwiększenie 
nakładów materiałowych przy • tak 
obliczonym zysku jednostkowym bę
dzie opłacalne dla przedsiębior
stwa. Spowoduje bowiem faktyczny 
•wzrost wskaźnika rentowności wy
rażonej stosunkiem zysku globalne
go do kosztów całkowitych pomniej
szonych o wartość surowców i ma
teriałów.

Chcąc się temu przeciwstawić, 
trzeba sięgnąć po już wypróbowany 
wzorzec stosowany w przemyśle lek
kim. Upraszczając chodzi tu o na
rzut zysku jednostkowego w stosun
ku do wartości robocizny zawartej 
w towarze. Tę samą metodę można 
zastosować i w omawianym ekspe
rymencie. Oparcie tak ustalonego 
zysku na kosztach całkowitych po
mniejszonych o wartość zużytych' 
surowców oraz materiałów uczyni 
proponowany wskaźnik rentownoś
ci bardziej użytecznym i skutecz
nym. Takie sformułowanie na pew
no nie może sobie rościć pre
tensji do doskonałości. Ma ońó' 
również wiele znanych już. prak
tycznych wad (np. pominięcie osz
czędnego gospodarowania materia-' 
łami i surowcami). Można jednak 
liczyć na to, iż dopiero w 
tej sytuacji przedsiębiorstwa w, wię
kszym stopniu dadzą pierwszeń
stwo'produkcji pracochłonnej, a 
więc i rynkowej.

Nie można się również zgodzić z. 
proponowaną zasadą powiększania 

funduszu zakładowego o 25 proc, 
zysku, wynikającego ze sprzedaży 
wyrobów • kooperacyjnych, zaopa
trzeniowych. Spowoduje to bowiem:; 
wzmocnienie istniejących tendencji 
do przechodzenia z bardziej praco
chłonnej produkcji rynkowej na 
wytwórstwo zaopatrzeniowe (matę-: 
rialochłonne). Natomiast zastosowa
nie tej samej formuły w odniesie
niu do towarów rynkowych może: 
w powmżnym stopniu wesprzeć cel, 
i zasady eksperymentu.

Poważnymi mankamentami od-/ 
znacza się też warunek uruchomie
nia funduszu premiowego, ktpry? 
mówi o wykonaniu co najmniej w 
80 proc, asortymentowego planu 
produkcji w ciągu kwartału. Sama 
myśl nosi w sobie ziarno racjonal
ności, chęci przystosowania pro
dukcji do potrzeb rynku. W reali
zacji jednak może się okazać nie
zmiernie kłopotliwa. Ustalenie zł 
góry niezbędnych dla potrzeb rynku 
asortymentów nastręcza zazwyczaj 
szereg istotnych trudności. Ta zasa
da może być słuszna w stosunku do 
zakładów przemysłu drobnego o wy
specjalizowanym profilu. Gorzej 
jest, gdy mamy do czynienia z 
przedsiębiorstwami wieloasortymen-y 
towymi lub wielobranżowymi.

Z reguły również produkcja ryn
kowa podlega o wdele większym: 
zmianom sezonowym, w idealnym 
podporządkowaniu wymaganiom 
konsumentów — miesięcznym, a na
wet tygodniowym. Dotyczy to- co 
prawda mniejszej części przemysłu 
terenowego i spółdzielczości, ale 
wobec konkurencyjności przemysłu 
kluczowego ma to swoje niezmier
nie ważne znaczenie. Utrudnia bo- 
wiem tym przedsiębiorstwom speł
nienie roli polegającej na uzupel-- 
nianiu rynku wewnętrznego. A la 
rola wymaga jego większej „ru
chliwości", o wiele większej od tej, 
jaka jest niezbędna przedsiębior
stwom zarządzanym centralnie.:,

W chwili obecnej projektuje się 
wypróbowanie zasad eksperymen
talnych jedynie w państwowych 
przedsiębiorstwach terenowych ■■ i 
spółdzielczych Lubelszczyzny. Zwo
lennicy tej sugestii twierdzą,,iż jest 
to region najbardziej reprezentaty
wny, o średnich krajowych warun
kach produkcyjnych.

Zasady eksperymentu i jego U- 
miejscowięnie są jeszcze konsulto
wane z zainteresowanymi resortai- 
mi, a także poddawane obstrzałowi 
rzeczowej krytyki w samym KDW. 
Sprawy te warte są przemyślenia? ' 

Bo od tego zależy powodzenie 
eksperymentu. ‘ ‘

3
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W
YMOWA liczb jest la
koniczna: przed wojną 
w zakładach opieki spo
łecznej przypadało 0,8 
miejsc na 10 tys. miesz
kańców, obecnie — 12,8. 

Dwudziestolecie dobroczynności mie
szczańskiej znało jeden uniwersal
ny typ zakładu, tzw. przytułek, zwa
ny czasem schroniskiem. Obecnfo 
mamy 12 typów. Wówczas w jed
nym domu przebywali: staruszek 
cierpiący na zaburzenia związane z 
wiekiem i dziecko głęboko niedo
rozwinięte, niewidomy i nieuleczal
nie chory. Obecnie starość — mniej 
uciążliwa w domach opieki i renci
stów. Dzieci głęboko upośledzone 
mają swoje zakłady (6 tys. miejsc). 
I przewlekle chorzy — (13 tys. 
miejsc). I psychicznie chorzy (7 
tys. miejsc).

Cztery liczby pokazują w lapidar
nym skrócie' istotę i kierunek wy- 
siłków. W 1949 r. w domach opie
ki przebywało 22 tys. osób. Obec
nie — 8 tys. W 1951 r. — 400 miejsc 
w domach rencistów, a w roku bie
żącym o 4 tys. więcej. 

manie plus 50 min ąl na kapitalne 
remonty 1 inwestycje. Wydatek po
ważny. Co z tego jednak, jeśli pie
niądze, wydane na prześcieradła i 
np. skarpetki, ubrania, sukienki czy 
bieliznę, nie przynoszą pożądanych 
efektów? Wyrzuca się je o wiele 
wcześniej, niż przewidują racjonal
ne, poniekąd czasowe normy zuży
cia, bo są kiepskiej jakości. Skutek: 
trzy zmiany bielizny pościelowej w 
domu opieki, i cztery — w domu dla 
przewlekle chorych — ciągle z tru
dem przeradzają się z marzeń w 
rzeczywistość. A sprzęt? Pralki, 
do których nie można dostać części 
zamiennych, urządzenia kuchenne, 
często „wysiadające", wózki inwa
lidzkie stale w naprawie...

Słowem: nie kończąca się lista wy
datków, które można byłoby zao
szczędzić, gdyby producenci pieczo
łowicie wykonali zamówienia zakła
dów. Dobrze, że Centralna Rada 
Związków Zawodowych w ubieg
łym roku przekazała 8 min zł na 
wyposażenie domów opieki społecz
nej, a w bieżącym przeznaczy praw

cie znaczy to: w ubiegłym roku 
PKPS wydal obiadów za sumę 0,1 
min zł, rozdał żywności pochodzenia 
krajowego za 4,8 m’n zł a odzieży 
pochodzenia krajowego — wartości i 
12,9 min zł.

Dla uzupełnienia obrazu kilka 
słów o działalności nader szlachet
nej, czyli o usługach dla samotnych 
a starszych 1 chorych osób. Pomysł 
w kraju nowy, odznaczający się wiel
ką miłością człowieka 1 wiara w 
to, że człowiek człowiekowi nie jest, 
obcy.

Istnieją już PCK-owskle punkty 
opieki nad chorym w domu. Przc- 
śclelanie łóżek, mycie, zapobieganie 
powstawaniu odleżyn, przygotowa
nie posiłków, zastrzyki. Jest tych 
punktów w kraju 20. Powinno być 
ponad 300. Tyle, co powiatów.

Są 1 usługi nie wymagające kwa
lifikacji. Sprzątanie, mycie okien, 
palenie w piecach. Niestety — nie
raz starość znaczy tyle, co przykuty 
do łóżka. Więc ktoś musi zadbać, 
by w mieszkaniu człowieka, zniedo- 
lężnialego i samotnego, było czysto. 

kartki z kalendarza, pisać do biura, 
matrymonialnego i liczyć na wlas- 
ne siły oraz na pomoc fabryki. Trze
ba bowiem przyznać, że w zakła
dzie troszczą się o nią 1 pomagają 
jak mogą. Mąż nieboszczyk długie 
lata tu pracował, a 1 ona przyszła 
do fabryki, gdy jeszcze panną by
ła, Czyli zna wszystkich — wszyscy 
ją znają.
' Syn ma jechać do prewentorium? 
Rada zakładowa, kupuje mu ubran
ko, dwie koszule, pantofle. Fabry
ka prowadzi kolonię dla dzieci? 
Córka korzysta z niej bezpłatnie. 
Rozpoczyna się nowy rok szkolny. 
Rada zakładowa dostarcza podręcz
niki, zeszyty.* Dobra to pomoc. Nie 
wypraszana i nie wymawiana. Trze
ba ją wpisać po stronie dochodów.

Rozchody są jednak ciągle więk
sze. B. od niepamiętnych już czu
bów zamykają swój budżet ujem
nym saldem. Mógłby ktoś pomyśleć: 
gospodarzyć się nie potrafią. Może. 
Ale naprawdę żyją skromnie: ziem
niaki, mleko, „palma", kasze, dwa 
razy w tygodniu mięso, od czasu 
do czasu wędlina. No i wydatki 
na mydło, pastę — bo i w miesz- 

wydzlale opiek! dzielnicowej rady na
rodowej, z prośbą b zapomogę, odpo
wiedziano ml, że wydział zajmuje się 
tylko ludźmi niezdolnymi do pracy. 
Pracujących załatwiają rady zakłado
we. W radzie zakładowej, na tę sa
mą prośbę, odpowiedziano mi: pie
niędzy nie mamy. Pomocy udziela 
wydział opieki społecznej. Więc 
kto wreszcie zajmie się nami?"

*
Znany Jest list CRZZ z grudnia 

1961 r. mówiący o opiece społecz
nej, o starych ludziach, rencistach, 
którzy powinni korzystać ze stołó
wek pracowniczych i ambulatoriów. 
List wspomina też o konieczności 
udzielania pomocy „pracownikom I 
ich rodzinom znajdującym się w 
trudnych warunkach lub ciężkich 
sytuacjach życiowych, np. w wypad
ku choroby lub śmierci żywiciela 
rodziny, opuszczenia rodziny przez 
Jednego z małżonków oraz rodzin 
wielodzietnych". I tyle.

Ogólne stwierdzenie: trzeba. Ja!;, 
konkretnie? Ani słowa. Prawdo
podobnie w innych dokumentach 

jak dotychczas — zakładowych opfe» 
kunów społecznych jest w Kraju 
niewielu; Rady zakładowe zas tyle 
tylko wiedzą, że niejednemu żle się 
powodzi. Bo ludzie proszą o zapo
mogę,. więc domyślają się. Znają 
poszczególne fakty, rejestru potrzeb 
natomiast nie prowadzą. A bez le
go i marzyć nie można o dobrzę 
zorganizowanej akcji pomocy.

Jeśli już wspomniano Wrocław..'! 
Prezydium Miejskiej Rady Narodo
wej opracowało „notatkę informa
cyjną w sprawie poprawy życia ro
dzin gorzej sytuowanych". Przesła
no ją do wojewódzkiej instancji 
partyjnej 1 do Warszawy. Czytamy 
w niej; „...Jedną, z form pomocy 
rodzinom gorzej sytuowanym było
by podwyższenie im dodatku ro
dzinnego. Realizacja tego wniosku 
mogłaby nastąpić w wyniku podję
cia decyzji przez włędze centralna 
odnośnie pozbawienia zasiłku ro
dzinnego rodzin, których przecięt
ny dochód na jedną osobę przekra
cza 1000 zł. Warto też uzależnić 
odpłatność za dziecko w przedszko
lu czy żłobku od dochodów na jed- 
negc członka rodziny, czyli stoso-

TROSKA MA ROŻNE OBLICZA
HENRYK WEBER

Rok 1949 to data ostatecznej klę
ski związków żebraczych do nie
dawna silną ręką dzielących między 
„stowarzyszonymi" rejony działania: 
dzielnice miast, kościoły, cmenta
rze. Za cztery lata z „rynku" zdię- 
to wówczas około 14 tys. żebraków 
i umieszczono w domach opieki. 
Minęło trochę czasu i ze społeczne
go śmietnika pozostały zaledv.de śla
dy. Spośród 8 tys. aktualnych pen
sjonariuszy tych domów poważny 
odsetek stanowią ludzie pozbawie
ni prawa do renty.

A domy rencistów? Należy Je 
traktować, jako przykład tego, cze
go spodziewać się mogą samotni 
(i nie tylko samotni) po przekrocze
niu wieku zdolności do pracy: czy
ste jedno-dwuosobowe pokoiki, sta
ła opieka lekarska, racjonalne wy
żywienie, tereny rekreacyjne i atmo
sfera jak najbardziej zbliżona do 
rodzinnej. Dobrze jest wiedzieć, że 
na stare lata zajmą się człowie
kiem, zaopiekują się nim, nakar
mią, ubiorą.

Taka jest przyszłość; domy renci
stów zamiast domów opieki. O ile 
dotychczas 42 proc, ludności nie jest 
ubezpieczona — za 20 lat na miej
sce tej liczby postawi się zero. Je
śli dzisiaj opieką państwa objęci 
są również staruszkowie, którzy nig
dy rąk swoich nie skalali pracą, za 
20 lat prawo do renty będzie przy
sługiwało wszystkim. Jest tylko 
jedno „ale", nad którym już dzisiaj 
warto się zastanowić: czy właśnie 
branżowe domy rencistów?

Owszem, górnik 1 na stare lata 
„fedruje". Więc dobrze się dzieje, 
gdy przebywa w Domu Górnika 
wśród kolegów po fachu i ma moż
ność, wobec kompetentnych, wspo
minać minione dzieje. To samo do
tyczy nauczyciela, metalowca, u- 
rzędnika. Ale Dom Górnika jak i 
Dom Metalowca lub inne, to jednak 
środowisko nienaturalne, z cechami 
izolacji. Wszakże w „normalnym 
Życiu" nikt nie .spędza całych dni 
z kolegami po fachu. Urzędnik ma 
znajomych wśród robotników, a ro
botnik — wśród nauczycieli. Czyli 
stworzyć rencistom naturalne środo
wisko — znaczy kończyć z partyku
laryzmem związków zawodowych 
poszczególnych branż, z tym, co nie
którzy wyrażają w zdaniu: „Budu
jemy dla naszych, nas obchodzą 
swoi...".

Inaczej „partykularyzm" — by tak 
rzec — „terenowy". On ma swoje 
uzasadnienie. Zakłady opieki spo
łecznej województwa białostockiego 
dysponują zaledwie dwoma miej
scami w przeliczeniu na 10 tys. 
mieszkańców. Kraków — prawie 37. 
W efekcie mieszkańcy Białegostoku, 
jeśli chcą odwiedzić swoich rodzi
ców w domu starców, muszą udać 
się do Szczecina, bo tam właśnie 
były wolne miejsca i ich umieszczo
no. Podobnie — jeśli rodzice chcą 
złożyć wizytę swoim dzieciom prze
bywającym w, zakładzie ,dla niedo
rozwiniętych lub krewni — swoim 
bliskim, psychicznie albo przewlek
le chorym. Dla pierwszych jest to 
jedynie kwestia wydatku na prze
jazd. Dla drugich zaś — naturalny 
warunek dobrego samopoczucia, 
mocno przecież uzależnionego od 
przejawów więzi ze światem, od 
świadomości, „że ich nie zapom
niano".

Względna samowystarczalność 
województw jest więc stanem, do 
którego trzeba dążyć. No 1 trzeci 
postulat, który należy w tym miej
scu sfcvmulowac:

W roku bieżącym budżet tzw. po- 
»ocy zakładowej zamyka się sumą ' 
ili5 min zł przeznaczonych ną utrzy-
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dopodobnie — 15 jnln zł. Warto 
jednak, aby związki zainteresowały 
się wykonaniem przez zakłady za
mówień dla domów opieki społecz
nej.

*
Był czas, gdy świadczenia pie

niężne na rzecz samotnych i źle usy
tuowanych nie odgrywały żadnej 
roli. Jeszcze w 1950 roku stanowi
ły w budżecie państwa pozycję je
dynie markowaną: 11 min zł. I w 
1955 roku wydatki na ten cel się
gały zaledwie 36 min zł. Potem 
jednak krzywa świadczeń szybko 
wzrosła i w roku bieżącym zatrzy- 

• mała się przy sumie 330 min zł.
Komu daje się pieniądze i na co? 

Otwórzmy księgę rozchodów. Przy
patrzmy się niektórym pozycjom.

Pozycja pierwsza. Stale zasiłki 
dla 42 tys. osób. Ludzie starzy, ska
zani na samotność i niezaradność. 
Bez krewnych, którzy by mieli wo
bec nich jakiekolwiek! obowiązki, 
przede wszystkim alimentacyjne. W 
ubiegłym roku przeznaczono dla 
nich 154 min zł.

Pozycja druga. Lakoniczna termi
nologia buchalterii określa ją: środ
ki przeznaczone dla osób przeżywa
jących przejściowe trudności. W ję
zyku spraw codziennych oznacza to 
często: zachorował jedyny żywiciel 
rodziny. Do zasiłku chorobowego 
nie ma już prawa, a pracy podjąć 
jeszcze nie może. Trzeba pomóc? 
Trzeba. Albo: inwalida. Niedaw
no przyjął posadę. Zanim przyspo
sobi się do nowych czynności upły
nie miesiąc, dwa. Przez ten czas 
pobory jego będą za niskie, aby u- 
trzymać żonę i dzieci. Trzeba po
móc? Niewątpliwie. Pstrokaty wach
larz nieszczęść, krótkotrwałych 
trudności, których człowiek sam nie 
Jest w stanie przezwyciężyć. Przy 
tej pozycji, po stronie wydatków, 
figuruje suma 52 min zł za rok 
ubiegły.

Pozycja trzecia. Sześciomiesięcz
ne zasiłki dla osób chorych na gruź
licę. Cel: umożliwić lepsze odży
wianie. Masło, jaja 1 inne wyso
kokaloryczne produkty. Nieraz po
dobne zasiłki wypłaca się zatrud
nionym utrzymującym wielodzietne 
rodziny, w których dochód przypa
dający na jedną osobę kształtuje 
się poniżej 300 zł miesięcznie. Suma 
wydatków 21 min zł.

Wreszcie — zasiłki dla rodzin 
alkoholików. (Zakupiona odzież dla 
dzieci Kowalskiego, zakupiony 
sprzęt domowy dla rodziny Kowal
skiego. I tak dalej).

Jest 1 taka pozycja: pomoc pie
niężna dla ludzi przejściowo pozo
stających bez' pracy. W ubiegłym 
roku korzystało z niej ponad 12 tys. 
osób. Wysokość zasiłku? Do 700 
zł miesięcznie.

Tyle relacji na temat 330 min zl 
świadczeń w gotówce. Należy te
raz wspomnieć o pomocy w naturze. 
A więc bezpłatne obiady, paczki 
żywnościowe, odzież.

Badania przeprowadzone w War
szawie wykazały, że starzy, samot
ni ludzie tygodniami nie spożywają 
gorącej strawy. Chleb, coś do Chle
ba, ' herbata — oto ich codzienne 
menu. Dla nich Polski Komitet Po
mocy Społecznej Wydaje dziennie 
12 tys. bezpłatnych obiadów.

Praktyka pokazała, że zasiłki pie
niężne pobierane przez chorych na 
gruźlicę nie zawsze wydawane są 
na żywność. To samo dotyczy ro
dzin legitymujących się dochodami 
poniżej 300 zł na osobę. Poza tyro 
bywa, że zasiłki są po prostu nie
wystarczające. Więc uzupełniają ja 
bony na określone artykuły spo
żywcze, no i odzież. Ta z przeceny, 
którą MHW, za minimalną opłatą, 
przekazuje opiece społecznej — i ta 
z wojskowego demobilu. W efek. 

Ktoś powinien też zrobić dla niego 
zakupy w sklepie, przeczytać mu 
gazetę, napisać odpowiedź na list. 
Te ostatnie czynności wykonują 
harcerze. ZHP prowadzi nawet 
akcję pod hasłem: „Niewidzialna 
Ręka". Dzieci rąbią drzewo na opał, 
noszą wodę. Jednak wszystko to 
urywa się wraz z wakacjami.

I kilka szczegółów o sprawie, w 
prasie często wspominanej: alimen
ty. Wiadomo — PKPS pomógł wie
lu ludziom. Lecz porównajmy licz
by. Sekcje alimentacyjne Komitetu 
mają 5 tys. spraw. Komornicy - 
100 tys. Przy tym, co tu ukrywać, 
w tych poczynaniach sporo widać 
żywiołowości. Polski Komiet Opie
ki Społecznej zajmuje się wyłącznie 
tymi osobami, które się zgłaszają. 
A pozostali? Około 30 tys. spraw 
prowadzą terenowe wydziały opieki 
społecznej: akcja mediacyjna, za
pomogi do chwili otrzymania ali
mentów, wystąpienia do sądów, 
Ogromny to i godny pochwały wy
siłek.

Aby zamknąć rozdział — kilka cie
kawostek statystycznych. W ubie
głym roku z pieniężnego zasiłku sta
łego korzystało przeciętnie 14 osób 
w przeliczeniu na 10 tys. mieszkań
ców. W woj. opolskim średnia ta 
została wysoko przekroczona. Zasi
łek otrzymały 32 osoby w przelicze
niu na 10 tys. mieszkańców. W woj. 
olsztyńskim — 25 osób, koszalińskim 
— 20,7 osób, katowickim — 19,3 
osób a w stolicy — 19 osób. Nato
miast w woj. krakowskim — 0.9 
osób, warszawskim — 7,6 osób, łódz
kim — 8,5 osób, rzeszowskim — 8,8 
osób a w kieleckim — 9,5 osób.

Z powyższych danych nie należy 
wyciągać kategorycznych wniosków. 
Możliwe, że na taką a nie inną 
liczbę pobierających zasiłek wpły
wa stopień koncentracji ludności. 
Wiadomo — przy większej koncen
tracji opiekun społeczny łatwiej u- 
zyskuje rozeznanie o sytuacji ma
terialnej mieszkańców dzielnicy, co 
nie pozostaje bez wpływu na po
wyższy wskaźnik. Możliwe — że 
działają tu i inne czynniki. Tak czy 
owak — badania są konieczne.

I jeszcze jedno: suma zasiłków 
w ogóle (nie tylko stałych) w prze
liczeniu na jednego mieszkańca wy
nosi w kraju 9,2 z! rocznie, w woj. 
koszalińskim — 18,1 zł, opolskim — 
16,4 zł, szczecińskim — 15,3 zł, w 
Warszawie — 13.5 zł, zaś w woj. lu
belskim — zaledwie 4,1 zł, w woj. 
warszawskim — 5,1 zl, a w kra
kowskim i kieleckim — po 6 zł. Te 
liczby także nie nadają się jako ma
teriał do uogólnień. Jedno tylko 
jest niewątpliwe: rozmiary zasiłku 
zależą od kiesy gospodarzy terenu, 
czyli od rad narodowych.

W zasadzie opieka społeczna inte
resuje się ludźmi niezdolnymi do 
pracy. Bardzo rzadko troszczy się 
o rodziny pracownicze, znajdująca 
się w ciężkiej sytuacji materialnej. 
Tę „strefę" zostawia zakładom pra
cy i związkom zawodowym. Roz- 
pocznijmy więc od dwóch auten
tyków.

Mąż chorował na gruźlicę. Czte
ry lata temu umarł. Antonina B. 
pozostała sama z dwojgiem dzieci. 
Chądzą do szkoły. Chłopak prze
szedł do VII, dziewczynka do V.

Ile ta jedyna żywicielka dwóch 
osób zarabia? Jest pracownicą umy
słową i wraz z zasiłkiem rodzin
nym ma 1800 zl. Mało? Niedużo. 
Tym bardziej, że cztery miesiące 
temu dopiero podjęła tę prace. 
Przedtem zarabiała o 400 zl mniej. 
Wtenczas właśnie narosły długi, 
które teraz trzeba spłacać.

Antonina B. ma 36 kit i każda 
zerwana kartka z kalendarza to 
dzień życia. Dzieci zaś są jeszcze 
małe, a ona cierpi na postępujący 
gościec. Dlatego przydałby się je
szcze jeden żywiciel. Ale kto weź
mie kobietę z dwojgiem dzieci... Nie 
pozostaje nic innego jąk zrywać

kaniu powinno być czysto 1 czło
wiek musi nosić się czysty. Naj- 
kłopotliwsze są wydatki na odzież. 
O zamianie starych mebli albo o 
łóżku dla córki (dotychczas śpi z 
mamą) na razie i marzyć nie ma 
co. Najpilniejsze teraz: odzież i 
obuwie na zimę.

Rodzina M. Matka z sześcior
giem dzieci. Najstarsze oracuje. 
Zarabia 1500 zł. Matka jest sprzą
taczką. Razem z zasiłkiem rodzin
nym i rentą wdowią, dochód tej 
rodziny, w przeliczeniu na osobę, 
kształtuje się w wysokości 500 zł 
miesięcznie. Nieraz mniej, bo dzie
ci często chorują i wówczas matka 
jest na zwolnieniu lekarskim. Za
łóżmy jednak — 500 zł.

M. do nikogo nie ma pretensji. 
Mało zarabia? Sprzątaczce niemoż
na płacić tyle, co wykwalifikowa
nemu pracownikowi. Zresztą — jej 
własne dziecko, bo wyuczyło się 
zawodu, otrzymuje o wiele wyższe 
wynagrodzenie. Tylko dlaczego w 
innych przedsiębiorstwach rodziny 
niezamożne płacą 1/3 kosztów po
bytu swoich dzieci na kolonii, a u 
nich nie? Dlaczego w sklepie nie 
można dostać tanich serów i węd
lin? Dlaczego tak mało na rynku 
przecenionych artykułów, a gdy się 
zjawią — są nie do użycia, zaś bar
dziej atrakcyjne wyroby szybko 
wykupują handlarki? Dlaczego? 
Dlaczego?...

Spora lista pytań, z których żadne 
nie może być zignorowane. W sumie 
sprowadzają się do tego, że — jak 
twierdzi M. — „gdy zjawiłam się w

MAŁA RZECZ 
A BARDZO BOLI

AKĄ małą rzeczą Jest łożysko kul
kowe. Wartość — 504 złoto obiegowo 
za sztukę lub około 10 dolarów USA. 

Komu to potrzebne?
Ogólnie — całemu przemysłowi, a ostat

nio w szczególności 1— Zakładom Remon
tu Maszyn Budowlanych Nr 6 w Krako
wie. Jeśli zważyć, że remont Jednej ko
parki kosztuje około 200 000 zl, a do ko- 
paritl potrzeba 6 omawianych łożysk za 
kwotę 3 024 (zl — jest to rzecz rzeczy
wiście mała. A dlaczego boli, skoro taka 
mała?

Zakłady Remontowo Nr 6, jak wiele 
Innych zakładów, umowy o remont ma
szyn budowlanych w roku 1963 podpisały 
Jeszcze w maju roku poprzedniego. W 
oparciu o ustalony portfel zamówień na 
remonty zamówiły u swoich dostawców 
surowce, materiały, części zamienne, 
aparaturę elektryczną, kable, reflektory 
łtp. a między innymi łożyska toczne w 
Przedsiębiorstwie Części Zamiennych w 
Warszawie.

Potwierdzenia zamówień nie zawsze 
brzmialy tak, jak życzyłyby sobie Za
kłady Remontowe. Albo ilość, albo ter
min były inne niż żądano, a nierzadko 
odmawiano dostawy w ogóle. Tak właśnie 
w roku 1962 było z potwierdzeniem do
stawy łożysk kulkowych. Dostawię nie
których typów potwierdzono w całości, 
innych tylko częściowo, a łożyska typu 
GPZ 9267211 potwierdzono wprawdzie w 
pełnej wysokości, ale do dostawy dopie
ro w' IV iw. 1963 r.

Zakłady Remontu Maszyn Budowla
nych Nr 6 na r. 1963 podpisały umowy 
na remont 132 koparek, dla których po
trzebne są łożyska GPZ 926722. Oczywi
ste jest, żc prace remontowe muszą łivć 
rozłożone równomiernie na cały rok. To
też perspektywa braku łożysk zmobili
zowała zakład do podjęciu energicznych 
starań o zaradzenie złu.

W styczniu zakład alarmuje nadzoru
jące go Zjednoczenie Przeds. Remonto
wych Maszyn i Urządzeń Budownictwa, 
że brak łożysk spowoduje niewykonanie 
planu I (kwartału. Idą w rmli dalekopi
sy I telefony. Interwencje u dostawcy 
zagranicznego powodują dostawę 40 ti- 
prugnionych łożysk. Otrzymane łożyska 
przy jednoczesnej selekcji łożysk zu- 
żytych ratują plan I kwartału, 23 kopar- 

również znajdziemy coś na ten te
mat. Między wieloma innymi spra
wami. Bowiem troska o rodziny 
robotnicze, znajdujące się w trudnej 
sytuacji materialnej — dotychczas 
nie została potraktowana samodziel
nie i wyczerpująco. Szkoda...

Jest wyjątek. Pod koniec maja 
bieżącego roku powyższym proble
mem zajęła się egzekutywa Komi
tetu Miejskiego PZPR we Wrocła
wiu. Poważnie i w miarę wyczer
pująco. Świadczy o tym podjęta 
uchwała stwierdzająca m. m., żs 
„...Wszystkie zakłady i instytucje 
winny mieć na bieżąco pełne rozez
nanie warunków bytowych pracow
ników zarabiających poniżej 400 zł 
na członka rodziny". ' ak brzmi 
punkt wyjścia. Potem następują 
konkretne propozycje: podnoszenie 
kwalifikacji, aby jedyni żywiciele 
rodzin wielodzietnych zyskali moż
liwość wyższego zarobku. Udostęp
nić im materiały i odzież gotową 
z przeceny. W tym celu w zakła
dach dwa razy do roku organizo
wać sprzedaż. Rady związkowe mo
głyby .ufundować stypendia dla 
dzieci uczących się, pomóc w zna
lezieniu pracy dla niezatrudnionych 
współmałżonków.

Przedsiębiorstwo — to nie tylko 
jednostka produkcyjna. Społeczna 
również. Więc niechaj wie, co dzie
je się w domu pracownika, jak so
bie radzi po drugiej stronie bramy 
fabrycznej. Dlatego warto wybie
rać zakładowych opiekunów spo
łecznych. Zagwarantują odpowied
nie rozeznanie potrzeb. Jednak —

kl o pojemności łyżki 1 m. sześć, zostały 
wyremontowane 1 oddane do eksploatacji 
budownictwu 1 przemysłowi materiałów 
budowlanych (cement, wapno, gips, kru
szywo lip.).

Drugi kwartał Jest znacznie trudniej
szy. Interwencje na szczeblu najwyż
szych czynników, zajmujących się w Pol
sce zaopatrzeniem, nie praynoszą efektu. 
W kwietniu uzj-skaęo z dostaw zagra
nicznych tylko 20 łożysk, wyremontowa
no dalsze 6 maszyn, stosując częściowo 
łożyska zużyte.

W maju zakład pracuje bez dostawy 
łożysk, a remonty przeprowadza w ten 
sposób, że dla zmontowania jednej wy
remontowanej maszyny... rozbiera dwie 
lub trzy nadesłane' do remontu, by znaj
dujące się w nich a użyteczne Jeszcze 
łożyska przeselekcjonować, użyć do ma
szyn wyremontowanych oraz oddać Je 
do eksploatacji. W ten sposób w maju 
wyremontowano dalszych 9 koparek. 
Równocześnie prowadzi się poszukiwania 
rozwiązań technicznych, które pozwoliły
by zastąpić łożyska GPZ 9M722 pocho
dzenia zagranicznego, łożyskami produk
cji krajowej.

Katastrofa następuje w maju. Przedsię
biorstwo Części Zamiennych zawiada
mia zakład, że w roku 1963 dalszych do
staw łożysk nic będzie, a producent ko
parek — Zakłady Mechaniczne - w Ła
będach - nie wyraża zgody na zamianę 
łożysk GPZ 926722 na inne, motvwując 
to względami żywotności, yamiennośclą 
zespołów koparek sprzedanych zagranicą 
i wreszcie względami ekonomicznymi, tj. 
koniecznością dokonania pracochłonnej 
przebudowy. Zakłady Remontu Maszyn 
Budowlanych Nir 6 stoją w obliczu ka
tastrofy. OkoIo 90 koparek typu KU-looi 
i E-1003 w r. 1963 nie będzie mogło być 
wyremontowane.

Tak to małe łożyska kulkowe o wa
dze 2,7 kg unieruchomiły maszyny o 
wadze 42 tony każda. Jeśli strraly wynik
łe stąd przeliczyć w tonach nlcw.,do
bytego comrntu, wapna, gipsu, żwiru, 
nie przeładowanych na stacjach granicz
nych ładunków z wagonów szerokotoro
wych na normalne i odwrotnie - to 
straty gospodarki narodowej mogą sięg
nąć dziesiątków milionów złotych. A 

wać tu te same zasady, które obo
wiązują w Domach Małego Dziec
ka".

W dokumencie tym można rów
nież znaleźć dwa ciekawe wnioski. 
Pierwszy: „Zrewidować liniowy
dzierżawne zawierane przez organa 
prezydiów dzielnicowych rad naro
dowych na grunty z Funduszu Zie
mi. Obszar dzierżawionych grun
tów zaś ograniczyć do wielkości 
gwarantującej zaspokojenie potrzeb 
rodziny. Umowy podpisywać w 
pierwszej kolejności z rodzinami go
rzej sytuowanymi. Rzecz j‘asna: 
wysokość opłat dzierżawnych po
winna odpowiadać możliwościom 
tych rodzin". I drugi wniosek: 
„Uchwala Prezydium Rady Narodo
wej m. Wrocławia z grudnia 1962 r. 
ustala pierwszeństwo dzierżawy o- 
grodów przydomowych rodzinom 
legitymującym się dochodem do 500 
zł na osobę oraz rencistom. Nale
żałoby obecnie uzupełnić tę uchwa
łę postanowieniem o zwolnienie z 
opłat dzierżawnych".

Tyle. Przykład Wrocławia może 
natchnąć innych. A jeśli już kom
petentne instancje zajmą się sprawą 
Warto, by zastanowiły się również 
nad możliwością przyznania gorzej 
sytuowanym bezpłatnych obiadów 
w stołówkach pracowniczych, obję
cia niektórych spośród tycn osób 
akcją prowadzoną przez opiekę 
społeczną: bony żywnościowe. No 
1 czy nie warto, bv rady zakłado
we — tak jak to czyni opieka — po
mogły w egzekwowaniu alimentów?

koszt lożj-ska wynosi tylko 504 zl za 
sztukę lub około 10 dolarów.

I to właśnie boli. Boli to, te rzecz 
taka mała, a taka złośliwa, przysparza 
tak wiele kłopotów.

Zakl. Rem. Masz. Bud. Nr 6 zawia
domiły tegorocznych zleceniodawców (67), 
że nie są w’ stanie wyremontować obję
tych umowami koparek. Zleceniodawcy 
protestują, grożą karami konwencjonal
nymi, ale jeśli zakład Je nawet za
płaci, to w niczym to nie zmieni stanu 
faktycznego. Zdolność wytwórcza wielu 
przedsiębiorstw budowlanych i przemy
słu materiałów budowlanych nie będzie 
wykorzystana. Budownictwo nie wykon? 
w tym roku swoich planów. Zakł. Rem. 
Masz. Bud. Nr 6 nie będą miały co dać 
do roboty załodze liczącej 300 robotni
ków.

A Jak będzie wyglądał rok następny? 
Umowy o remonty w r. 1964 winny być 
Już podpisane. Zakl. Rem. Masz. Bud. 
Nr 6 muszą już teraz opracować plany 
zaopatrzenia materiałowego, przygo
tować produkcję roku następnego, a nie 
wiedzą czy będą nadal remontowały ko
parki typu KU-1001 1 E-1003, czy też 
będą robiły coś innego. Podpisanie umów 
bez zagwarantowania dostawy łożysk, 
których nie ma w tym roku, byłoby zo 
strony zakładu wybitną lekkomyślnoś
cią. A zadanie jest poważne.

W kraju pracuje około 400 koparek 
tego typu i co roku 1/3 musi przejść 
remont kapitalny, przy którym nieod
zowna jest wymiana łożysk. Jeśli prob
lem ten, który urósł obecnie do rzędu 
ogólnogospodarczego nie będzie r< wią
zany, to co roku 1/3 koparek będzie mu- 
slala być unieruchomiona.

Na razie taka mała rzecz bardzo boli 
tjlko zakład. Ale co dzień krąg tych, 
których „bardzo boli", rozszerza się. 
Jeśli potrafimy w budownictwie zwal
czać skutki najcięższej zimy stulecia, to 
chyba nie dopuścimy do tego, by takie 
osiągnięcia niweczyło łożysko kulkowe.

Jeśli nie można tego łożyska zastąpić 
produkowanymi w kraju, nie można 
osiągnąć w Krajach Demokracji Ludo
wej — to może w strefie dolarowej da 
się je osiągnąć. Przy cenie około 10 do
larów za sztukę - kosztem 5 000 doarów 
moż.ta by zażegnać nlebezplecz ństwo 
na cale dwa lata. A 5 ooo dolarów to 
chyba także „mała rzecz" w Obro;ach 
handlu zagranicznego.

Taka mała rzecz,. Jak kupno 500 ło- 
żysk, może wielu ucieszyć. Oby więc 
Jak najprędzej sprawa ta ptzesUilu nas 
boleć.

(—1 DYREKCJA, POP PZPR, RADA 
ROBOTNICZA, RADA ZAKŁADOWA 
ZAKŁADÓW REMONTU MASZYN BU-

f W KRAKOWIE
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J
AK wiadomo, nasz przemysł 
włókienniczy opiera produk
cję w znacznej mierze na su
rowcach Importowanych z 
krajów kapitalistycznych (ba
wełna, wełna). W związku z 

tym istnieje problem zaopatrzenia 
surowcowego przemysłu włókienni
czego. Mozę on być rozwiązywany 
drogą zwiększenia eksportu gotowych 
wyrobów do krajów' kapitalistycz
nych i zdobycia w ten sposób nie
zbędnych środków' płatniczych na 
zakup surowców oraz drogą zwięk
szenia krajowej bazy surowcowej.

Sprawą zwiększenia eksportu wy
robów włókienniczych do krajów 
kapitalistycznych zajmowano się 
już wielokrotnie, przy czym realiza
cja słusznych zamierzeń napotyka 
szereg trudności. Zakładając, że 
będą one pokonane I że osiągnie się 
sukcesy w tej dziedzinie, nie roz- 
wiąze to jednak całkowicie sprawy 
zaopatrzenia w surowiec Należy 
więc rozważyć i drugą alternatywę, 
>-j. zu .ększcme krajowej bazv surow
cowej.

*

Ograniczając poruszony temat do 
przemysłu weimarskiego można 
stwierdzić, że zarówno światowa 
produkcja jak 1 zużycie wełny stała 
rosną. Tendencje zwiększenia zuży
cia wełny zaznaczają się również w 
długofalowych planach przemysłu 
krajowego. Wykazują to poniższe 
liczby.

Wskaźnik zużycia wełny
' 1961 100,0

1563 104,9
1065 . 93,8
1970 113,4
1975 138,0

W chwili obecnej około 80 proc, 
zużywanej wełny musimy importo
wać niemal wyłącznie z krajów ka
pitalistycznych (Australia, Nowa Ze
landia, Argentyna, Urugwaj). Pozo
stałe 20 proc, dostarcza krajowa ho
dowla. Jeżeli poziom krajowej pro
dukcji nie ulegnie zmianie, to, przy 
zaplanowanym wzroście zużycia 
wełny, procentowy udział surowca 
krajowego będzie malał, zmuszając 
do znacznego zwiększania wydat
ków dewizowych. Należy zatem roz
ważyć celowość i możliwość zwięk
szenia produkcji wełny w kraju.

Dotychczas utarło się mniemanie, 
te owce mogą być utrzymywane 
fiiemal wyłącznie na terenach eks
tensywnie gospodarowanych a co za 
tym idzie nie ma dla nich miejsca 
w krajach gęsto zaludnionych i gos
podarowanych intensywnie. Kon-

Zagospo
darować 
wspólnoty 
gruntowe

JULIUSZ WOŹNIARSKI

W
 TYM miejscu trawa? Na tych 
sitowiach i jałowcach? Byli 
już lepsi od naś gospodarze, a 

od „ukazów" (chodzi o uwłaszcze- 
n?e w 1864 r.) nikt nie pomyślał, że
by to orać i siać. Jak to zresztą o- 

rać? Darń, kamienie, krzaki; koń 
nie naciągnie. Chyba, że traktor. 
Spróbowali: trochę końmi, trochę 
traktorem z sąsiedniego kółka. Za
orali 2 hektary. Dziś już stoi ta
bliczka „poletko doświadczalne w 
R... B...“. Wyrosły piękne szlachetne 
trawy? Pierwszy pokos około 25 q z 
ha, drugi powinien przynieść około 
20 q. Takich zbiorów nie ma na 
okolicznych łąkach.

Przyjeżdżają więc z powiatu, po
dziwiają. zachęcają do dalszej pra
cy i godzą zwaśnionych. Godzą, bo 
entuzjastom nie udało się przełamać 
starych tradycji i przekonać najbar
dziej opornych, pomimo że przeora
li ziemię nieruszaną od dziada pra

BERSMMESSiOOKI

Poruszona ar artykule pt, „Kłopoty z. 
strączkowymi1» sprawa produkcji strącz- ■ 
kowych Jadalnych na zaopatrzenleryn- 
ku wewnę.rznego, postawiony przedsię
biorstwom nasiennym, podległym nasze
mu Zjednoczeniu, a znanym pod nazwą 
„Centrali Nasiennej1», zarzut niedokpna- 
nia obowiązku zaopatrzenia kontraktacji 
konsumpcyjnej grbcliu w dostateczną 
ilość nasion kwalifikowanych, Jest nie
zupełnie zgodny: ze stanem faktycznym. 
Otóż na postawione przedsiębiorstwom 
nasiennym „Centrala Nasienna»» zadanie 
dostarczenia (ze zbiorów 1962 rokit na 
■wysiew w 11163 r.) 3 400 ton nasion gro
chu, przedsiębiorstwa . te wykonały do
stawy w wysokości 3 723 ton. Istotnie, 
część dostaw, a mianowicie 918 ton wy- 
Jconano materialem nlekwallflkowanym, 
jednoUiootimianowym, w 1 standardzie. 
Resztę tzn. 2 '75 ton dostarczono: w sto
pniu I odsiewu - 3 366 ton, a w stopniu 
oryginału - 409 ton.

Zważywszy bardzo trudne warunki 
zbioru, omlotn i dostaw zbiorów 1962 ro
ku, jest to nie lada sukces zarówno gro.-

W sprawie rozwoju
hsg W » ®

odowli owiec
OLGIERD STANISZKIS

frontując ten pogląd z rzeczywistoś
cią musimy dojść do innego wnios
ku. Silnie uprzemysłowione i gęsto 
zaludnione kraje europejskie posia
dają znacznie wyższą obsadę owiec

Ilość owiec na 100 ha użytków Wskaźnik

Kraje
rolnych W^FOSlU

1955'50 1960. 61

1. Ogółem Europa 58,4 60,7 103,9
w tym:

1. Kraje socjalistyczne 52,7 53,0 100,9
w tym: 
Polska 20,7 17,3 83,8
NRD 27,9 31,3 112,2

S. Kraje kapitalistyczn« 61,3 64,9 105,7
w tym:
Francja, NRF, Wiochy, W. Brytania
>- łącznie <7,2 53,0 112,3

Powyższe liczby świadczą o tym, 
że rozwinięta hodowla owiec w in
tensywnie prowadzonych gospodar
stwach ma swoje pe<ne uzasadnie
nie. Bowiem w miarę intensyfika
cji produkcji roślinnej wzrasta zbiór 
pasz, które nie mogą być wykorzy
stywane przez inne zwierzęta gospo
darskie, względnie są lepiej przy
swajane przez owce (słomy łubinu, 
rzepaku, kukurydzy, bobiku itd.).

Planowanie przyszłego rozwoju 
owczarstwa i jego produkcji w kra
ju jest więc ściśle związane z pro
dukcją pasz wyłącznie owczych. 
Udział tych pasz w żywieniu moż
na określić na około 50 proc, ogól
nego zapotrzebowania jednostek pa
szowych. Pozostałe 50 proc. < gólne- 
go zapotrzebowania musi być uzu
pełnione paszami wykorzystywany
mi również przez inne zwierzęta. 
Niedostarczenie tej ostatniej spowo
duje całkowite lub częściowe zmar
nowanie pasz typowo owczych.

Plan produkcji roślinnej w kraju 
przewiduje znaczny wzrost areału 
przeznaczonego pod rośliny, któ
rych słomy znajdują zastosowanie w 
żywieniu owiec. Celowość rozwoju 
owczarstwa wiąże się więc z peł

dziada, pokonali warunki glebowe I 
biologiczne, osiągnęli zadziwiająco 
dobre plony. Argument o niecelo- 
wości orki i siewu był zresztą. — jak 
się okazało — tylko próbnym strza
łem w entuzjastów. Teraz mówi się 
już o deptaniu ojcowizny i wywro
towej robocie. Znalazły się nawet 
takie argumenty jak kamienie, i plu
gawe wyzwiska, a potem anonimy 
do władz wojewódzkich.

I to -wszystko dzieje się wtedy, 
gdy w środku ląta krowy nie mają 
co wziąć do gęby na tym niezago
spodarowanym pastwisku i gdy ci 
właśnie obrońcy starych tradycji idą 
z workiem do państwowego lasu, by 
wracającej z pastwiska krowie przy
nieść trawy. Czegóż więc bronią? 
Oczywiście status quo, występują 
przeciw zespołowej uprawie wspól
noty gruntowej, chcieliby ją rozpar
celować. Nagle stała im się bliższa 
i droższa, choć nieraz narzekali: 
„bodaj to upaństwowili i zalesili, 
bo nic z tego nie ma, a podatki 
trzeba płacić".

Socjolog i historyk znaleźliby tu 
łakomy kąsek, gdyż wspólnoty grun
towe to instytucja stara, sięgająca 
„ukazów", a nawet czasów królew
skich, spleciona z tradycją rewolu
cyjnych walk chłopskich, a jedno
cześnie dzisiejsza, związana z prze
budową ustroju rolnego, z kółkami 
rolniczymi 1 spółkami chłopskimi; 
płaszczyzna zmagania się sił postę
powych z kołtunerią i zacofaniem. 
Dzień wczorajszy przeplata się tu z 
dniem dzisiejszym: „ukazy" i spół
ki, traktory i ziemia nieruszana od 
dziada pradziada.

Jak przebiega zagospodarowanie 
wspólnot?

NIE WYKORZYSTANE HEKTARY

Wspólnota w R. B. to tylko jed
na z wielu. W samym wojewódz
twie kieleckim jest ich okoló 370 o 
łącznej powierzchni 20 tys. ha, a w 
całej Polsce około 2 500 o powierz
chni ponad 200 tysięcy ha. W sto- 

Kłopoty ze strączkowymi znikną...
ducentów Jak i przedsiębiorstw nasien
nych, które, aby zadanie wykonać, mu- 
sialy wiele pracy 1 kosztów włożyć w 
odpowiednie przygotowanie materiału 
siewnego z otrzymywanego surowca, 
którego Jakość (a specjalnie procent 
wilgotności) na skutek szczególnie nie
korzystnego układu ubiegłorocznych wa
runków atmosferycznych, ogromnie u- 
trudnlała normalne zabiegi suszanilcze i 
czyszczalnicze.

Co do zarzutu stawianego nasiennic
twu, ie nie zabezpiecza dotąd pełnej 
ilości dostaw nasion ■ w materiale kwa
lifikowanym, to jest on istotnie słusz
ny. Ale nasiennictwo, spełniające rolę 
usługową w stosunku do kontraktacji 
konsumpcyjnej, nie może bez < wyraźne
go i — ‘co bardzo ważne —odpowiednio 
wcześnie złożonego zamówienia, produ
kować nasion, na które nie znajdzie od
biorcy. ’'■ f o ,i;

Sięgając, do • doświadczeń, w tej mierz» ’;
lat ‘ ubiegłych,1 > ale niezbyt odlugłyth, 
zmuszeni .Jesteśmy» przypomnieć, - że do

na 100 ha uk roi. niż Polska; przy 
czym zaznacsia się dalsza tendencja 
wzrostu pogłowia owiec, przy rów
noczesnym wzroście pogłowia by
dła.

nym, racjonalnym wykorzystaniem 
produkcji roślinnej oraz antyimpór- 
tową produkcją wełny 1 skór ow
czych.

Lokalizacja produkcji pasz typo
wo owczych i trudność ich przerzu
cania na większe odległości powodu
ją, że na razie nie można ich w peł
ni wykorzysrać.

Zapianów; ny wzrost pogłowia 
owiec (Uchwałą Komitetu Ekonomi
cznego Rady Ministrów Nr 254/60) do 
4 100 tys. sz' uk jest całkowicie real
ny; odpowuda on obsadzie ok. 20 
sztuk na 101 ha uż. roi.

Efektem 2 aplanowanego wzrostu 
pogłowia owiec oraz ich poprawy 
jakościowej będzie wzrost wartości 
dewizowej produkcji owczarskiej 
(wełny, skór , który szacunkowo mo
żna określić następująco;

Wartość produkcji owczarskiej w tys. doi.

Rok 
1961 
1962 
1965 
1970 
1975

Wełna
9 650
9 500

10 300
12 840
15 370

Ekóry owczo
2 970
2 860
2 990
3 360
4 000

Jedynie skutecznym oddziaływa
niem na rozwój owczarstwa może 

gunku do ogólnej powierzchni użyt
kowanych gruntów stanowi to mniej 
niż 1 proc.

Wspólnoty gruntowe to — przy
najmniej z nazwy — przeważnie pa
stwiska. Toteż dopiero porównanie-Z' 
ogólną powierzchnią pastwisk w 
Polsce odzwierciedla ich wagę. Oka
zuje się, że wspólnoty stanowią po
nad 11 proc, powierzchni pastwisk 
w Polsce, w województwie krakow
skim — ponad 50 proc., w rzeszow
skim — ponad 25 proc., w kieleckim 
i lubelskim — po 17 proc., w łódz
kim — około 11, w białostockim — 
ponad 5 proc., w innych — od zera 
do 5 proc.

Dominują tu, Jak widać, woje
wództwa południowe, centralne 1 
wschodnie, na terenie których znaj
duje się ponad 90 proc, ogólnej po
wierzchni wspólnot gruntowych. Są 
to wielkie obszar»' ziemi — prze
wyższające niejednokrotnie areał 
ziemi orne,1 poszczególnych wsi — 
zarośnięte krzakami i sitowiem, nie
mal absolutnie niezagospodarowane. 
Deszcz, słońce i zeszłoroczna trawa 
to jedyne środki „agrotechniczne" 
jakie zna ta ziemia. A przecież mo
żna inaczej. Potwierdzają to pierw
sze próby. Sugeruje to zresztą lo
gika: rozlegle połacie ziemi, dogod
ne do uprawy maszynowej, nigdy 
nie orane — zapewniające w pierw
szych latach wysokie plony.

Gdyby w ęc zaorać 1 obsiać tra
wą przynajmniej 70 proc, powierz
chni wspólnot (reszta do zalesienia) 
i osiągnąć przeciętne zbiory, to mo
żna by zebrać dodatkowo około 546 
tys. ton siana rocznie, czyli powięk
szyć ogólnokrajowe zbiory o całe 6 
proc. Prawda, że rachunek jest nie
co teoretyczny, bo zwierzęta muszą 
się z tego żywić i w miesiącach let
nich. Dziś na niejedpym wspólnym 
pastwisku o powierzchni 250—300 ha 
wegetuje 100—150 krów i owiec. Na 
jedną sztukę przypada więc około 
2 ha. Hodowcy mogliby autorytaty
wnie stwierdzić, czy 2 ha dobrego 
pastwiska wystarcza dla jednej

mistam

brze rozwijająca się kontraktacja na
sienna grochu (od 11.964 ha w roku 1952 
do 3.654 ha w r. 1957) nagle w roku 1958 
nie znalazła zbytu na swoją produkcję 
wskutek likwidowania kontraktacji 
konsumpcyjnej. Skupiony z plantacji 
kontraktowanych materiał siewny, w 
poważnej części kwnlifikaty został z 
trudem w ciągu 2 lat sprzedany bądź 

; na konsumpcję, bądź na cele nasienne 
* tzw. wolnych obsiewów. Obniżono też 

powierzchnie kontraktacji nasiennej do 
1 600 ha i zmniejszono produkcję mate
riałów wychodzących ?. hodowli (supere- 
lit), gdyż ani popyt wewnątrzkrajowy, 
ani możliwości eksportu nie zabezpie
czały odbioru pełnej ilości nasion uzy- 
skiwanycli. z większego areału.

Trzeba iii zaznaczyć, źo w tej sytua
cji duża część plantatorów, specjalizu
jących silę w produkcji nasiennej 
grochu, ziiijęla się uprawą innych roślin.

Gdy w roku 196« ponownie wprowa
dzono kenilraktncję grochu konsumpcyj
nego, produkcja nasienna nie od razu 
mogła sprostać po itjurlonyni przed nią 

być poprawa jego opłacalności. Wia
domo, że wraz ze zmianą rentowno
ści następuję gwałtowne rozwijanie, 
względnie kurczenie pewnych gałę
zi produkcji rolnej. Dotyczy to tak
że owczarstwa. Po żywiołowym 
wzroście pogłowia owiec, który 
osiągnął szczytowy punkt w 1055 'r. 
(4 243 tys. sztuk owiec), od 1956 trwa 
nieprzerwany spadek (w 1962 t. — 
3 251 tys. sztuk). Stanu tego należy 
się dopatrywać przede wszystkim w 
następujących, przyczynach:

1. Przestały działać bodźce, które 
kształtowały powojenny szybki 
■wzrost pogłowia owiec (nieatrak- 
cyjność artykułów przemysłowych 
stosowanych jako wymienne przy 
skupie wełny, obniżenie roli wełny 
jako zamiennika za produkty rolne 
objęte obowiązkowymi dostawami).

2. Kalkulacja chowu owiec wska
zuje niską opłacalność (wartość pro
dukcji czystej w przeliczeniu na 
dniówkę roboczą wynosi dla owiec 
merynesowych — 20,9 zł, dla owiec 
długowełnistych — 15,4 zł).

3. W polskim rolnictwie (ż wy
jątkiem niektórych terenów) nie ma 
tradycji owczarskich.

4. Ze strony aparatu państwowe
go nie było w ostatnich latach wy
siłku w kierunku rozwoju hodowli 
owiec (niedostateczne zainteresowa
nie hodowlą owiec ze strony służby 
rolnej, niewystarczająca opieka we
terynaryjna nad owcami, niedosta
tecznie rozbudowana hodowla zaio- 
dowa).

■ Wyszczególnieni» Uata: 
1953 1953 1953 1961 1962

Bydło rzeźne
średnio aa 1 kg 3,35 5,03
w tym kontraktowano 

Cielęta rzeźne
4,04 6,21

średnio za 1 kg 
Owce rzeźne

4,32 4,63
średnio za 1 kg 
(łącznie z wełną) 3,70 3,43

Zwyżka cen żywca owczego w 
1958 r. jest jedynie pozorna, gdyż 
wynika z podniesienia (1957 r.), cen 
skupu wełny i skór owczych, co spo
wodowało zmianę dopłaty do cen 
żywca z tytułu odrostu wełny na skó
rze. Dopłaty wynoszą około 2,65 zł 
na 1 kg, stąd średnia cena 1 kg żyw
ca baraniego wynosi faktycznie nie — 
7,23 zł, lecz —4 ,58 zł. Ten układ cen 
powoduje, że zaledwie około 20 proc, 
wyprodukowanego żywca trafia z 
gospodarstw chłopskich do uspołecz
nionego aparatu skupu.

Podniesienie cen żywca owczego 
do poziomu cen żywca wolowego 
niekontraktowanego, czyli średnio o 
4 zł na 1 kg winno oddziałać zachę
cająco w kierunku rozwoju krajo
wego owczarstwa.

krowy. Na podstawie obserwacji 
można powiedzieć, że nawet 1 ha 
dobrego pastwiska — właśnie takie
go jak poletko doświadczalne w R. 
B. — zapewnia zwierzęciu lepsze 
wyżywienie niż 2 ha pastwiska dzi
kiego.

Dzięki zagospodarowaniu wspól
not można by więc zapewnić lepsze 
Wyżywienie zwierząt latem i siano 
na zimę. Nie ulega zatem wątpli
wości, że obok wzrostu produkcji 
pasz białkowych jest to dodatkowa 
rezerwa wzrostu hodowli i zwięk
szenia mleczności krów.. Tak, ale 
wspólnoty trzeba zagospodarować.

USTAWODAWCA DAJE 
ZIELONE ŚWIATŁO

Jedną z głównych dotychczaso
wych przeszkód w zagospodarowa
niu wspólnot był brak odpowied
nich przepisów prawnych. Od czerw
ca br. sytuacja pod tym względem 
zmieniła się w sposób zasadniczy. 
W ostatnich dniach sesji wiosennej 
Sejm uchwalił właśnie ustawę o‘za
gospodarowaniu wspólnot grunto
wych. Ustawodawca powiada, że nie 
tylko można, ale i trzeba.

Obowiązek zagospodarowania cią
ży na wszystkich współwłaścicie
lach wspólnoty, którzy nie mogą jej 
rozparcelować, lecz muszą wspólnie 
gospodarować. W tym celu powin
ni oni utworzyć spółkę, która spra
wuje zarząd nad wspólnotą i okre
śla formy jej zagospodarowania. A 
jeśli włodarze wspólnoty nie zech- 
cą utworzyć spółki? Ustawodawca 
przewidział i taką ewentualność. 
Powiatowa Rada Narodowa tworzy 
wtedy spółkę przymusową, nadaje 
jej statut i wyznacza zarząd. Inge
rencja władz powiatowych przewi
dziana jest również, gdy spółka.nie 
prowadzi należytej działalności go
spodarczej. Formalne przesłanki za
gospodarowania wspólnot są zatem 
duże.

Jest to oczywiście ważny, ale za
ledwie wstępny krok do zagospoda

zadaniom pełnego pokrycia potrzeb 1 to 
w całości materiałami kwalifikowanymi.

Powiększając sukcesywnie obszar kon
traktacji nasiennej od 1.000 ha w 1958 r. 
do 320 ha w 1963 r., równocześnie dąży 
się do podwyższenia udziału kwallflka- 
tów w zasiewie, aby w 1964 roku móc 
już zaopatrzyć kontraktację konsump
cyjną nasionami w stopniu I odsiewu 
w ilości 4 500 ton. Zadnnle to nie Jest 
wcale nieosiągalne - zważywszy, że w 
1963 roku kontraktacja nasienna pokryta 
została kwallfikataml, poczynając od su- 
perełlty, w 97 proc.

Umieszczenie tej gałęzi produkcji na
siennej w około 70 proc, w państwo
wych gospodarstwach rolnych, na du
żych areałach (plantacje 5—20-lieklarowe) 
daje dodatkową gwarancję jednolitości 
i wysokiej Jakości produkowanych na
sion.

W tym stanie rzeczy, wydajo się, że 
obawy o wypełnienie przez nasiennictwo 
postawionego przed nim zadania — za
bezpieczenia pełnowartościowych 1 gwa
rantujących odpowiednio wysokie plony 
nasion grochu « są chyba nieco przesa

Poprawa opłacalności chowu owiec 
może być osiągnięta przez poprawę 
produkcyjności oraz podniesienie cen 
na produkty owczarstwa. Podniesie
nie produkcyjności wymaga szeregu 
lat pracy hodowlanej, co przy nie
dostatecznie rozbudowanej hodowli 
zarodowej Jest obecnie utrudnione. 
Należy więc zastosować bardziej do
raźne środki pobudzenia rolników do 
zwiększenia pogłowia owiec i pod
niesienia ich produkcyjności.

Głównymi użytkami owczarstwa 
są: wełna, mięso i skóry. W prze
konaniu hodowców, ceny wełny. 1 
skór (podwyższone w kwietniu 
1963 r.) odpowiadają wartości su
rowca. Winno się jedynie dążyć do 
tego, żeby aparat skupu zapewnił 
hodowcom prawidłową obsługę (rze
telne stosowanie obowiązującego 
cennika).

Natomiast w ręniemanlu hodow
ców ceny skupu żywca są rażąco ni
skie w stosunku do wartości mięsa 
baraniego oraz w relacji do cen po
zostałych zwierząt.

Podana powyżej kalkulacja opła
calności chowu owiec potwierdza 
opinię hodowców. Zakładając, że 
ceny wełny i skór są właściwe, przy- 
.czyna niższej opłacalności hodowli 
owiec w stosunku do hodowli in
nych zwierząt leży głównie w nis
kich cenach żywca owczego.

W okresie lat 1953—1962 ceny żyw
ca kształtowały się następująco:

Wskaźnik 
wzrostu 

1962 
1953

5,65 7,12 7,23 195,4

8,84 
13,01

10,79 
14,08

11,00 
14,19

3’>.4 
3514

7,24 9,25 8,89 205,8

Poza podniesieniem cen żywca na
leży uruchomić nowe bodźce i czyn
niki w miejsce tych, które przesta
ły działać. Dotyczą one przede 
wszystkim: poradnictwa i propa
gandy owczarstwa (Związki Hodow
ców Owiec, Kółka Rolnicze); zabez
pieczenia karmy zapewniająpej uty
lizację pasz typowo owczych (np. 
słomy z rzepaku, łubinu, kukurydzy 
lip. produkty obecnie zupełnie nie 
wykorzystywane); organizowania 
masowej opieki weterynaryjnej; 
rozwoju hodowli zarodowej; prze
szkolenia w owczarstwie całej tere
nowej służby rolnej; zapewnienia 
rzetelnej obsługi handlowej rynku 
produktów owczarskich oraz dostar
czenia atrakcyjnych artykułów wy
miennych (włóczka welniania itp.).

rowania. Wiele czasu 1 pracy wy
magać będzie ustalenie udziałów we 
wspólnotach, wyznaczenia na tej 
podstawie obowiązków poszczegól
nych rolników wobec wspólnoty, o- 
pracowanie planów zagospodarowa
nia i użytkowania wspólnot itd.

Usankcjonowania w świetle no-ł 
wych przepisów prawnych i zmian ' 
organizacyjnych wymagać będą 
również te wszystkie typy zrzeszeń 
i spółek, które już prowadzą dzia
łalność gospodarczą na wspólnotach 
gruntowych. Nie jest to wbrew po
zorom zadanie łatwiejsze, niż .rozpo
czynanie od nowa. Wokół inicjato
rów — jak to zwykle bywa — na
gromadziło się bowiem najwięcej 
złośliwości, kołtunerii i zwykłych 
nieporozumień. Nie jest wykluczone, 
że prekursorzy powszechnego zago
spodarowania wspólnot spotkają się 
z zarzutem, iż działali na wyrost i 
nie w takiej formie jak przewiduje 
ustawa, a więc nie prawnie. Przez 
stwarzanie okazji do takich zarzu
tów lub ich tolerowanie Wyrządzi
łoby się tym ludziom krzywdę.

Na rady narodowe wszystkich 
szczebli spadną w związku z zago
spodarowaniem wspólnot poważne 
zadania. Trzeba bowiem będzie 
przygotować odpowiednią kadrę fa
chowców, pomóc w zdobyciu sprzę
tu i nasion, rozstrzygać dziesiątki 
spraw społeczno-politycznych, tłu
maczyć, wyjaśniać. Casus R. B. po
jawi się zapewne przy tej okazji w 
masowym wydaniu. Pomoc instan
cji partyjnych wydaje się więc w 
tej sytuacji absolutnie niezbędna. 
Wystąpi tu bowiem skomplikowany 
splot problemów gospodarczych i 
społecznych, organizacyjnych i poli
tycznych. Można by to chyba więc 
potraktować jako jedno z pilniej
szych i ważniejszych zadań nowo 
zorganizowanych komitetów rolnych 
w wojewódzkich i powiatowych in
stancjach partyjnych zwłaszcza w 
województwach krakowskim, rze
szowskim, kieleckim, lubelskim, 
łódzkim i białostockim.

dzone. Z pozycji Zjednoczenia Hodowli 
Roślin 1 Nasiennictwa, posiadającego w 
zakresie produkcji nasiennej już dość 
poważno doświadczenie możemy śmiało 
twierdzić, że jesteśmy w możności zada
nie to wykonać i to — dobrze wykonać, 
oczywiście pod warunkiem, że nie staną 
nam w tym na drodze jakieś wyjątkowe 
klęski atmosferyczne. Chcielibyśmy Jed
nak zwrócić uwagę na fakt, że nie byli
byśmy lak pewni w tym twierdzeniu, 
gdybyśmy nie osiągnęli porozumienia z 
instytucją kontraktującą groch konsump
cyjny, wyrażającego się formą wielo
letniej umowy, zabezpieczającej odbiór 
skupionych przez nasze .przedsiębior
stwa kontraktowanych nasion, w usta
lonych typach i odmianach.

Jeśli więc — i niezależne od Zjedno
czenia Hodowli Roślin i Nasiennictwa - 
warunki produkcji grochu zostaną odpo
wiednio ustawione, wydaje się, że Już 
niedaleka jest przyszłość, gdy podanie 
na stół grochówki czy grochu pure prze
stanie być problemem i luksusem;/

' MARIA SAWICKA

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

MATERIALNA PRACOWNIKA 
W RAZIE OBJĘCIA STANOWISKA 
POD GROŹBĄ ZWOLNIENIA

J. F. został skazany na 4 lata wię
zienia za przestępstwo z art. 286 § 
1 k. k. *) popełnione w ten sposób, 
źe jako magazynier rozdzielczego 
magazynu przedsiębiorstwa „Gal- 
lux", działając wbrew obowiązują
cym przepisom Ministerstwa Han
dlu Wewnętrznego, przyjmował do 
magazynu towary bez ich przelicze
nia i niezgodnie z dowodami dosta
wy, rozprowauzał towary do sklepów 
bez ich uprzedniego przyjęcia do, 
magazynu oraz nienależycie prowa
dził kartotekę ilościowo-wartościo- 
wą, skutkiem czego spowodował 
nieuzasadniony niedobór towarowy 
na szkodę Przedsiębiorstwa „Gal- 
lux“ w wysokości 221 355 zł.

W następstwie tego wyroku b. 
pracodawca ■wystąpił przeciwko J. 
F. na drogę sądową, domagając się 
odszkodowania za spowodo
wane manko w wysokości 166 639,73 
zL

Sąd Wojewódzki w Katowicach 
poczynił następujące ustalenia:

Według obliczeń biegłego pozwa
ny J. F. spowodował ostatecznie 
braki w kwocie 166 616,09 zL I Na 
podstawie zeznań świadków ustalo
no, że pozwany objął obowiązki ma
gazyniera pod groźbą zxvolnienia go 
z pracy, zaś w oparciu o zeznania 
innych świadków ustalono, iż ma
gazyn był tak szczupły, że towary 
były składowane na podłodze. Pró<C 
tego składano je za wiedzą kierów» 
nictwa we wspólnych pomieszczę» 
niach Barów i MHD w ten sposób, 
że pozwany nie miał kluczy od tych 
pomieszczeń, lecz wspomniana 
Przedsiębiorstwo.

W tej sytuacji Sąd Wojewódzki 
uznał, że kierownictwo ponosi y 
przeważającej części wi
nę za powstały niedobór. Nicmn.ej 
jednak winę za ten stan rzeczy po
nosi również pozwany J. F., gdyż 
obowiązkiem jego było podjąć takie 
kroki, które spowodowałyby zmianą 
tego niszczącego majątek społeczny 
stanu rzeczy. Pozwany jednak nie 
podjął żadnych kroków, prócz zwró- 

‘ cenią się do kierownictwa. Dla
tego Sąd Wojewódzki zasądził od 
pozwanego J. F. 40 000 zł.

Od powyższego ■wyroku wniosły 
rewizję obie strony.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, orzeczeniem z dnia 27 kwie
tnia 1962 r. nr 3 CR 870'61 odda- 
1 i 1 obie rewizje, wypowiadając na
stępujący pogląd prawny:

Pracownik, któremu znane były 
warunki pracy w magazynie, ,«• 
p o w i ni en pódją-ć. 
cy kierownika magazynu, jeżeli nie 
czul się na silach, by im podołać.’

Okoliczność, że pracovfchlk objął 
obowiązki magazyniera pod' groźbą 
zwolnienia go z pracy, wskazuje na 
to, że pracodawca przyczynił się do 
powstania szkody, w żadnym jed
nak razie okoliczność ta nie mo
że pracownika zwolnić od 
odpowiedzialności ‘ w ca
le j p e! n i.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in,:

„Rewizja pozwanego nie liczy się 
z ustaleniami prawomocnego wyro
ku karnego, skazującego pozwane
go, które — z wyjątkiem ustaleń 
dotyczących w’ysokości szkody — 
wiążą sąd cywilny (...). Uslalenia te 
— wyżej przytoczone, wskazują, ża 
pozwany dopuścił się szeregu czy
nów i zaniedbań, które musiały po
zostawać — jak słusznie przyjął Sąd 
Wojewódzki — w związku przyczy
nowym z powstałym niedoborem. 
Należy zauważyć, że pozwany po
przednio został zwolniony ze sta
nowiska magazyniera, które zajmo
wał (...) w Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców w- K., na skutek spowo
dowania manka w wysokości 
37 580,57 zł, a dó magazynu powoda 
został zaangażowany (...) jako pfa«- 
cownik fizyczny I na tym. stanowi
sku pracował w magazynie przed 
•dniem (...), to jest przed przejęciem 
magazynu w charakterze jego kie
rownika po poprzednim kierowniku 
M., który manka nie miał. Pozwa
nemu znane więc były warunki pra
cy w magazynie i nie powinien był 
się w żadnym razie podjąć pracy 
kierownika magazynu, jeżeli nie 
czul się na siłach by jej podoić. 
Okoliczność, że pozwany — według 
ustalenia zaskarżonego wyroku -r 
„objął obowiązki magazyniera pod 
groźbą zwolnienia go z pracy", u- 
względnił Sąd Wojewódzki słusznie, 
jako jeden z faktów wskazujących 
na to, że kierownictwo powoda 
przyczyniło się dc powstania szko
dy, nie może jednak ta okoliczność 
w żadnym razie ekskuipnwać w ca
łej pełni pozwanego. Wobec stano
wiska dyrektora powodowego przed
siębiorstwa pozwany mógł 'm. iń. 
szukać obrany u jego przełożonych 
lub w związku zawodowym.

Należy zaznaczyć, że — jak wy
nika z dołączonych akt personal
nych — pozwany starając się (...) o 
przyjęcie go „w poczet pracowni
ków" powoda prosił wyraźnie o* za
jęcie w charakterze, magazyniera. 
Oczywiście z faktu tego me wynika 
jeszcze — wbrew ustaleniom zaskar
żonego wyroku — że pozwahy (A.)
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goQ7.il się bez nacisku ze strony dy- 
rektora W. na objęcie kierownictwa 
szczególnie wielkiego, centralnego 
magazynu, w którym przeciętny o- 
brót dzienny dochodził do 1! 000 000 
zl. W każdym razie pozwany miał 
już pewne doświadczenie z poprzed
niej swej pracy w charakterze ma
gazyniera i znal warunki pracy w 
magazynie powoda, którego kierow
nictwa ostatecznie się podjął w o- 
kolicznościach, o których wyżej by
ła mowa.

Okoliczność, że pozwanemu „nie 
przydzielono odpowiedniej pomocy" 
i że kierownictwo powoda nie ułat
wiło pozwanemu jego warunków 
pracy, uwzględnił już Sąd Woje
wódzki przyznając m. in. także na 
tej podstawie, że „kierownictwo po
nosi w przeważającej części winę 
za powstał}' niedobór".

Ponieważ także zastosowana przez 
Sąd Wojewódzki ocena wysokości 
kwoty, jaką — w tych warunkach — 
należało zasądzić od pozwanego nie 
budzi wątpliwości (...) — rewizja po
zwanego nie może być uwzględnio
na, jak również rewizja powoda, 
której zarzuty są nieuzasadnio
ne (...)".

1) Art. 236 5 I Urzędnik, który, prze
kraczając swą władzę lub n*« dopełnia
jąc obowiązku działa na szkodę intere
su publicznego lub prywatnego, podlega 
karze więzienia do lat 5.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
OBOWIĄZKOWE UBEZPIECZENIE 

ZIEMIOPŁODÓW
OD GRADOBICIA I POWODZI

W nr 31 Dziennika Ustaw ukaza
ło się rozporządzenie Rady Mini
strów z dnia 14 czerwca 1963 r. w 
sprawie obowiązkowego ubezpiecze
nia ziemiopłodów od gradobicia i 
powodzi (poz. 176).

W myśl rozporządzenia, obowiąz
kowi ubezpieczenia podlegają zie
miopłody w gospodarstwach indy
widualnych oraz w gospodarstwach 
rolniczych spółdzielń! produkcyj
nych, obejmujące następujące u- 
prawy: żyto, pszenicę, jęczmień, o- 
wies i proso (ziarno i słomę), grykę 
(ziarno), kukurydzę (ziarno lub zie
loną masę) i ziemniaki. Ponadto 
obowiązkowym ubezpieczeniem ob
jęte są mieszanki powyższych zie
miopłodów z innymi roślinami, je
żeli przewidywany plon ziemiopło
dów stanowi co najmniej 50 proc, 
ogólnego plonu danej mieszanki. 
Ziemniaki ubezpieczone są tylko od 
powodzi.

Rozporządzenie normuje’ zakres 
Odpowiedzialności JPąństwowego Za
kładu Ubezpieczeń “(PZU) za ubez
pieczone plony, terminy zgłaszania 
gospodarstw rolnych do ubezpiecze
nia oraz ich rejestrację, początek i 
koniec odpowiedzialności PZU, spo
sób ustalania sum ubezpieczenia, 
obowiązki właścicieli gospodarstw 
rolnych, tryb i sposób ustalania wy
sokości szkody 1 odszkodowania, 
wreszcie terminy płatności odszko
dowania i inne zagadnienia.

W związku z wejściem w życie 
powyższego rozporządzenia utraciło 
ńioc dotychczasowe rozporządzenie 
Rady Ministrów W tym przedmiocie 
z dnia 24 listopada 1956 r. (Dz, U. 
Ńr 57, poz, 262).

TRANSPORT MORSKI 
MATERIAŁÓW 

NIEBEZPIECZNYCH

Minister Żeglugi rozporządzeniem 
z dnia 29 maja 1963 r. (Dz. U. Nr 
25, poz. 147) ustalił warunki tran
sportu morskiego materiałów n i e- 
bezpiecznych, tj. takich ma
teriałów, które same przez się lub 
pod wpływem okoliczności zew
nętrznych mogą spowodować zagro
żenie życia ludzkiego, zdrowia lub 
mienia.

Rozporządzenie dzieli materiały 
niebezpieczne — ze względu na cha
rakter niebezpieczeństwa — na 9 
klas.

W rozporządzeniu Unormowane 
zostały In. iń. następujące zagadnie
nia: 1) dokumenty związane z tran
sportem morskim materiałów nie
bezpiecznych, opakowanie i oznako
wanie -materiałów, 2) wprowadzanie 
materiałów niebezpiecznych do por
tu, przeFadunek oraz inne czynności 
manipulacyjne, 3) składowanie, 4) 
przewóz w porcie, 5) sztauerka (spo
sób ułożenia, rozmieszczenia i za
mocowania materiałów na statku) i 
6) przewóz morski.

Przepisów rozporządzenia nie sto
suje się do transportu morskiego 
materiałów niebezpiecznych spec
jalnymi statkami (hp. gdy chodzi o 
przewóz Cieczy płalnych zbiorników- ; 
cami) oraz do przewozu zapasów o- 
krętowych 1 własnego wyposażenia . 
statku.

Natomiast przepisy rozporządze
nia mają zastosowanie także do : 
statków obcych w polskich 
portach morskich, na polskich wo- 
dąCh wewnętrznych i na morzu te- 
'rytorialriym, jeśli chodzi o manipu
lację materiałami niebezpiecznymi . 
ha statku.

Ogólny nadzór nad bezpieczeń
stwem transportu 'morskiego mate
riałów niebezpiecznych sprawują : 
właściwe urzędy morskie. '

Rozporządzenie weszło w życie 17 i 
flipca 1963 r. |

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI ;
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POM-owskie
antyrefleksje

W Nr 28 Waszego tygodnika uka
zał się artykuł Janiny Nadołskiej. 
pt. „Refle.tsje POM-owskie", które
go treść mocno ufnie zdziwiła. Zna
lazło się w nim wiele danych raczej 
nieprawdziwych. Nie wiem, skąd 
Autorka zdobyła takie liczby, chy
ba nie w POM-ie.

Na wstępie podkreślono, ża 
„POM są zainteresowane w tym, by 
dokonywać jak najwięcej remon
tów" — rzeczywiście tak jest i chy
ba nie należy tego uważać za nie
prawidłowość. Każde przedsiębior
stwo Jeżeli już powstało, musi sobie 
zapewnić front robót i POM też. 
Jednak wbrew temu, co sugeruje 
.Autorka instruktorzy mechanizacji 
wcale nie są zainteresowani w tym, 
by kierować jak najwięcej ciągni
ków do warsztatu', bo przysparza im 
to tylko więcej kłopotów, korzyści 
natomiast żadnych. Premia tych lu
dzi nie jest pi zecieź uzależniona c-d 
wykonania planu przez POM, lecz 
od ilości i jakości przeprowadzo
nych kontroli w kółkach. Wniosek 
o przyznanie premii opiniowany jest 
przez PZKR, nie mówiąc o tym, że 
i działalność ich w terenie również 
podlega kontroli pracowników Po
wiatowego Zarządu.

W dalszym ciągu p. Nadolska 
stwierdza, że POM utrzymuje się 
tylko z remontów. Nie jest to praw
dą, bo są także grupy elektryczne i 
hydrauliczne, prowadzi się działal
ność eksploatacyjną, wykonuje się 
dużo prac rolnych, a szczególnie z 
zakresu chemicznej ochrony roślin, 
wysiewu wapna itd. Usługi remon
towe stanowią więc niejednokrotnie 
bardzo mały procent w ogólnym 
planie. I to jest może niewłaściwe 
zjawisko, że POM wykonują wiele 
innych prac, a najmniej remontów. 
Bardzo częslo właśnie w związku z 
tym remon(y z zewnątrz przeciąga
ją się i nie są wykonywane dokład
nie. POM przecież ma wiele swoje
go sprzętu, który też musi być re
montowany. Np. POM Dachnów, w 
którym pracuję, w roku 1962 re
montów odpłatnych wykonał na 
kwotę 1 247 000, natomiast remonty 
własne wyniosły 1 622 000 zl.

Nie chcę usprawiedliwiać POM, • 
że remonty trwają długo, bo część 
winy spada również na ośrodki, ale 
wiadomo wszystkim, że problem 
części zamiennych ciągle jest aktu
alny. To, co Autorka pisze na te
mat kosztów remontu, jest już zu
pełnie ze świata fantazji. Wydawać 
by się mogło, że POM rzeczywiście 
mają takie „cieplarniane" warunki. 
Żadnej odpowiedzialności, żadnego 
ryzyka, a więc wszyscy do POM, 
tu się cudownie żyje. Posada dyrek
tora czy kierownika atrakcyjna ni
czym szatniarza w restauracji „Kon
gresowej".

A wcale nie jest tak dobrze. Po
wiedziałbym nawet, że jest zupełnie 
odwrotnie. POM niestety nie są 
jeszcze wyposażone w odpowiedni

O
 SLĄSKU napisano już wszystko.

O aglomeracji i jej skutkach, o do
tkliwych brakach kadrowych, o 

„korku" transportowym 1 jego przyczy
nach...

Czytając jednak prasę regionalną a 
także stołeczną, na przestrzeni ostat
nich kilku miesięcy, trudno oprzeć 
się wrażeniu, że zainteresowanie Ślą
skiem wzrasta wprost proporcjonalnie do» 
czerpanych zeń korzyści. Innymi słowy 
- o Śląsku do niedawna wiedziano tyle, 
że istnieje, że jest głównym producen
tem węgla, koksu i wyrobów hutniczych 
1 że „pokornie" surowce te reszcie kra
ju dostarcza. Trzeba było dopiero ka
tastrofalnej w skutkach „zimy stule
cia", by sobie uświadomić, że Śląsk, 
który dotychczas nie stwarza! żadnych 
kłopotów — jest wybitnie niedoinwesto- 
wany, że jest dotknięty klęską irracjo
nalnej aglomeracji, pogłębiającej coraz 
bardziej impas siły roboczej, nie mó
wiąc już o trudnościach Komunikaryj- 
no-transportowycli, któro w roku bieżą
cym wystąpiły ze szczególną ostrością.

Uświadomienie to było bardzo dotkli
we, gdyż w bilansie realizacji planów 
produkcyjnych w pierwszym kwartale 
br. przyniosło ni mniej ni więcej tylko 
3,6 mld zl po stronic strat. Z zadowo
leniem więc należy powitać zapowiedź 
radykalnego uzdrowienia dotychczasowe
go stanu rzeczy. Zwłaszcza, że w fazie 
gorączkowego odrabiania zaległości zi
mowych najistotniejszym zagadnieniem 
wydaje się być szybki 1 sprawny tran
sport. I chociaż pesymiści twierdzą, że 
wszelkie doraźne środki zaradcze w po
staci dodatkowych kredytów inwestycyj
nych, zaostrzenia dyscypliny ładunko
wej itp. — to przysłowiowa „musztarda 
po obledzle", to jednak obserwując 
wzmożoną aktywność czynników kom
petentnych, jestem nieco odmiennego 
zdania.

Przypatrzmy się obiektywnie dotych
czasowym pociągnięciom.

Oto niedawno międzyresortowa komi
sja do spraw kompleksowego usprawnie
nia transportu na terenie GOP-u w 
wyniku wstępnych prac podjęła śmiałe 
kroki. Zdecydowano przede wszystkim: 
- likwidację krzyżujących się przewo

zów węgła wewnątrz niecki węglowej, 
— uaktywnienie przedsiębiorstw górni

czo-hutniczych w zakresie lepszego niż 
dotychczas wykorzystania kolei wą
skotorowych 1 przyzakładowych kolei 
linowych, 

~ intensyfikację prac zmierzających do 
wykorzystania dróg wodnych w re
jonie gliwicko-opolskim, 

— przerzucenie wszystkich przewozów 
na odległość do 30 km na transport 
samochodowy.
Ponadto — na mocy ubiegłorocznej 

uchwały KERM zwiększono dla katowic
kiej DOKP fundusze inwestycyjne w ro- 
tu bieżącym o 55 min zl i w roku przy
szłym o 330 min zl, a w roku 1965 o 305 
mm zl. Tak więc łączna wartość nakła
dów finansowych z uprzednio planowa
nej kwoty zł 1,1 mld do końca bieżą
cej pięciolatki, wzrosła obecnie do su
my 2,1 mld zł.

Na pozór więc można by wnioskować, 
te rozwiązanie gordyjskiego węzła ślą
skiej kolei jest na jak najlepszej dro
dze i że usunięcie najważniejszych uste
rek Jest tylko kwestią czasu. Myliłby się 
jednak każdy, kto by tak przypuszczał.

Przedsiębiorstwa robót kolejowych ha 
Śląsku są bowiem w stanie przerobić 
tylko pewną część zaplanowanych in
westycji wartości - około 250 min zł ro<'z- 
nle. Wyczerpanie reszty nalil-dów — jak 
donosi „Glos Pracy" w art pt. „Wszy
scy krytykują ale nikt nlę pomoże1!- «

CZYTELNIKÓW
sprzęt warsztatowy, często odczuwa 
się. brak fachowców, o częściach za
miennych już wspominałem. A pre
zesi i księgowi kółek to przecież nie 
potulne baranka — jak można by 
wnioskować z artykułu p. Nadol- 
skiej — zdani na laskę i niełaskę 
POM. N.ech no tylko coś „nawali” 
w ciągniku remontowanym przez 
Ośrodek, a już wszystkie władze 
z powiatu interweniują i mają pre
tensję do POM bez względu na to,

Zasiłki
a polityka
populacyjnaWracając do kosztów chcialbym 

przede wszystkim zwrócić Autorce 
uwagę na Zarządzenie Ministra 
Rolnictwa Nr 92 z ubiegłego roku. 
Nie mogę uwierzyć, by się zdarzyło 
gdzieś w POM-ie, że za 1 roboczo-: 
godzinę biorą 48 zl. Przecież te spra
wy są uregulowane i koszt, robociz
ny bezpośredniej + koszty' wydzia
łowe, ogólne, ubezpieczenie itd. wy
nosi za 1 godzinę przy remontach 
26 zł, przj' produkcji wyrobów go
towych 28 zł, do tego dolicza się 
5 proc, zysku. Ceny te są zróżnico
wane, ale nie sięgają 48 zł. Koszt 
robocizny przy remontach kapital
nych ciągników Ursus C-45 średnio 
wynosi od 4 do 5 tys. zl.

Kalkulacja wstępna przeprowa
dzana jest wspólnie z usługobiorcą 
i na dodatkowe prace sporządza się 
protokół, a jeżeli takowe nie wy
stępują, to usługobiorca płaci za 
znormowany czas przewidziany na 
wykonanie remontu głównego. Za
szeregowanie pracowników do odpo
wiednich grup uzależnione jest od
kwalifikacji i wykonywanej 
a nie jak wyobraża to sobie 
ka.

Uchwały XII Plenum są 
słuszne i naprawdę dobrze 

pracy, 
Autor-

bardzo 
by się

stało, by jak najszybciej weszły rze
czywiście w życie. Dotychczas dzia
łalność POM nie była jednoznacz
nie określona. Zakłady te, by reali
zować plany, „czepiały" się różnych 
prac i dlatego ucierpiały na tym 
remonty.

Kółka rolnicze należy bezwzględ
nie otoczyć opieką i udzielać im 
pomocy, ale trzeba też od nich wy
magać rzetelnej pracy. Obserwując 
kółka na terenie pow. Lubaczów 
stwierdzam, że przyzwyczajono je 
do ciągłego „brania" bez równoczes
nego rozliczania się z obowiązków. 
Np. w roku 1962 planowały one od
prowadzić do Banku 831 000.— zł 
amortyzacji, zrealizowały zaledwie 
360 000. Przeterminowane należności 
POM w kółkach stale przeinaczają 
kwotę 100 000 zł. Równocześnie kół
ka nie egzekwują od swoich 
ków i nieczłonków opłat' za 
nywane prace i często sumy 
gają 100 000 zł.

Mam wrażenie, że więcej

człon - 
wyko- 
te sdę-

uwagi
należałoby poświęcić właśnie kół
kom, gdyż POM to są już przedsię
biorstwa. o dużym doświadczeniu

(W związku z „zatkaniem" Śląska)
wymaga zaangażowani* przedsiębiorstw 
specjalistycznych z rejonów sąsiedzkich: 
z Krakowa, Wrocławia 1 Warszawy. Ana
logiczna sytuacja istnieje w podejmowa
niu prac budowlano-montażowych przez 
przedsiębiorstwa wy konawcze spoza re
sortu komunikacji, które z przyczyn na
tury obiektywnej także nie kwapią się 
do przyjmowania zleceń przekraczają
cych leli możliwości przerobowe. Dlate
go między innymi otwarta jest nadal 
sprawa budowy katowickiego dworca 
oraz całego szeregu inwestycji prowin- 
cjonaliiyeii.

Jak z powyższego wynika Bania
środki finansowe nie rozwiązują Jeszcze 
trudności. Należy raczej przypuszczać, że 
bez pełnej mobilizacji wszystkich czyn
ników yrspóldziałających nie uda nam 
się tak szybko ztikaridować wąskiego 
gardła śląskiej komunikacji.

A przecież ogłoszenie alertu na tym 
odcinku Jest po prostu nakazem oliwili. 
Niedowład katowickiej DOKP - to istna 
klęska dla gospodarki ogólnonarodowej, 
której sprawne funkcjonowanie zależy w 
dużym stopniu od surowców eksploato
wanych lub produkowanych na Śląsku.

Tym hardziej, to większość zakładów 
produkcyjnych usytuowana jest przy 
głównych szlakach kolejowych 1 prawie 
wyłącznie nastawiona na transport ko
lejowy. Nie może być więc mowy o ja
kichkolwiek „poślizgach" inwestycyj
nych mi lata następne czy odkładaniu 
na przyszłość najbardziej żywotnych za
dań w zakresie elektryfikacji 1 dalszej 
rozbudowy śląskiego węzła kolejowego.

Od dawna już daje się zaobserwować 
niewłaściwa współpraca przeciążonej ko
lei górnośląskiej z większością stałych 
klientów. Jak Informuje prasa — już w 
latach 1960 1 1961 górnictwo nie otrzy
mywało prawie nigdy planowanej Ilości 
węglarek, zwłaszcza w końcowych mie
siącach roku, kiedy to wywóz węgla 
walczył o pierwszeństwo z przewozami 
ziemniaków 1 buraków cukrowych. Z ro
ku na ■'ok sytuacja znacznie się pogar
szała, by dojść wreszcie do zupełnej 
katastrofy w styczniu 1 lutym br.

K
Nie ■zamierzam przytaczać tu cyfr wie

lokrotnie Już publikowanych i świad
czących Jak najbardziej pozytywnie o 
wyjątkowej ofiarności i tempie pracy 
śląskich -kolejarzy, którzy notabene wy
konali Już swą pięciolatkę. Chodzi ml 
o rzecz zgoła Inną. Po prostu o znale
zienie możliwej do przyjęcia przez obie 
strony (kolej 1 klienta) platformy współ
pracy, kióra w obecnej formie pozosta
wia, niestety, -wiele do życzenia.

■Bez względu bowiem na trudną sy
tuację - jerten fakt Jest niezaprzeczalny: 
kolej jest przedsiębiorstwem usługowym 
1 tylko pod tym kątom należy rozpa
trywać Jej trudności. Jej kluczowe za
danie — to racjonalne przewozy masy 
towarowej na zlecenia Kontrahentów 
państwowych 1 uspołecznionych, którzy 
Jako klllencl muszą mleć nie tylko przy- 
stowlową ,.rację" ale i gwarancję ter
minowego respektowania leli zleceń.

'Niezmienne llumarzenle się obiektyw- 
nymj linignośclami eksploniącyjnyml }

1 niewątpliwie dużych osiągnięciach, ♦ 
a różne nieprawidłowości czy jesz- J 
cze sprawy nie uregulowane można ♦ 
uregulować odpowiednim przępi- *■ 
sem. Jeżeli chodzi o koszty — naj- 4 
prostszym rozwiązaniem byłoby zre- ♦ 
zygnowanie w POM z zysków. ♦ 

Problem remontów, moim zda- ♦ 
niem, nie stwarza aż takich trud- J 
ności, by trzeba się było uciekać do 4 
środków, jakie sugeruje Autorka. ♦ 
Jestem przeciwny wszelkim zamia- J 
nom czy pożyczkom. O ile będą zor- ♦ 
ganizowane filie POM, których za-* 
daniem będzie tylko wykonywanie 4 
remontów, a z drugiej strony kół- ♦
ka będą przestrzegać terminów prze- ♦ ____ _ , . ,
glądu ciągnika, właściwie go eks-t DYSKUSJI pa temat reformy 
ploatować, to przez okres lala moż- 1 W zasiłków rodzinnych („Życie 
na zapewnić jego ciąąlą pracę Nikt ♦ Gospodarcze’ nr 21/1.963) przy- 
przecież nie wykonuje średnich czv Z ięte zosLa}-v niesłuszne założenia w 
głównych remontów ciągników prze-♦ sprawie naszei Polityki populacyj- 
znaczonych do prac w polu w' lecle * nei’ Płożono bowiem, że jest u nas 
jest na to dość czasu w zimie ' 4 Prowadzona jakaś świadoma, od- w •_ . , . X czuwalna w kształtowaniu urodzeńtoL suge?^ z «arą
gr^ad^Tr^r^T5 ** Pr°StU ♦ n^^kichkolwiek ^Xn^^Ttel- 
f V na remon^ ♦ towaniu zasiłków rodzinnych, a
za remont a y'v^uL sLawkj X zwłaszcza takich, które podwyższa-

!>'bV wydatnie zasiłki dla rodzin 
ków to niech3 J 1105,61 4 gorzej sytuowanych, kosztem zasił-
S^zXZ^iS:ków rodzta ]epiei 
w POM należałoby zaplanować ♦ W konsekwencji pomimo że nie
wysokie straty, albo wrócić do 4 wielu ludzi uważa, iż dotychczaso- 
systemu budżetowego. Ale to nie ♦ wy system zasiłków rodzinnych jest 
jest najważniejsze. Wiemy, że po- X instrumentem pomocy w utrzyma- 
ziom kadr fachowych w kółkach 4 nm i wychowaniu dzieci, to po- 
jest naprawdę jeszcze bardzo niski. ♦ wstrzymujemy się z poparciem pro- 
Proszę sobie wyobrazić jak wyglą- X bonowanych reform zasiłków w 
dałaby eksploatacja sprzętu, gdyby 4 obawie, że zwiększona pomoc pań- 
kółko płaciło pewną z góry ustało- ♦ siwa rodzinom wielodzietnym mo
ną kwotę za remont a resztę PGM. J ze hyc poczytywana jako wyraz po- 
Nie wierzę, by choć raz zdarzył się ♦ lityhi populacyjnej zmierzającej go 
wypadek nadwyżki środków. Nie ♦ zwiększenia liczby urodzeń. Warto 
mogę się powstrzymać od przypom- J więc abyśmy poświęcili nieco uwa- 
nienia autorce starej prawdy, że ♦ Si aktualnym warunkom kształtu- 
troska o długą żywotność i pracę ♦ jącym nasze tendencje populacyjne 
jakiegokolwiek sprzętu wynika z 4 ,
tego, że za naprawę trzeba płacić. ♦ V

Mechanizacja, a może już i auto- X Fakł te i
mwsae). ,
acie jest rzeczywiście konieczna.* może wpłynąć na wzrost liczby 

Technologia napraw jest naprawdę * urodzeń, skłania wielu przeciwni- 
chałupmcza. Można by w dużym 4 ków reformy do wyrażania swo^ 
EdXvUpOM°^ TkOml0W’ ♦ j®go n^tywnego stanowiska w tej
gdyby POM nie musial tak długo * sprąwie. Wiąże' się to zapewne z czekac na regenerację silnika. W< wyobrażeni^ że i dot“hSw? 
chwili obecnej jeszcze piawie nie* system zasiłków rodzinnych uwa- 
ciaSów Ur!us t^h^ i jest P”62 jako Pew«e-

‘“i-
Na zakończenie chcialbym podać, X powodu rozdrobnienia pomocy ną 

że w Ministerstwie Rolnictwa wiele ♦ wszystkie dzieci, nasz dotychczaso- 
uwagi poświęca się zagadnieniom ♦ wy system zasiłków rodzinnych nie 
kosztów, organizacji pracy itd. wj spełnia swojej roli jako realna po_- 
tym celu w każdym województwie ♦ moc państwa j społeczeństwa ‘ w 
wytypowano po jednym POM-ie J utrzymaniu 1 wychowaniu dzieci* 
tzw. doświadczalnym, w którym do 4 tym bardziej nie może być on in- 
prowadzenia prac analitycznych z ♦ strumentem polityki populacyjnej, 
tego zakresu utworzono stanowiska X Doświadczenia innych państw z 
starszych ekonomistów. 4 okresu międzywojennego świadczą

♦ dobitnie, że jedynie bardzo radv- 
FRANCISZEK KUREK ♦ kalna zmiana w poziomie tych za-

- St. Ekonomista POM Dachnów 4 silków może w jakimś skromnym —

jakże dzisiaj częste zwalanie winy za 
brak wagonów na klientów, kiórzy rze
komo systematycznie Je przetrzymują — 
to niestety nie do przyjęcia na dłuższą 
metę. Nie można też nimi usprawiedli
wiać faktu, że większość ekspedycji ko
lejowych na Śląsku systematycznie nie 
pokrywa zapotrzebowań swych klientów 
na wagony pod załadunek.

Do bardzo częstych należą wypadki, 
że zamówienia drobne na 1 czy 2 wago
ny w ogóle nie są respektowane, A 
klicntom-groslsiom realizuje się tylko 
pewien procent istotnego zapotrzebowa
nia. Co gorsze - klient nie ma z tego 
tytułu żadnego prawa regresu w sto
sunku do kolei, chociaż sam musi na 
jej rzecz opłacać kary umowne, za od
wołanie lub ulewykorry. tanie uprze
dnio zamówionych wagonów (vide pkt 
1 II 5 Uchwały Rady Ministrów nr 50 
a dnia 29.1. br.).

Niemniej kontrowersyjny Jest czas 
pracy narzucany przez władze kolejowe 
przy wyładunku wagonów. Bez wzglę
du na Ich Ilość klient otrzymuje nie
zmiennie tylko 4 godziny czasu na wy
ładunek towarów paczkowanych i 6 go
dzin na tak zwane towary luzem.

Trudno się też zgodzić z jednostron
nym 1 odgórnie narzuconym harmono
gramem obsługi bocznic i tak zwanych 
„wolnych torów", który na wielu ślą
skich stacjach ustalony jest bez uwzględ
niania życzeń klientów 1 Ich realnych 
możliwości wyładunkowych. Nic to ni
kogo nie obchodzi, że większość przed
siębiorstw (z wyłączeniem takich poten
tatów jak kopalnie czy huty) pracuje 
przeważnie na jedną zmianę 1 z tych 
powodów nie może dostosować się do 
obowiązku całodobowego wyładunku 
wagonów. Który to zresztą fundusz 
plac — przy znanych powszechnie ogra
niczeniach pracy w nadgodzinach - wy
trzyma taką .sytuację, uwzględniając ko
nieczność opłacania nie tylko czystego 
akordu, lecz i tzw. przestojów brygad 
roboczych, oczekujących nieraz całymi 
godzinami na podstawienie wagonów 
przez Kolej? A Iluż to pracowników zgo
dzi się na systematyczne wydłużanie ro- 
boczodnlówek, jak to miało miejsce w 
pierwszym kwartale br.?

Mówi się o konieczności angażowania 
do prac wyładunkowych po godzinach 
pracy ludzi dorywczych, opłacanych z 
bezosobowego funduszu plac. Zgoda, ale 
to nie na Śląsku, gdzie robotnika trze
ba szukać z przysłowiową świecą. A 

zresztą sam pomysł może przynieść wię
cej zła niż korzyści. Wszak przepisy 
o bezpieczeństwie i higienie pracy za
braniają zatrudniania przy pracach wy
ładunkowych pracowników nie przeszko
lonych uprzednio na stanowisku robo
czym.

Ponadto w podobnych wypadkach na
leży się liczyć z możliwością Kradzieży 
mienia społecznego ze strony osób po
stronnych lub toż narażenia go na znisz
czenie z raąjl .niefachowego obchodze
nia się z nim przez nie przygotowany 
do tego personel. Któż wreszcie w kon
kretnej sytuacji podejmle odpowiedzial
ność za jakość i Ilość «vyiadowanych 
dóbr materialnych boz udziału odpowie
dzialnych materialnie magazynierów, dla 

których — jako pracowników umyslp- 4 
wych — żaden fundusz plac nie ma re- ♦ 
zerw finansowych na opłacanie przeora- ♦ 
cowanycp nadgodzin? 4

Analizując w tym aspekcie zagadnie
nie wydłużania dnia roboczego przy pra
cach wyładunkowych trudno się oprzeć 
wrażeniu, że nie wszystko Jest tu nale
życie pomyślane. Kolei chodzi o po
lepszenie Jednego z najważniejszych 
wskaźników. Jakim niewątpliwie jest i ... - ,------- - ----------
współczynnik obrotu wagonów. Prakty-X cl‘l - możliwością dokonania tego 
■ka wykazuje jednak, żp tym sposobem X zabiegu w ludzkich warunkach, 
trudno go będzie uzdrowić. Cudów nie 4 
ma t każdy może zrobić tylko tvle, ha 4 — Czy przeciwnicy ustawy uwa-
X X jej liku-idu-
nizowane uprzednio z móżjiwoecięmi X em Plzeiywama ciąży?
zainteresowanych pizedsiębiorstw, nie 4 ,
dają trwałych 1 pozytywnych rezultatów. 4 .. r^tem przekonany, ze roczna 

w związku z tym nasuwa się pyta- * liczba zabiegów dokonywanych po 
nie: czy pięciokrotnie podwyższone opla- ♦ powadzeniu ustawv o dopuszczal-

"a^we‘‘ (.zSofihie z duęłjem j'j X ności przerywania ciąży nie Jest 
Uchwały Rady Ministrów nr 50 ogtoszo- ♦ Wral<» wżcto „„u; u , Z u nej w nr 7 „Monitora Polskiego" z dnia* "caTe Hyzsza aniżeli w latach 
30.1 br.) urastające w skali krajowej do X Przea wprowadzeniem tej ustawy, 
setek milionów złotych przelewanych X Natomiast Towarzystwo Swiadome- 
przez szereg przedsiębiorstw na rzecz* en PKP i odwrotnie — są celem samym w * . Macierzj nstwa uznając, ze row-
soblę i czy uzdrowią obecną sytuację? X mez legalne przerywanie ciąży jest 
Przypuszczam raczej, że będzie tak, jak X zjawiskiem niekorzystnym dla ko
zę wspomnianymi na wstępie inweśty-Y biptv daźw J .
cjami. Pieniądze ł w tym wypadku po- X ’ r3 P°Przez propagandę i 
zostaną martwym funduszem, o Ile nie X Pomoc fachową, do zastąpienia za- 
znajdą oparcia w realnym 1 konkret- X biegów przez zapobieganie (stoso- 
kolel. przerobowym Klientów 4 wanie środków antykoncepcyjnych),

innymi słowy - trudności eksploata- ♦ 10Z"'°J kultury seksualnej itd.
cyjnych śląskiego Kolejnictwa nie moż- Jeśli ktoś powołując się na usta- 

"te i działalność Towarzystwa 
---- -- -  --------------—twierdzi, że w Polsce prowadzi sie 

nie pomoże. W nąszej rzeczywistości nie ♦ nohtvke oerinlnzani, ’
może mieć miejsca „trustowe", sepą-♦ d og2 anicząnia hczby uro- 
ratysiyczne rozwiązanie, gdyż każde ♦ azen 1° znaczy me rozumie on nic 
przedsiębiorstwo - tak produkcyjne' jak ♦ z przebiegu procesów demoHraf.cz- 
1 usługowe — ma w planie gospodar- ♦ nych w naszym k-raii> ; a,..-*czym swój udział obliczony na z góry ♦ ' naszj m Kłaju 1 V/ SWiecia
określone efekty ekonpmlę^tie. ♦ oraz zadań ustawy i Towarzystwa.

na rozpatrywać w oderwaniu od ty- ♦ 
wolnych interesów jego klientów 1 od- ♦ 

•wrotnie. Tu żadna „szturmowszczyzna"

Dlatego dla wielu, zwłaszcza mniej- T Calv nrnblrm nzmrctoi , ł. i szych, Klientów kolei nie Jest obojętna! zrozumJnia fP<??Stdl- Z braku
sprawa właściwego uregulowania współ-X zaszumienia dla faktu, ze ostatnia 
pracy, która - Jak dotąd - polega na X woJna spowodowała ' powstanie W 
jednostronnym dyktowaniu warunków, ą strukturze ludności Polski według Akcja przyspK^zimla rotacji wagonów < wiokii ''■ediug
jest celem wspólnym dla całej gospo-4 wieku określonych wyrw. Rzutuje 
datki .narodowej, a nie tylko pewnych 4 to z biegiem lat na liczbę osób bio- 
Jej ogniw. , 4 1 ących udział w procesie rozrod-

Sądzę, że droga do Jej osiągnięcia nie* czym i na liczbę urodzeń Woira powinna prowadzić przez potrącanie rre-♦ v wuułui. 'vo.ma
mu dyrektorom Pówodem wystąpienia
plęblorstw w zależności od' ilości prze- ♦ w latach następnych okresu kom- 
trzymanyeh (bez ich winy) wagonów, ♦ pensacyjnego, w którvm niezależnie 

od działania ekonomicznjch Saw 
rządzących rozwojem ludnoici na
stępuje wzrost liczby urodaeń. Ta 
Uboczne przyczyny wywiera ą nie
kiedy znacznj' wpływ na tempo re
produkcji ludności zaciemniając 
działanie praw rządzących rozwo
jem ludncóci. Na tle tym pt.wstają 
nieporozumienia i błędne opj ue.

Widzę Je na przykład w ustanowieniu ♦ 
racjonalnych ii Jnpźliwy.ch dę przyjęcia ♦ 
dla obu .strepi warupkaeh usląg kole- ♦ 
Jowycii, .usprawnieniu awlząęjl klicn- ♦ 
tów, przestrzeganiu punktualności w T 
podstawianiu wagonów ładownych 1 ścią- T 
ganiu próżnych, w szanowaniu taboru T 
wagonowego i przyborów ładunkowych, i 
Myślę, te tewa wzajemnego zrozumie- X 
nla obustronnych trudności, .Których na I 
każdym JtrMtu Jest pełno, wfięęej się Z 
«sięgnie uli .stosowanie ' ąraHotekich X 
J Z .góry skaranych na omijaplo zaraą- X 
cucn. a Opinie te są następnie źtJdlęm

inaczej zdezorientowanym JsMentom
kole: trudno będzie zrozumieć, ie mają * . ,23 ca*owych, słusznych i nie- 
do czynienia rzeceywiścto z przedBięblor-X żP.ępnych reform. Warto abyśmy o 
4tw«m «ulugnwym, rtwpeKiMJącym IchX tym pamiętali rozważając oroi-ktv 
„rację". A kolei trudno będzie zaprze- X bardzie! celowa™ 1 - 7.czyć liczeiyiii . jj^cyó oppikH|i< ie$ .Podziału sipdj ow
Je»1 .iiwuisttvc)» ,w .pąńsiwle?, ,z jtiórym X pa kąciki rodzin?»:
uiKt jctećte Wdy ni* wjtęat. “ , • <

' JOZEF BREDE

Inaczej zdezorientowanym klientom

w stoeuiikU' do wysiłków stopniu 
wpłynąć na liczby urodząń<
Perspektywa uzyskania kilkudrtefflę- 
ciu ziotvch nie może być- j. nie 3^» 
wystarczającym bodźcem do 
większenią liczby dzieci w ro<Łzi- 
nie, skoro, koszty- związane z- utrzy- 
maniem 1 wychowaniem dziect są 
wielokrotni® wyższe-

Oczywiście, przeprowadzając re
formę zasiłków rodzinnych należy, 
(uwzględniając naszą obecną sytua
cję demograficzną) ustalić jo w ten 
sposób, aby stanowiły one realną 
pomoc naństwa w utrzymaniu i 
wychowaniu dzieci, nie wpływały 
natomiast na wzrost liczby uro
dzeń (skoro potrzeba taka me ist
nieje). Wydaje się, że możliwość 
ustalenia takiej granicy jest jak 
najbardziej realna i że granica ta 
leży znacznte wyżej od dotychcza
sowych stawek zasiłków rodzin
nych.

Należy z całym naciskiem pod
kreślić, że zasjlki rodzinne w Pol
sce nie są ani instrumentem po
lityki populacyjnej państwa, ani 
antypopulacyjnc-j. Nie zostaną nim 
również wówczas, gdy wprowadzo
ne zostaną daleko nawet luące re
formy w ich rozdziale.

Mylą się również ci, którzy są
dzą, że w Polsce realizowana jest 
jakaś zdecydowana, dająca efekty 
polityka ograniczania liczby uro
dzeń. Jeśli przez politykę popula
cyjną rozumieć aktywny stosunek 
państwa do sprawy zwiększania lub 
zmniejszania liczby urodzeń a tym 
samym do regulowania liczby lud- 

stwierdzić, że pcw 
jest w Polsce rea-

n.jści to należy 
li tyka taka nie 
lizowana.

Szkoda więc, że we wspomnia-
nyęi na wstępie rzeczowym arty
kule Grzegorza Pisarskiego, poświęć 
conym projektom reformy zasił
ków, występują sformułowania bę
dące pożywką dla plotki lansowa
nej w pewnych kołach w Polsce i 
za granicą — plotki o ograniczaniu 
liczby urodzeń, polityce depopular 
cyjnej itd.

Znane są wprawdzie wypowiedzi 
działaczy państwowych o tym, ża 
wysoki przyrost naturalny w ubleg- 

przyrostu

lym dziesięcioleciu opóźniał nasz 
rozwój ekonomiczny. Czy można 
jednak glosy te uważać 
wanie do ograniczania 
naturalnego?

Obserwowany spadek liczby uroi
dzeń w Polsce ma swoje zasadni
cze źródło w niekorzystnej w bie
żących latach strukturze kobiet we
dług wieku. Wiąźe się to z „wkra
czaniem" w wiek najwyższej płod
ności kobiet urodzonych w czasig 
wojny, a więc pochodzących z rocz
ników mniej licznych. Drugim za
sadniczym powodem jest spadek 
płodności. kobiet w porównaniu do 
pierwszych lat po wojnie, co jest 
rzeczą zupełnie naturalną z uwagi 
na ustępowanie procesu kompen
sacyjnego. Mimo tych oczywistych 
faktów są w Polsce ludzie, którzy 
sądzą, ,żę spadek liczby urodzeń 
spowodowany jest polityką ich. 
ograniczania.

— Zapylajmy, jakie pociągnięcia! 
państwa z ubiegłych lat politykę 
taką real:zowały?

Niektórzy w tym miejscu wskażą: 
na Towarzystwo Świadomego Ma
cierzyństwa i ustawę o dopuszczal
ności przerywania ciąży, ’

Zasługą ustawy o dopuszczalno
ści przerywania ciąży jest to, ża 
nielegalne, przeprowadzane przez 
siły niefachowe, w antysanitarnych 
warunkach i niebezpieczne zabiegi( 
zastąpione zostały przez zabiegi 
przeprowadzane przez fachowy per
sonel służby zdrowia. W ten spo
sób ustawa o dopuszczalności prze
rywania ciąży zastąpiła jedynie 
barbarzyńskie sposoby przerywania

ZBIGNIEW SMQLINSKI
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Realistyczne
kcmpromśsy

MAREK MISIAK

Kształtowanie cOT 
wyrobów przemyslo- 
. wych" — taki jest tytuł 
książki Juliana Gordo
na, wydanej w br. przez 

, ,PWE' Jesl najbardziej aktualna i chyba najpoważ
niejsza (z wydanych dotychczas) po- 
zj cja bibliograficzna poświęcona tej 
tematyce w Polsce. Objętość raczej 
skromna. 175 stron nie stanowi tu
taj żadnego rekordu ilościowego. 
Kaążka jest raczej zwięzła. Spra
wy zaś są zawile i rozlegle. W przy
szłości zapewne doczekają się ob
szernych wydawnict w wielotomo
wych.

PRZYKŁADY Z PRAKTYKI

Książka składa się z 6-ciu roz
działów. Pierwsze trzy (I — cena 
wyjściowa, II — rentowność i defi
cytowość oraz III — ceny równowa
gi rynkowej) mają ambicje rozdzia
łów ogólnych i wprowadzających 
do bardziej szczegółowej oceny pra
ktyki gospodarczej: dwóch syste
mów cen w rozdziale IV-tym; cen 
fabrycznych w V-tym; reformy cen 
w VI-tym. Mimo takiego podziału 
— niemal od samego początku aż do 
ostatnich stronic książki spotykamy 
się z omówieniami i komentarzami 
różnych „wyjętych z praktyki" zja
wisk cenowych.

Przykłady z praktyki* — to kolo
ryt i egzotyka tej książki. Stanowią 
one samodzielną i ciekawą lekturę. 
Już w pierwszym rozdziale przy o- 
kazji omawiania ogólnej współza
leżności między cenami a wartością 
użytkową dowiadujemy się o róż
nych ciekawostkach ustalania cen 
produkcji sprzężonej: benzyny, naf
ty, olejów i innych związków che

micznych; srebra, cynku i miedzi; 
rożnych asortymentów węgła j pa
liw płynnych; gazu używanego do 
celów opalowych i przeznaczonego 
do przeróbki chemicznej; różnych 
maszyn i urządzeń. Jak ustalać 
ny wyrobów produkcji sprzężonej, 
jeśli właściwości użytkowe tych wy
robów znajdują swój wyraz w kil
ku parametrach? Jak rozliczać ko
szty produkcji tych wyrobów? Po
sługując się obszernym materiałem 
przykładów z praktyki — autor usi
łuje na pytania te odpowiedzieć.

W rozdziale II-gim spotykamy się 
z szczegółowymi ocenami współza
leżności między ceną węgla a efek
tywnością inwestycji energetycz
nych. relacjami ren.owności elek
trowni wodnych i cieplnych. Do
wiadujemy s.ę o źródłach nieren
towności produkcji chleba, mleka, 
odzieży dla dzieci. O relacjach ccn 
radioodbiorników i telewizorów w 
Polsce i w NRD. Przyczynach defi
cytowości wydobycia’ rud krajo
wych. Komplikacjach w łańcuchu 
cen: zboże, mąka i chleb. Rela
cjach cen surowców podstawowych 
w kraju i na rynku światowym. W 
rozdziale III-cim znajdujemy liczne 
przykłady polityki preferencyjnej 
państwa w odniesieniu do dostaw
ców i odbiorców różnych asorty
mentów.

W rozdziale IV-tym przedstawio
na jest współzależność cen w róż
nych szeregach powiązanych ze so
bą środków produkcji i konsumpcji: 
aluminium i wyrobów aluminio
wych; benzyny i samochodów cięża
rowych; tkanin i odzieży; materia
łów budowlanych, blachy, niektó
rych maszyn i narzędzi; węgla, e- 
nergii elektrycznej, gazu, koksu i 
wody; cukru, tkanin, niek*órych 

wyrobów chemicznych (np. spiry
tus), tłuszczów zwierzęcych i roślin
nych oraz samochodów osobowych.

KOMPROMISY
Z RZECZYWISTOŚCIĄ

Duża ilość przykładów nie nąąci 
jednak toku wywodów merytorycz
nych. Autor przedstawia nam bo
wiem pewien wyraźnie dający się 
odczytać zespół poglądów i tez. 
Przykłady stanowią ilustrację 1 po
parcie stanowiska autora. Dobiera
ne są zresztą pod tym kątem. Sta
nowisko to nie jest wyłożone ani na 
wstępie, ani w zakończeniu książki. 
Wynika ono z całego tekstu.

Autor wychodzi z założenia, że 
cena spełnia w gospodarce socjali
stycznej wiele róznyth funkcji, któ
re są nawzajem sprzeczne. W szcze
gólności sprzeczności występują mię
dzy funkcjami cen w rachunku ma
kro- i paikroekonomicznym. Na to 
nakładają się jeszcze sprzeczności 
związane z funkcjami cen, jako na
rzędziami podziału dochodu naro
dowego, zapewnienia równowagi 
między popytem i podażą zarówno 
w skali globalnej jak 1 cząstkowej 
(zachęcenia producentów i konsu
mentów do nabywania jednych wy
robów i ograniczania zakupu in
nych).

Program pozytywny, jaki w zwią
zku z tym autor proponuje, jest 
programem dość kompromisowym. 
Rozpatrując w rozdziale I-szym 
różne wa’ ianty cen różniących się 
sposobem obliczania narzutu czy
stego dochodu (do kosztów osobo
wych, całkowitych, kosztów' przero
bu oraz wartości środków' trwałych 
i obrotowych) autor próbuje w każ
dym przypadku oceniać strony u- 
jemne i dodatnie. Z góry odrzuca 

Jednak koncepcję cen opartych na 
kosztach krańcowych. Natomiast 
spośród przedstawionych wanantów 
wyraźnie preferuje ceny tworzone 
przez jtowiększenie przeciętnych ko
sztów własnych danego wyrobu o 
narzut proporcjonalny do tych ko
sztów. Ceny taicie dominują w pra
ktyce wszystkich krajów obozu so
cjalistycznego.

W szczególnych przypadkach au
tor dopuszcza występowanie cen 
tworzonycn przez powiększenie ko
sztów własnych o narzut proporcjo
nalny do kosztów przerobu a także 
cen rozliczeniowych, w których na
rzut produkcji czystej jest propor
cjonalny do kosztów indywidual
nych przedsiębiorstwa (a nie prze
ciętnych branży). Pierwsze wiąże się 
z niektórymi dziedzinami przemy
słu przetwórczego, charakteryzują
cymi się szczególnie dużym i zróż
nicowanym udziałem materiałów w 
kosztach własnych poszczególnych 
asortymentów. Drugie — głównie z 
przemysłem wydobywczym, gdzie o 
kosztach produkcji decydują warun
ki naturalne jednostki wytwórczej 
(kopalni).

Ceny wyrobów przemysłowych — 
zdaniem Juliana Gordona — po
winny zapewniać przede wszystkim 
rentowność produkcji. Rentowność 
jest bowiem świadectwem zdrowych 
stosunków ekonomicznych. Nato
miast deficytowość „...jest zjawis
kiem negatywnym... Osłabia działa
nie bodźców ekonomicznych opar
tych na rozrachunku... Wpływa u- 
jemnie na samopoczucie kierownic
twa i załóg...“ (str. 47). Uważa on, 
że ceny me tylko powinny zapew
niać w ogóle rentowność, ale ren
towność w miarę możliwości wy
równaną. Na przeszkodzie do osiąg
nięcia takiej wyrównanej rentow
ności stoją jednak inne funkcje, 
które muszą być spełniane przez 
ceny.

Nie można zapewnić rentowności 
wszystkich wyrobów, tym bardziej 
zaś rentowności jednolitej, gdy róż
ne są koszty własne produkcji tego 
samego wyrobu w poszczególnych 
przedsiębiorstwach, gdy' względy po
lityki państwa nakazują sztuczne 
ograniczanie konsumpcji jednych 
wyrobów i preferowanie innych, 
gdy permanentnie występują nad
miary i braki poszczególnych asor
tymentów trudne do wyeliminowa
nia bez zmian cen itp.

Modus vivendi — to według Ju
liana Gordona minimalizowania 
rozpiętości między rentownością róż
nych wyrobów i przedsiębiorstw. 
Zgadzając się z potrzebą przenosze
nia sygnałów z tynku za pośrednic
twem cen nie tylko w sferze środ

ków konsumpcji, ale również środ
ków produkcji — . autor przestrzega 
jednaj; przed nadmiernym różnico
waniem cen. „Gdyby rentowność po
szczególnych wyrobów miała być 
jedyną wskazówką powiększania 
lub zmniejszania ich produkcji — 
pisze on t- to zakres i możliwości 
prowadzenia określonej polityki go
spodarczej zostałyby poważnie ogra
niczone... Mechanizm rynkowy spra
wia trudności w sterowaniu pro
dukcją już w warunkach istniejące
go aparatu wytwórczego, a wręcz 
nieprzydatny jest przy podejmowa
niu decyzji inwestycyjnej".

Najdalej idącym postulatem Ju
liana Gordona jest teza o eliminacji 
dwóch systemów cen. Autor .wycho
dzi z założenia, że ceny wyrobów 
przemysłowych, zarówno tych, które 
stanowią środki produkcji, jak i 
tych, które są przeznaczone do 
konsumpcji — mogą stanowić wynik 
powiększenia kosztów w'tasnych 
produkcji (przeciętnych) o jednoli
ty narzut procentowy (zawierający 
zysk i podatek obrotowy). Ideą 
przewodnią takiej reformy cen by
łoby wyrównanie rentowności 
przedsiębiorstw produkujących 
środki produkcji i środki konsump
cji. Wszystkie nasze reformy ceno
we zmierzały — zdaniem tego auto
ra — w kierunku takiego ukształto
wania cen. Były to jednak przed
sięwzięcia nader skromne i nie za
wsze zamierzone.

Np. zgodnie z założeniami refor
my cen z 1. VII. 1960 r........ceny 
środków produkcji miały zapewnić 
prawie wszystkim podstawowym ga
łęziom produkcji zbliżoną stopę a- 
kumulacji w granicach 4—6 proc. 
Tymczasem w niektórych gałęziach 
produkcji stopa akumulacji okazała 
się wyższa od zaplanowanej. W re
sorcie górnictwa i energetyki osiąg
nęła ona około 10 proc., w hutnic
twie — około 11 proc., a w więk
szości zjednoczeń przemysłu maszy
nowego — nawet ponad 20 proc.".

Jakie powinny być w związku s 
tym dalsze nasze poczynania? Czy 
należy za wszelką cenę realizować 
założenia reformy lipcowej? Czy 
może pójść dalej jeszcze w kierun
ku przenoszenia ciężaru akumulacji 
z środków konsumpcji na środki 
produkcji? Autor próbuje ocenić 
plusy i minusy obu tych rozwią
zań. . ,

REALIZM

Można oceniać krytycznie zbyt u- 
proszczone „rozprawienie się" z 
koncepcją cen opartych na kosztach 
krańcowych. Słabość argumentacji 
preferującej jako najlepsze roz

wiązanie — tworzenia cen przez po
większenie całkowitych kosżtów 
przeciętnych o jednolity narzut czy
stego dochodu, argumentacji odrzu
cającej (ograniczającej) stosowanie 
narzutu czystego dochodu propor
cjonalnego do kosztów przerobu o- 
raz wartości zaangażowanych (za
mrożonych) ; środków obrotowych i 
trwałych. Zbyt łatwe „załatwienie 
się" z tezą o regulowaniu produkcji 
przy pomocy „mechanizmu rynko
wego". Można zarzucać autorowi 
brak zdecydowania, skłonność do 
eklektyzmu etc.

Nie można jednak zarzucić braku 
realizmu. Może właśnie poczucie 
realizmu kazało Julianowi Gordo
nowi unikać ostrych i zdecydowa
nych sformułowań pozytywnych. 
Możliwie wnikliwie i wielostronnie 
oceniać stan faktyczny. Uwzględ
niać i chronić wszystko to, co w 
aktualnym sys*emie cen ma choćby 
cień racjonalności. Nawet kosztem 
odstępstwa od tez podstawowych, 
np. cen zapewniających identyczną 
rentowność. Pokazania sprzeczności, 
na które one napotykają.

To co proponuje Julian Gordon 
nie wymaga ani zasadniczej zmia
ny metod zarządzania i planowania,- 
ani decentralizacji, ani centraliza
cji. Jego postulaty sprowadzają łćę 
do racjonalizacji cen i systemu fi
nansowego w aktualnym ifiodelu 
zarządzania. Racjonalizacji, która 
być może stanowi krok w kierunku 
stworzenia lepszych warunków dla 
usprawnień metod zarządzania i pla
nowania oraz dla ustalenia prawi
dłowych proporcji cen rynkowych. 
Ujednolicenie zasad kształtowania 
cen środków' produkcji i środków 
konsumpcji daje bowiem — zdaniem 
autora — nie tylko możliwość uspra
wnienia rozrachunku gospodarcze
go przedsiębiorstw, ale stwarza re
alną podstawę dla zmniejszenia dy
sproporcji cen, z których zaledwie 
zda jemy sobie obecnie sprawę: re
latywnego podwyższenia cen arty
kułów rolno-spożywczych (np. mąki 
1 chleba) i obniżenia cen niektórych 
artykułów przemysłowych (w szcze
gólności niektórych tkanin). Regula
cji czynszów itp.

ń
Książka Juliana Gordona jest e- 

dycją, którą należy polecić ekono
miście. System cen jest bowiem klu
czem, bez którego nie można roz
wiązać podstawowych problemów 
ekonomicznych produkcji i rynku. 
Recenzowana książka przedstawia 
zaś problematykę kształtowania cen 
wyrobów przemysłowych ze wszyst
kimi jej sprzecznościami i niekon
sekwencjami, żywo i barwnie.

Na zaproszenie Szkoły Głównej Planowania i Statystyki ba
wił w Polsce znany, postępowy ekonomista wioski prof. Sylos 
Labini. Jest on autorem wielu prac naukowych z zakresu roz
woju gospodarczego i planowania. Ostatnio jego praca o oligopolach 
została przetłumaczona na język polski i udostępniona naszym czytel
nikom. Prof. S. Labini jest także członkiem Centralnej Komisji Plano
wania przy rządzie włoskim.

Korzystając z pobytu prof. S. Labini w Polsce zwróciliśmy się do 
naszego gościa o udzielenie odpowiedzi na szereg pytań interesujących 
czytelników naszego pisma,

RED.: W warunkach, gdy środ
ki produkcji są w rękach kapita
listów nie jest możliwa skutecz
na realizacja celów Centralnej 
Komisji Planowania. Czy narzę
dzia, mechanizmy, jakimi dyspo
nuje włoski organ planistyczny, 
są więc dostateczne, by w ten czy 
inny sposób wpływać na decyzjo 
kapitalistów w pożądanym kie
runku?

Prof. LABINI: Istniejąca Central
na Komisja Planowania we Wło
szech jak dotychczas, niestety, nie 
jest narzędziem operatywnym, lecz 
czymś w rodzaju biura badawcze
go. Zajmuje się ona głównie meto
dologią planowania, głównie z 
punktu widzenia praktycznego, a 
nie teoretycznego. Niedawno przy 
Centralnej Komisji Planowania 
powstała sekcja planowania dłu
gofalowego rozwoju. Na razie jed
nak sekcja ta nie działa efektyw
nie. Staramy się właśnie, by w 
przyszłości, jeśli ogólna polityczna 
i gospodarcza sytuacja na to po
zwoli, zamienić tę sekcję z biura 
badawczego w aktywny, operatyw
ny organ.

Centralna Komisja Planowania 
przy rządzie włoskim wydala sze
reg publikacji w postaci raportów 
o metodologii planowania. Nie są 
one jednak publikacjami typu teo
retycznego. W najbliższym czasie 
ma się ukazać generalny raport 
Centralnej Komisji Planowania o 
metodach planowania we Włoszech.

We Włoszech istnieją różne po
glądy co do możliwości planowa
nia w kapitalizmie. Poglądy te mo
żna z grubsza podzielić na trzy kie
runki: sceptyczny, naiwny i pro
blemowy; Dla sceptyków centralne 
planowanie jest absolutnie niemo
żliwe. Działalność tego rodzaju mo
że co najwyżej usprawnić maszynę 
biurokratyczną w zakresie finansów 
publicznych, może zracjonalizować 
decyzje inwestycyjne karteli i oli-. 
gopoli. Krótko mówiąc, dla scep
tyków centralny plan w kapitaliz
mie nie wychodzi poza ramy ab
strakcyjnych konstrukcji.

Odmiennie skrajny pogląd repre
zentują wyznawfcy naiwnego punk
tu widzenia. Dla nich charakter 
własności nie ma większego zna
czenia w procesie planowania, jest 
on problemem czysto technicznym, 
planowanie więc może mieć miej
sce wszędzie, niezależnie od ustroju. 
Planowanie w kapitalizmie, zgod
nie z takim podejściem, ma likwi
dować ujemne strony rrfechanizmu 
rynkowego, ma tylko za pośred
nictwem interwencjonizmu pań
stwowego usprawnić-i korygować 
zasadniczy mechanizm gospodarczy 
jakim jest rynek. Jak zawsze, praw
da leży pośrodku.

W moim przekonaniu oba te 
skrajne stanowiska co do możliwo
ści planowania w. kapitalizmie są 
pieco jednostronne. Jestem zwolen

nikiem tzw. problemowego punktu 
widzenia, który można uznać za 
syntezę racjonalnych elementów 
obu powyżej przedstawionych po
glądów.

Podzielam punkt widzenia scep
tyków, iż planowanie' w socjalizmie 
i w kapitalizmie jest z samej swo
jej istoty różne. Nie wyklucza to 
jednakże możliwości planowania w 
kapitalizmie. Tam gdzie istnieją 
różne klasy społeczne, których cele 
są sprzeczne, powstaje możliwość 
pewnej racjonalizacji nie tylko pań
stwowej maszyny biurokratycznej I 
działalności oligopoli, ale i gospo
darki w całości. Nie zawsze pla
nowanie państwa w ustroju kapita
listycznym sprzyja wyłącznie oligo- 
polom, jak to sugerują sceptycy. 
Temu na przeszkodzie stoi silnie zor
ganizowana klasa robotnicza, któ
ra wywiera coraz silniejszy wpływ 
na związki zawodowe i na całe ży
cie polityczne kraju. Istnieje nie
wątpliwie niebezpieczeństwo wąs
kiej racjonalizacji gospodarczej za 
pośrednictwem planowania w ustro
ju kapitalistycznym, ale nie jest 
to czymś nieuchronnym.

W wielu krajach kapitalistycz
nych — między innymi także wa 
Włoszech — zaistniały obecnie wa
runki, które bezpośrednio umożli
wiają skuteczne oddziaływanie pań
stwa na całą gospodarkę i to czę
sto wbrew oporom wielkich grup 
oligopolistycznych.

Państwo kapitalistyczne posiada 
obecnie w wielu krajach narzędzia, 
które w pewnym stopniu pozwala
ją bezpośrednio realizować cele po
stawione w planie. 'Do tych bezpo
średnich narzędzi oddziaływania 
należy zaliczyć przede wszystkim 
istnienie poważnego sektora pu
blicznego. W takich krajach jak 
Anglia, Francja, Włochy, Holandia 
zawsze istniał duży tradycyjny sek
tor publiczny. Główną jednakże do
meną działania były inwestycjo w 
infrastrukturze (transport, porty, 
instytucje użyteczności publicznej 
itp.). Obecnie obok tradycyjnego 
sektora publicznego powstał nowy 
sektor państwowy. Obejmuje on już 
typowo produkcyjne gałęzie, które 
dotychczas znajdowały się wyłącz
nie w rękach kapitalistów. Inwe
stycje państwowe we Włoszech co
raz bardziej koncentrują się w cięż
kim przemyśle, w chemii, w me
talurgii, w energetyce, co niewąt
pliwie zwiększa oddziaływanie pań
stwa na całą gospodarkę.

Ponadto we Włoszech w szyb
kim tempie rozwijają się mieszane 
spółki państwowo-prywatne. Za po
średnictwem kontrolnych pakietów 
akcji oraz ustawowych wytycznych 
jakie daje parlament w zakresie in
westycji, państwo kontroluje dzia
łalność gospodarczą tych przedsię
biorstw nadając jej pożądany kie
runek. Wyższość przedsiębiorstw 
państwowych z punktu .widzenia 

długofalowego rozwoju polega na 
tym, że motyw zysku nie jest dla 
nich kategorycznym imperatywem. 
Nie oznacza to oczywiście, byśmy 
się nastawiali zawsze na deficy
towość tych przedsiębiorstw'. W 
Większości wypadków przedsiębior
stwa te są zyskowne. Ale o ich 
istnieniu, czy też rozszerzeniu decy
duje nie tylko motyw zysku, lecz 
bardziej szerokie cele ogólnospo
łeczne.

Do pośrednich narzędzi oddziały- 
wańia państwa na proces inwesty
cyjny należą takie mechanizmy in
terwencjonizmu państwowego, jak 
kredyt, subsydia itp. — stare, wy
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próbowane metody. Za pośrednic
twem tych mechanizmów, państwo 
zachęca kapitalistów do inwestowa
nia w te gałęzie gospodarki, które 
z punktu widzenia rozwojowego ma- 
ją kluczowe znaczenie.

Oddziaływanie tego typu ciało do
bre rezultaty we Francji, mamy 
nadzieję, że i u nas, we Włoszech 
skuteczność tych narzędzi wzrośnie. 
Zdaję sobie sprawę z niedoskona
łości pośrednich narzędzi służących 
do realizacji planów państwowych. 
Można jednak coś niecoś dzięki nim 
osiągnąć.

Chciałbym jednakże podkreślić, iż 
w tych krajach, gdzie nowy sektor 
publiczny jest debrze rozwinięty, 
gdzie państwo ma w swoim ręku 
głównie narzędzia pośredniego od
działywania, możliwość centralnego 
planowania jesr bardzo ograni
czona.

Perspektywy planowania central
nego we Włoszech, wprawdzie bez
pośrednio, zależą od takiego czy in
nego zasięgu nowego sektora pu
blicznego, jednakże w ostatecznej 
instancji jego losy w naszym kra
ju zaieźą od ogólnej koniunktury 
polityczno-społecznej. Jeśli będzie 
ona dobra, zasięg centralnego pla
nowania W' przyszłości się rozsze
rzy, w Innym wypadku nie ma ono 
Większych szans rozwoju.

RED.: Jałt ocenia Pan możli
wość zmniejszenia różnic rozwo

jowych północnych I południo
wych Włoch 1 jakie konkretne 
kroki przedsięwzięto w tej dzie
dzinie?

Prof. LABINI: W ostatnim dzie
sięcioleciu zanotowaliśmy pewne 
osiągnięcia w rozwoju, gospodar
czym południowych Włoch. Ta część 
kraju rozwija się znacznie szybciej 
niż uprzednio i wyprzedza nie
znacznie w. zakresie tempa wzrostu 
dochodu narodowego uprzemysło
wioną północ. Jednakże wyprzedze
nie to jest tak znikome (około 
0.5%), iż nie zmniejsza ono w spo- 
s,!b istotny wn!c w poziomie roz

woju ekonomicznego północy 1 po
łudnia kraju. Pierwszoplanowe zna
czenie w przyspieszeniu rozwoju 
gospodarczego południa mają in
westycje w infrastrukturze. Bez 
rozbudowy dróg, sieci komunika
cyjnej, szybki rozwój tej części kra
ju będzie niemożliwy. Stąd wielką 
uwagę państwo skupia właśnie na 
tych inwestycjach, dokonując je na 
ogół z własnych środków'. Państwo 
me poprzestaje jednak na inwesty
cjach w' infrastrukturze. Buduje się 
obecnie na południu szereg wiel
kich nowoczesnych przedsiębiorstw 
przemysłu hutniczego, chemicznego. 
Są to przeważnie przedsiębiorstwa 
publiczne lub mieszane spółki pry
watno - publiczne. Tak np. w Ta- 
ranto u nasady „buta włoskiego” 
powstanie wielka huta, na Sycylii 
kombinat chemiczny — ENI itp. 
Państwo zachęca także, przy pomo
cy pewnych przywilejów, w zakre
sie podatków, amortyzacji, inwesty
cje prywatne w południowej części 
Wioch. Jak dotychczas jednak więk
szość inwestycji w ciężkim przemy
śle w tym rejonie koncentruje się 
w rękach państwa.

RED.: Słyszeliśmy, Iż opraco
wano we Włoszech szachownico- 
wą tabłicę wyników i nakładów 
(inptil — output) tlia wielu gałę
zi. Miała ona pomóc w szczegó
łowej analizie dochodu narodo
wego...

Prof. LABINI: Niestety, muszę 
Czytelników rozczarować. Niewiele 
zrobiliśmy w tej dziedzinie. Mamy 
opracowane niewielkie tablice dla 
znikomej ilości gałęzi. Żadna do
tychczasowa tablica nie przekroczy
ła 60 kolumn i wierszy. Zamierza
my opracować w przyszłości bar
dziej rozwinięte tablice. Jak do
tychczas mamy opracowane tylko 
bilanse materiałowe i to niezbyt 
dokładnie. Niewielkie osiągnięcia w 
tej dziedzinie nie są rzeczą przy
padku. Niestety, przedsiębiorstwa 
prywatne nie dostarczają w ogóle 
informacji lub dane te są niekom
pletne, szczególnie w zakresie wiel

kości zysku, amortyzacji inwesty
cji itp.

RED.: Panie Profesorze, Jaki 
wpływ na gospodarkę wioską wy
wiera przynależność do Wspólne
go Rynku?

Prof. LABINI: - Jak dotychczas 
Wspólny Rynek korzystnie wpłynął 
na rozwój Włoch. Ogólnie biorąc 
EWG szczególnie w okresach 
dobrej koniunktury przyspieszą 
wzrost, sprzyja wymianie han
dlowej. Należy jednakże mieć na 
względzie, iż te kraje rozwi- 
jalv się szybko, w okresie kie
dy wszędzie panowała na ogól 
dobra koniunktura. Trudno zaiste 
powiedzieć, jaki będzie wpływ tego 
rynku w okresach złej koniunktu
ry. Najprawdopodobniej będzie on 
znacznie mniejszy, jeśli w ogóle ple 
ujemny.

Ponadto wydaje się, iż jest prze
sadą łączyć szybki rozwój -Włoch 
wyłącznie z istnieniem Wspólnego 
Rynku. Włochy rozwijały się szyb
ko i przed istnieniem EWG. 
Szybki rozwój krajów nie wcho
dzących w skład Wspólnego Ryn
ku między innymi Japonii jest 
także dobrym przykładem, iż ęie 
należy przypisywać wszelkich zdo
byczy Włoch Wspólnemu Rynkowi.

Szczególne trudności w ramach 
Wspólnego Rynku powstają — jak 
Wiadomo — w dziedzinie unifika

cji rolnictwa. Kłopoty sprawia rów
nież problem cła. Mamy jednak na
dzieję, że wcześniej czy później pro
blem unifikacji rolnictwa będzie 
pomyślnie rozwiązany.

O ile ,w dziedzinie przemysłu 
ogólny poziom krajów wchodzą
cych w skład Wspólnego Rynku nie 
różni się zasadniczo, o tyle w rol
nictwie różnice te są dość znaczne. 
Ponadto We Frantji i we Włoszech 
istnieją wielkie różnice w poziomie 
rolnictwa poszczególnych rejonów, 
podczas gdy np. w Niemczech za
chodnich nie są one zbyt wielkie. 
Oprócz trudności natury obiektyw
nej, wynikającej z różnic w ogól
nym poziomie rozwoju rolnictwa 
poszczególnych państw Wspólnego 
Rynku, istnieją trudności' w unifi
kacji rolnictwa natury subiektyw
nej. Właściciele ziemscy we Wło
szech stawiają zaciekły* opór uni
fikacji rolnictwa różnych krajów, 
a ich wpływ na życie polityczne 
jest jeszcze nadal poważny. Jest on 
niewspółmiernie większy niż ich 
udział w dochodzie narodowym. Sil
na pozycja właścicieli ziemskich we 
Włoszech ma swoje korzenie w tra
dycji, w oddziaływaniu ną biuro
krację państwową itp.

RED.: Jaki jest cel Fańskiej 
wizyty w Polsce i które proble
my naukowe zainteresowały Pa
na szczególnie w naszym kraju?

Prof. LABINI: Przybyłem do 
Polski, aby spotkać się z ekonomi
stami polskimi, poznać ich dorobek. 
W szczególności chciałem spotkać 
się z prof. Kaleckim. Spotkania te, 
które były niezwykle interesujące, 
pozwoliły mi zapoznać się z poglą
dami polskich ekonomistów w dzie
dzinie planowania cen i ich roli, w 
kwestiach efektywności inwestycji 
itp.

Muszę stwierdzić, iż z zaintereso
waniem śledziłem zdała Wasze dy
skusje wokół problemów cen, ra
chunku ekonomicznego, ale z bliska 
lepiej zrozumiałem stanowisko pol
skich ekonomistów.

Jeśli chodzi o mój punkt widze
nia w tej kwestii to wydaje mi się, 
iż w kwestii cen koncepcje war
tości Marksa, Ricarda i Sraffy są 
nadal płodne, aczkolwiek nie roz
wiązują wszystkich problemów. 
Sraffa aczkolwiek nawjązuje do 
teorii wartości Ricarda i Marksa, 
czerpie już jednak ze zdobyczy no
wych szkół. W każdym bądź razie 
problem cen zarówno w gospodarce 
kapitalistycznej, jak i socjalistycz
nej jest nadal otwarty. Osobiście 
wolę podejście klasyków do tej 
kwestii, niż marginalistów i neokla- 
syków. Ich model konstrukcji jest 
statyczny, podczas gdy u Marksa 
jest on dynamiczny. Nie oznacza to 
oczywiście, że marginaliści i. neo- 
klasycy niczego nie wnieśli do 
teorii cen, równowagi. Uściślili oni 
zapewne wiele pojęć, ale dla ana
lizy dynamicznej 4 długookresowej 
jest to dalektf niewystarczające.

Rozmawiał H.F.
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O
D DAWNA na Węgrzech 
zwracano uwagę na za
gadnienia struktury or
ganizacyjnej i systemu 
zarządzania przemysłem. 
Dla sprawdzenia zamie

rzeń w dziedzinie nowej organiza
cji przemysłu kilka lat temu w 
drodze eksperymentu przeprowa
dzono zjednoczenie przedsiębiorstw.

W -wyniku tego rodzaju połączeń 
liczba zakładów przemysłowych 
zmniejszyła się z 1 479 do 1 309, a 
liczba obiektów przemysłowych z 
6 698 do 6 473. W rezultacie łączenia 
przedsiębiorstw uzyskano określo
ne korzyści. Na przykład w 1959 r. 
na bazie sześciu przedsiębiorstw 
stworzono zakłady, produkcji wyro
bów emaliowanych. Zerwano z rów
noległym produkowaniem naczyń 
emaliowanych; trzykrotnie zwię- 
kszyla się seryjność produkcji; zna
cznie spadły koszty własne.

runkach Istniejącego, mocno z 
przedsiębiorstwem związanego sy
stemu materialnego zainteresowa
nia — Im więcej małych przedsię
biorstw’, tym więcej lokalnych In
teresów, tym więcej nierozwiąza
nych zagadnień. Wyjście nasuwa 
się samo: należy organizować takie 
wielkie przedsiębiorstwa — to jest 
w takim stopniu stosować zasadę 
materialnego zainteresowania przed
siębiorstwa — aby możliwie jak 
najrzadziej jego interesy kolidowa
ły z interesami całej gospodarki 
narodowej.

★
W oparciu o dokładną analizę 

doświadczeń własnych i innych 
krajów VIII Zjazd Węgierskiej So
cjalistycznej Partii Robotniczej po
wziął uchwmłę w sprawie szerszej 
tym razem reorganizacji całego 
przemysłu. Dla lepszego wykorzy-

produktu finalnego. Rzecz polega 
na tym, że w ramach dmvolnego 
pojedynczego przedsiębiorstwa ist
nieją lepsze możliwości, by — zwię
kszając nakłady w początkowych 
etapach prcdukcji, osiągnąć wlęk- 
sze oszczędności z punktu widze
nia gotowej produkcji. Na przy
kład rozpowszechnienie odlewów 
precyzyjnych napotykało przeszko
dy m.in. w’ tym, że samodzielne 
przedsiębiorstwa odlewnicze nie 
były zainteresowane w produkcji 
odlewów o najmniejszej praco
chłonności. Nie były one już za
interesowane tym, jakie nakłady 
pracy będą m usiały ponieść zaj
mując się obróbką odlewtow dla 
usunięcia nadlewów, które, pow’sta- 
ły w -wyniku nieprecyzyjnej pracy 
odlewmi przy zwracaniu uwagi je
dynie na wąsko pojęte interesy 
własnego przedsiębiorstwa.

wlncjl z przenoszonymi przedsię
biorstwami budapeszteńskimi,

Wprowadzanie w życie 1 przy
spieszanie łączenia przedsiębiorstw 
da je znaczne korzyści, gdyż stwa
rza lepsze możliwości opracowania 
bardziej czystych profilów, lepszej 
specjalizacji 1 kooperacji w pro
dukcji, bardziej racjonalnego wyko
rzystania rezerw, czyli bardziej 
rentownego produkowania. Nowa 
struktura zwiększa jednak również 
samodzielność przedsiębiorstw i 
zmniejsza ilość nadrzędnych instan
cji. (Równolegle z łączeniem przed
siębiorstw przemysłowych przebie
ga 'ikwidacja licznych branżo
wych zarządów w ministerstwach. 
Na przykład w ministerstwie hut
nictwa i budowy’ maszyn zlikwido
wano dwa zarządy, a w minister-

leży przeprowadzić akcję Informa- $ 
ćyjrią wśród całych załóg. Tego ro- 
dzaju „strata czasu" warta jest po- a 
noszonych kosztów. Doświadczenie’«' z
uczy, że w tych -przedsiębiorstwach, | 
w których przedyskutowano ź za- B 
łogą mające nastąpić zmiany, nie 8 
było problemów natury personal- a 
nej. Ci, którzy wiedzieli, na czym | 
polega Ich praca, jakie są ich pra- 8 
wa i obowiązki, jakie zajmują sta- S 
nowiska, bynajmniej nie intereso- | 
wali się tym, czy nazywa się ich | 
dyrektorami przedsiębiorstwa czy |

W Czechosłowacji dzień 
bezmięsny

dniem 1 Hpca br. wprowadzony «>- 
ętal w restauracjach raz w tygolnlu 
tlzleń bezmięsny. Decyzja ta nie ao^- 
ezy stołówek żywienia przyzakładowe
go, szkolnego 1 sprzedaży mięsa w akię-

Wystąpiły również mniej udane 
fuzje. Przy reorganizacji przemysłu 
piwowarskiego Węgierskie Przed
siębiorstwo Produkcji Piwa prze
prowadziło nadmierną centralizację, 
poszczególne zakłady pozbawiono 
samodzielności w dziedzinie zagad
nień technicznych. Tego rodzaju 
nieprawidłowa reorganizacja dopro
wadziła do przykrych wyników. 
Spadały wskaźniki produkcyjne 
przedsiębiorstwa i w następstwie 
trzeba było wprowadzić nowe zmia
ny, aby usunąć popełnione błędy.

Jednakże od samego już początku 
w procesie reorganizacji przeważa
ją nie niedociągnięcia, lecz sukce
sy. Na Węgrzech stawiano często 
pytanie, czy dla osiągnięcia tych 
sukcesów konieczna była reorgani
zacja. Dlaczego tej racjonalizacji 
nie przeprowadziły branżowe zarzą
dy ministerstw’, bo przecież miały 
po temu możliwości?

Fakty mówią tu same za siebie. 
W kombinacie hutniczym w Csepel, 
pomimo opieki ministerstwa i zje
dnoczenia, w ciągu wielu lat nie 
można było rozwiązać zagadnienia 
równoległej produkcji śrub i orga
nizacji prac tłoczeniowych w-dwóch 
pracujących obok siebie przedsię
biorstwach — fabryki maszyn do 
szycia i fabryki rowerów. To cze
go nie można było wprowadzić 
przez długie lata w tych dwóch 
przedsiębiorstwach, zostało niemal 
bezboleśnie załatwione po połącze
niu tych zakładów.

W gospodarce socjalistycznej 
obiektywną koniecznością jest to, 
by przedsiębiorstwa były- samo
dzielnymi jednostkami pracującymi 
na własnym rozrachunku. Do
świadczenie pokazuje, że w wa-

Reorganizacja 
przemysłu węgierskiego

JÓZSEF GARAM

stania mocy produkcyjnych przemy
słu i budownictwa, dla podniesie
nia ekonomicznej efektywności i 
wydajności pracy, tam gdzie jest 
to celowe, należy łączyć odpowie
dnie przedsiębiorstwa. Fuzję nale
ży przeprowadzać po skrupulatnym 
przygotowaniu tak, by prowadziła 
ona do wzrostu wydajności i kon
centracji produkcji. W praktyce na
leży do końca 1963 r. zakończyć re
organizację przedsiębiorstw. Uchwa
ła stwarza szerokie możliwości sto
sowania ogólnych zasad i już roz
ważania nad celowością fuzji po
winny brać pod uwagę, by przy 
łączeniu przedsiębiorstw w jak naj
lepszy sposób więź międzyzakłado
wą przekształcać w więź wewnątrz
zakładową. •

Fuzja przebiega często na pła
szczyźnie układu pionowego. Zda
rza się to najczęściej wtedy, gdy 
jedno z przedsiębiorstw produkuje 
głównie półfabrykaty lub części dla 
drugiego. W ramach całej ' gospo
darki narodowej z punktu widze
nia układu pionowego tego rodzaju 
fuzja może podnieść rentowność

Podstawową korzyścią fuzji po
ziomej przedsiębiorstw o jednako
wym profilu produkcyjnym jest to, 
że można osiągnąć lepszą specjali
zację produkcji, lepsze wyprofilo
wanie poszczególnych dziedzin pro
dukcji. Przy fuzji poziomej można 
na przykład bardzo dobrze przepro
wadzić centralizację rozdziału za
dań. Ważną rzeczą przy organiza
cji poziomej jest łączenie przedsię
biorstw przodujących i pozostają
cych w tyle. W takich warunkach 
podstawowy cel polega na tym, by 
specjaliści przedsiębiorstwa przo
dującego podciągnęli do swojego 
poziomu przedsiębiorstwo zanied
bane. .

I wreszcie ostatnia — chociaż nie 
najmniej ważna — sprawa, o ja
kiej należy pamiętać przy reorga
nizacji. Jest nią zasada terytorial
nego rozmieszczenia. Jest to spra
wa ważna, gdyż na Węgrzech po
łowa całego przemysłu skupia się 
w Budapeszcie. Industrializacja mo
że przebiegać pomyślnie, gdy przy 
reorganizacji będziemy łączyli po
wstające przedsiębiorstwa na pro-

stwie przemysłu spożywczego — sie
dem).

Pozytywnym rezultatem reorga
nizacji jest to, że w toku łączenia 
powstało wiele , przedsiębiorstw, 
działających w skali ogólnopań- 
stwowej. Oznacza to, że badaniem 
jakiegoś wyrobu, jego produkcją 
i zbytem zajmuje się najbardziej 
do tego nadające się przedsiębior
stwo. Takie „wiodące” przedsiębior
stwa mogą łatwiej uzgadniać swo
ją pracę, mogą stworzyć ściślejsze 
powiązania z handlem zagranicz
nym lub pokrewnymi przedsiębior
stwami w krajach należących do 
RWPG. Jest rzeczą pożądaną, by 
reorganizacja została przeprowa
dzona jak najszybciej. Nie oznacza 
to jednak, by należało się spieszyć 
z reorganizacją. Jej terminów nie 
należy traktować jako kategorii ad
ministracyjnych. Pr zepro wad zen i e 
w odpowiednim czasie licznych po
sunięć w zakresie łączenia przed
siębiorstw zależy wyłącznie od in
teresów gospodarki narodowej. Re
organizację należy przeprowadzać 
tylko tam, gdzie już została wyko
nana odpowiednia praca przygoto-

Budownictwo mieszkaniowe
■ h

w Bułgarii 8

wawcza.
Niewłaściwe przygotowanie, po

śpiech może doprowadzić do trud
ności zarówno w dziedzinie orga
nizacyjnej, jak i w zakresie kadr. 
Dlatego, właśnie przy łączeniu 
przedsiębiorstw należy zachować 
jak najdalej posuniętą rozwagę. 
Należy do pracy tej włączać zało
gi. Brygady wybitnych specjalistów

Burzliwy wzrost przemysłu w 
rll wywołał gwałtowną zmianę 
ludności miast 1 wsi. Jeśli w 
1946 r. ludność miast wynosiła

Bulga- 
wśród 
końcu 
mniej

niż 25 proc; ogólnej liczby ludności, to 
około 1 stycznia 1962 r. liczba ta wzro
sła do 38,8 proc.

Socjalistyczna przebudowa kraju do
prowadziła do Bkieroivanla znacznej ilo
ści ludności Wiejskiej do przemysłu. 
W związku z tym zjawiły się czasowe 
trudności mieszkaniowe w miastach i 
ośrodkach przemysłowych. Władza ludo
wa już w pierwszych latach swego ist
nienia zmuszona była więc zwrócić po
ważną uwagę na zagadnienie mieszka
niowe ze względu na zaspokajanie po
trzeb mieszkaniowych ludzi pracy.

W walce o szybsze dostarczenie dosta
tecznej ilości mieszkań w miastach, pań
stwo skoordynowało wysiłki sWe z wy
siłkami obywateli,1, gdyż na równi z sze
rokim budownictwem państwowym, 
wzinaga się i popiera budownictwo mie
szkaniowe dzięki pożyczkom Bułgarskie
go Banku Inwestycyjnego. W tym celu 
corocznie przewiduje' się określone su
my dla indywidualnego 1, zespołowego 
budownictwa mieszkaniowego, 

.Budownictwo mieszkaniowe w Bułga
rii realizuje się w dwóch kierunkach*): 

państwowe budownictwo mieszkanio
we . dla pracujących .w przedsiębior
stwach przemysłowych 1 rolnych, za
kładach 1 urzędach,

— indywidualne budownictwo mieszka
niowe,, które rozwija się masowo po 
wsiaćh 1 . miastach przez budowę od
dzielnych domów lub bloków z oddziel
nymi mieszkaniami.
-. Indywidualne. budownictwo rozwija się 

.pomyślnie 1 otrzymuje znaczną pomoc. 
Bułgarski Bank Inwestycyjny udziela na
stępujących rodzajów pożyczek na bu
downictwo mieszkaniowe. \

POŻYCZKI WEDŁUG KOLEJNOŚCI. 
Pożyczek tych udzielą się około 30 listo
pada co' rok przeważnie pracującym: 
rolnikom, urzędnikom, członkom spół
dzielni,' członkom spółdzielni produkcyj
nych na wsi, i ■ emerytom na budowę

mieszkań w miastach 1 ośrodkach prze
mysłowych kraju. Maksymalne rozmia
ry pożyczki tej są: na budowę miesz
kań w miastach do 4.000 lewa ••), a dla 
wszystkich innych osiedli — do 3.000 
lewa oddzielnie na każde mieszkanie.

Zabezpieczenie środków na indywidu
alne budownictwo mieszkaniowe polega 
na tym, że obywatele w ciągu 2 1 wię
cej lat składają swe oszczędności na 
mieszkania do Bułgarskiego Banku In
westycyjnego. Ubiegający sie o pożycz
kę biorą udział w wyznaczaniu pożycz
ki o ile wnieśli na mieszkanie wkład 
oszczędnościowy do banku do 31 maja 
w wysokości najmniej 30 proc, włas
nych środków. Pożyczek tych udziela się

i 3000 lewa dla pozostałych osiedli (na g 
oddzielne mieszkanie). Ub* ^gający się o ft 
pożyczkę mogą korzystać z tego rodzaju W 
pożyczki pod warunkiem, że posiadają fi 
co najmniej 30 proc, własnych środków, g

opracowują 
przyjęciem 
wszystkim 
nym. Tego 
może być

propozycje, które przed 
należy przedstawić 

organizacjom spolecz- 
rodzaju informacja nie 
traktowana formalnie.

obywatelom na. warunkach 2 proc.
rocznych odsetek 1 termin spłat 25 lat. 

Państwo co rok wyznacza Ula Bulgar-
skiego Banku Inwestycyjnego środki na 
pożyczki dla oszczędzających. Pożyczki

Prawo ubiegania się o pożyczkę przy- । 
znaje kierownictwo przedsiębiorstwa wraz i 
z Komitetem Związków Zawodowych. O j 
powziętych decyzjach sporządza się pro- | 
tokól. ■

INNE RODZAJE POŻYCZEK. Bułgar- j 
ski Bank Inwestycyjny udziela 5 rodzą- | 
jów pożyczek: na odbudowę, przebudo- ] 
wę, dokończenie, utrzymanie i remonty ! 
budowli na podstawie Kegulammu o za- I 
stosowaniu ustawy o planowym budo- I 
wnictwie osiedli 1 miast. Rozmiary ma
ksymalne pożyczek -wynoszą: NA OD
BUDOWĘ - w miastach 4000 lewa, w | 
ośrodkach przemysłowych 3000 lewa 1 we 

' wsiach do 500 lewa; NA PRZEBUDOWĘ

i
ś

Ministerstwa są obowiązane do 
wszechstronnego Informowania o 
swoich poczynaniach w dziedzinie 
reorganizacji wszystkich tym zain
teresowanych, zasięgać ich opinii 
i wszechstronnie przemyśleć wy
łaniające się zagadnienia.

Do konkretnej pracy w dziedzi
nie reorganizacji można przystąpić 
dopiero po dwóch miesiącach od 
powzięcia odpowiedniej uchwały 
przez Radę Ekonomiczną przy Ra
dzie Ministrów. W tym okresie na-

kierownikami poszczególnych dzia
łów produkcyjnych,

Zresztą, w ramach jakiegokolwiek 
przedsiębiorstwa, jest rzeczą celo
wą przeprowadzać łączenie nie od 
razu, lecz stopniowo.

Na początku dobrze jest zorgani
zować centralny organ- planująco- 
organizacyjny, który następnie bę
dzie opracowywał dalsze zagadnie
nia. Dopiero potem, choć również 
po pewnym czasie, zaleca się prze
prowadzić połączenie aparatów ad
ministracyjnych, a dopiero następ
nie przystąpić do ostatecznego pro-
filowania i koncentrowania pro- 
dukcji. |

Warto wspomnieć, że jeśli rzeczą § 
korzystną jest opracowywanie w | 
przedsiębiorstwach w sposób scen- I 
tralizowany schematów organiza- | 
cyjnych, to szkodliwe jest sztywne g 
trzymanie się tych schematów. Na [i 
przykład w większości przedsię- | 
biorstw prawidłowe było łączenie | 
zaopatrzenia i zbytu materiałów w 0 
ramach tzw. oddziałów’ obrotu su- | 
rowcami j towarami. Jednakże sy- g 
stem ten nie nadawał się do zasto- | 
sowania w przedsiębiorstwie budo- i 
wy O'krętów’. |

Określenie sytuacji prawmej po- | 
łączonych przedsiębiorstw’ oznacza | 
w' praktyce dopiero początek pra- | 
cy w’ zakresie przegrupowania śród- i 
ków produkcji dla ich bardziej ra- | 
cjonalnego w-ykorzystania. W ten § 
sposób otwieramy szersze perspek- | 
tyw’y w pracy nad porządkowaniem H 
profilu, z uwzględnieniem żarnie- | 

. rżeń perspektywicznych, w’ bardziej 
racjonalnym wykorzystaniu śród- Ą 
ków przeznaczonych na inwestycje | 
i modernizację. |

Łączenie przedsiębiorstw wysu- 
nęło szereg ważnych problemów’, 
które dotychczas pozostawały na 
dalszym planie. Po pierwsze — na | 
Węgrzech rozwinęła się szeroka | 
dyskusja nad zagadnieniami zarzą- 
dzania, nad techniką zarządzania. 
W toku dyskusji rozważa się kon- | 
kretne, teoretyczne i osobowe prze- Ę 
slan.ki opanowania zespołu wiado- 
mości niezbędnych dla zarządza- 
nia. Tworzenie wielkich przedsię- Ę 
biorstw w' sposób nieunikniony wy- g 
dobywa na wierzch zagadnienie re- g 
formy systemu . zarządzania. W 8 
związku z tym toczy się godna uwa- | 
gi dyskusja nad kojarzeniem za-1 
sady jednoosobowego kierownictwa d 
z zarządzaniem terytorialnym i | 
tzw. zarządzaniem furikcjorialiiym, | 
nad podnoszeniem jakości kierów-1 
nictwfa technicznego. |

Powstające w toku reorganizacji 
przedsiębiorstw liczne zagadnienia, | 
podobnie jak dawniej, skoncentro- , 
W'ały uwagę ekonomistów na bada- 
niach socjologicznych. W wielu | 
wielkich zakładach przeprowadzono Ę 
tzw. badania socjologiczne, analizo- K 
wano zagadnienia psychologii prze- | 
myślowej. Równolegle do organów Fj 
gospodarczych zagadnienia te ba- g 
dały wdelkie organizacje partyjne. |

Metody organizacji i zarządzania | 
są ze sobą ściśle pownązane. Po re- | 
organizacji trzeba będzie niesłycha- m 
nie skrupulatnie przeanalizować B 
metody zarządzania, trzeba będzie 3 
je rozwijać tak, by odpowiadały | 
nowym wymaganiom, wynikającym H 
z istnienia wńelkich przedsiębiorstw. |

pach. ___
Omawiając decyzję agencja CTK po- 

daje, źe od 1959 r. spożycie mięsa zwię
kszyło się z 502 tys. lon do 615 tys. t 
przewidzianych na rok bieżący (w tym 
ryby, dziczyzna 1 konserwy). W stosun
ku do roku 1962 oznacza to wzrost o 19 
tys. t. Duży wzrost popytu powoduje, 
że produkcja mięsa z hodowli krajo
wej nie pokrywa potrzeb ludność*. W 
roku bieżącym Czechosłowacja zakupi 
za granicą ok. 90 tys..t. mięsa, czjU 20 
proc, ogólnego zapotrzebowania.

Popyt na mięso wzrósł również dlate
go, iż wielu rolr ków, którzy do niedaw
na sami byli hodowcami, obecnie mięso 
zakupują w sklepach. Nastąpiło więc 
zmniejszenie zaopatrzenia ze źródeł kra
jowych. Ostatnio wprowadzono nowe za
rządzenia zezwalające rolnikom na sprze
daż nadwyżek hodowlanych bez ogra
niczeń na rynku. Wprowadzono również 
inne formy popierania 1 ułatwiania ho
dowli. (d)

W Albanii nowe złoża ropy 
naftowej

J&k podaje Albańska Agencja Tele
graficzna w Albanii odkryto ostatnio no
we poważne źródła gazu ziemnego 1 ro 
py naftowej. Podjęcie eksploatacji jest 
Jednak utrudnione ze względu na wa
runki geologiczne, (d)

Węgry dostawcą lokomotyw 
dla ZSRR

Zakłady GANZ-MAVAG 
ostatnio umowę na dostawę 
55 lokomotyw i 50 zespołów 
wych. 20 lokomotyw będzie

podolsaly 
do ŻSRB 

wagono- 
posiadało

silniki o mocy 800 O. Równocześnie 
zakłady węgierskie dostarczą części za
mienne do już zakupionego parku tran
sportowego na sumę dwu min rubli, (d)

NRD — dyskusja wokół 
zagadnień planowania 

i zarządzania
W NRD przez ostatnie siedem miesię

cy toczyła się na łaipach prasy facho
wej i w periodykach ożywiona dyskusja 
obejmująca szeroki krąg zagadnień ma- 
Jących na celu dostosowanie systemu 
planowania i zarządzania gospodarką do 
wymagań aktualnego rozwoju gospodar
czego kraju. Równocześnie niektóre za
kłady produkcyjne przystąpiły do eks
perymentów* ekonomicznych prowadzą
cych do podniesienia rentowności

W dyskusji wielu wypowiadających 
stwierdziło, że dotychczasowe metody 
zarządzania gospodarką nie odpowiada
ją obecnym wymaganiom. W związku 
z tym proponowano zmianę przepisów 
finansowych 1 zasad planowania fundu
szów w przedsiębiorstwach, które do 
obecnej chwili koncentrowały się na 
wykonaniu produkcji globalnej jako 
głównym mierniku realizacji planu. 
Krytycznie oceniono zasady normowania 
pracy, wysunięto żądanie szerokiego sto- 
sowania bodźców materialnego zaintero- 
sowania.

W związku z dyskusją i jej opiniami 
podjęto już kroki prowadzące do uprosz
czenia sprawozdawczości w zakładach 
produkcyjnych. Zakłady produkcyjne 
mają otrzymać większą swobodę w po-
dejmowaniu produkcyjnych.
mają także ulec zmianom zasady pre
miowania»

Dyskusja objęła również zagadnienia 
handlu zagranicznego; krytycznie oce
niono dotychczasowe formy współdzia
łania między zakładami produkującymi 
na eksport a centralami handlu zagrani
cznego. Większość ekonomistów 1 dzia
łaczy gospodarczych wypowiadających 
się w sprawach profilu produkcyjnego 
przemysłu NRD wysunęła żądanie uwol
nienia przemysłu od szerokiego wachlarza 
krótkoseryjnej, nierentownej produkcji 
1 przestawienia go na długoseryjną pro
dukcję wyspecjalizowaną w myśl poro
zumień zawartych w ramach RIVPG, 
odpowiadającą warunkom i możliwoś
ciom istniejącym w NRD. Obecnie po 
przedyskutowaniu wielu zagadnień przy
stąpiono do realizacji najbardziej pil
nych zadań, (d)

cieszą się wielkim zainteresowaniem, w 
rezultacie wciąż wzrasta ilość wkładów 
mleszkaniowo-oszczędnośclowych.

POŻYCZKI RAD 'NARODO.WYCH. W 
ostatnich latach przeważa zespołowe bu
downictwo mieszkaniowe, realizowane 
przez Rady Narodowe, które odprzeda
ją mieszkania obywatelom. Kupującymi 
mieszkanie mogą być tylko mieszkańcy 
danej Rady Narodowej, którzy częścio
wo dysponują odpowiednimi środkami 
pieniężnymi. Cenę mieszkań sprzedawa
nych obywatelom wyznacza Zarząd Bu
downictwa przy Radach Narodowych, 
przy czym obywatele zawierają umowę 
z Radami Narodowymi, co' do wartości 
zakupionych mieszkań Jak i terminu 
spłat.

POŻYCZKI DBA GÓRNIKÓW, ROBOT
NIKÓW PRZEMYSŁOWYCH I Z INNYCH 
PRZEDSIĘBIORSTW. Pożyczek tych bank 
udziela na budownictwo mieszkaniowe 

' dla górników, robotników przemysło
wych, transportowych 1 gospodarki rol
nej, którzy budują, wykańczają, przy- 
budowują lub nadbudowują mieszkania 
w rejonie odpowiednich Rad Narodo
wych. Rozmiary maksymalne tego rodza
ju pożyczki wynoszą: 4000 lewa dla miast

— w miastach 1 ośrodkach przemysło
wych do 1500 lewa i we wsiach do 200
lewa; NA DOKOŃCZENIE - tylko w 
miastach i ośrodkach przemysłowych do 

'30 proc, wartości mieszkań; NA UTRZY
MANIE I REMONT - w miastach 1 o- 
środkach przemysłowych do 500 lewa.

Pożyczki udziela się bez czekania, je- 
ŚH osoby, które korzystają z pożyczek 
na odbudowę, przebudowę, utrzymanie 
1 remont wnieśli wkład niieszkanlowo- 
oszczędnościowy do banku w wysokości 
co najmniej 30 proc, żądanej pożyczki. 
Pożyczki udziela się na 2 proc. Termin 
spłacania pożyczek na odbudowę - do 
25 lat, pożyczek na przebudowę - do 
10 lat, pożyczek na remont 1 utrzyma
nie - do 6 lat. Termin spłacenia poży
czek określa się w zależności od roz
miaru każdej pożyczki oddzielnie 1 do
chodów ubiegającego się o pożyczkę.

Zrealizowane w ostatnich latach Indy
widualne 1 zespołowe budownictwo mie
szkaniowe przy pomocy pożyczek Buł
garskiego Banku Inwestycyjnego chara
kteryzuje się następującymi danymi: w 
okresie 1951-1960 r. udzielono pożyczek 
na budownictwo mieszkaniowe w mla-

Stach 1 ośrodkach przemysłowych na 
ogólną sumę 1083 min lewa. Dzięki po
życzkom 1 oszczędnościom osób ubiega
jących się o pożyczkę zbudowano ponad 
50.000 nowych mieszkań 1 dokończono 
12,000 mieszkań na ogólną wartość 2oo 
milionów lewa (według nowego kursu). 
Tylko w 1960 r. zaczęto 1 ukończono bu
dowę 27.700 mieszkań na ogólną wartość 
77,3 min lewa (nowy kurs), przy czym 
pożyczki banku «wyniosły 38,9 milionów 
lewa.

W planie kredytowym Bułgarskiego 
Banku Inwestycyjnego na 1963 rok prze
widuje się na. budownictwo mieszkanio
we 66 milionów lewa (nowy kurs). Mie
szkania indywidualne jaku osobista wła
sność obyw-atell są chronione przez Kon
stytucję Ludowej Republiki Bułgarii, 
gdyż nie przedstawiają własności kapi
talistycznej i zaspokajają potrzeby mie
szkaniowe ich właścicieli.

K. DANOW

•) W Bułgarii nie ma budownictwa ty
pu eipóldzledczego.

••) 1 iewa stanowi równowartość oko
ło 20 złotych.
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ze smaU
Trudności gospodarcze 

Argentyny
Sytuacja gospodarcza Argentyny od 

dłuższego czasu wykazuje tendencję do 
stałego-pogarszania się, .podobnie zre
sztą jak i sytuacja polityczna. Opubliko
wane ostatnio dane statystyczne opraco
wane przez centralny bank wykazują, że 
produkt 'globalny brutto, w 1962 r. był 
o ‘ 3,95 proc, mniejszy niż w- poprzed
nim roku; Rozwój gospodarczy w ostat- 
nlch 12 latach jest niewielki. Jeżeli przy
jąć za 100 poziom 1950 r., to wskaźnik

l8]®¥CliEl
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Nr 31 (620) - 4. VIII, 1963 r,

wielkości produktu globalnego brutto w 
1962 r. wyniesie 119. Stopa rocznego 
przyrostu waha się ok. 1,5 proc.

Wskaźnik produkcji globalnej przemy
słu obniżył się z 124,1 w 1962 r. do 113,3 
w 1962 r. Spadek konsumpcji wyniósł 8,5 
proc. Kryzysowa' sytuacja jest powodem 
znacznego niezadowolenia wśród ludno
ści pracującej, (d)

EWG znosi granie
Komisja Europejskiej Wspólnoty Go

spodarczej przedłożyła rządowi francu
skiemu 1 belgijskiemu plan wspó.nego 

^zagospodarowania terenów przygranicz
nych w północnej Lotaryngii i poltidnio- 
wo-belgljskim rejonie Arion i Virton, 
gdyż tereny przygraniczne belgijskie dy
sponują znacznymi rezerwami siły robo
czej; której brakuję w szybko uprze
mysławiających się rejonach północnej 
Lotaryngii,

Podobne projekty rozważa ślę w sto
sunku do terenów pogranicznych między 
NRF i Francją oraz Włochami i Francją. 
Są to pierwsze próby planowania re
gionalnego bez uwzględniania granic, (d)

Pomoc Zachodu dla Indii 
maleje

Na sesji „Klubu Pomocy Indii”, która 
się odbyła w Paryżu w 1 dekadzie 
czerwca, wysokość pomocy dla Indii w 
1963/61 roku ustalono na sumę 914,8 min 
doi. Jest to znacznie poniżej oczekiwań 
Indii, jako że rząd Nehru liczył na po
moc Zachodu w wysokości 1.255 min doi. 
1 taką sumę jako pomoc Klubu przewi
dziano w III planie pięcioletnim na rea
lizację zamierzeń trzeciego roku tego 
planu. Rozczarowanie opinii hinduskiej 
jest tym większe, że w roitu ubiegłym 
suma pomocy była wyższa i wyniosła 
1.070 min doi.

Na sesji paryskiej członkowie Klubu 
zadeklarowali na pomoc dla Indii w 
1963/64 roku następujące sumy (w min 
doi.): USA — 375 (w 1962/63 r. — 435), 
Bank Światowy — 220 (200), Anglia *- 84 
(84), NRF — 65,35 (139), Japon.a — 60 
(55), Wiochy — 35 (53), Kanada — 30,5 
(33), Francja -- 20 (45), Holandia — 11,1 
(11), Belgia — 10 (10), Austria — 3,85 (5 • 
min doi. w 1962/63 roku).

Większość krajów udzielających po
mocy wykorzystuje ją dla sfinansowa
nia swojego eksportu do Intiii.

Ogólnę sumę pomocy Klubu na pierw

sze trzy lata trzeciej pięciolatki (tj. 
w okresie 1961/62—1963/64) oblicza się na 
3 280 min. doi.

(MP)

Przewozy nafty stanowiq 
50 proc, transportu morskiego

Według sprawozdania Morskiego Komi
tetu Transportowego OECD na przewóz 
ropy naftowej 1 jej przetworów przypa
da obecnie około 50 proc, całości masy 
towarowej, transportowanej drogą mor
ską. Pomimo Jednak stałego zwiększania 
się przewozów ropy położenie na rynku 
opłat frachtowych wobec istnienia znacz
nej nadwyżki tonażu światowego nie 
wykazuje od 1957 rołcu poprawy. Toteż 
tempo budowy nowych statków handlo
wych znacznie zmalało.

Od połowy 1961 roku do połowy 1962 
roku światowy tonaż statków handlo
wych zwiększy! się o dalszych 3 proc, 
do 136,5 min ton rejestrowanych brutto, 
ale zdolność przewozu dzięki wzrastają
cej szybkości statków I ulepszeniom tech
nicznym podniosła się więcej niż o 3 
proc.

Tonaż nowych statków wypuszczonych 
przez stocznie w 1962 roku oblicza się 
na 8 min ton rejestrowanych brutto. No
we zaś zamówienia w połowie ubiegłe
go roku wynosiły 17,6 min ton, czyli o 
50 proc, mniej niż w 1957 roku, w któ
rym zaczęły występować pierwsze wy
raźniejsze objawy recesji w morskiej 
żegludze. (MP)
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Z MOSKWY go Warszawy 
jest blisko — mówi się w 
Ałma-Acie. Istotnie. Po
dróż z Moskwy do War- 
s^diiTy trwa mniej więcej 
dobę a samolotem „11-18“

— 4 godziny. Taki sam „11“ leci bez 
lądowania z Moskwy do Alma-Aty 
prawie 7 godzin.

Starsi mieszkańcy Alma-Aty przy
pominają, że kiedyś podróż koleją 
trwała nie 4 doby, a równe 2 ty 
godnie. Czasy to zresztą niezbyt 
dawne, chociaż dla Kazachstanu 
niemal już historyczne, w których 
do Alma-Aty doprowadzono linię 
kolejową, tzw. linię Turkiestańsko- 
Syberyjską. Miało to miejsce 18 Up- 
ca 1929 r., na 7 dni przed ustano
wionym wcześniej terminem.

W Ałma-Acie każdy tę datę do
brze pamięta, ponieważ związana 
jest ona z drugim ważnym zdarze
niem, a mianowicie z przeniesie
niem stolicy Kazachskiej Auto
nomicznej Socjalistycznej Republiki 
Radzieckiej do tego właśnie miasta.

Dzisiaj każde niemal dziecko w 
Polsce wie, że gdzieś daleko za 
Uralem znajduje się miasto o dziw
nej nazwie Alma-Ata (ojciec jabł
ka). Zt ajomość ta wynika zresztą 
najczęściej nie z rozległych wiado
mości geograficznych, lecz z zainte
resowania sportem, Bo wszyscy 
przecież wiedzą, że właśnie w Ał- 
ma-Acie znajduje się znakomite lo
dowisko, na którym każdej niemal 
zimy padają światowe rekordy w 
jeździe szybkiej na lodzie.

Dla mieszkańców Alma-Aty nie 
lodowisko jednakże stanowi powód 
do dumy. Jest ono zresztą położone 
dobrych kilkanaście kilometrów od 
miasta, dość wysoko w górach i 
przyznają szczerze, że w czerwcu 
nie robi zbyt wielkiego wrażenia. 
Ot, trochę większa łąka wciśnięta 
między wysokie góry. W Ałma-Acie 
podkreśla się natomiast i zupełnie 
słusznie — inną cechę charaktery
styczną miasta: jest to jedno z naj
bardziej zielonych miast świata. 
Tak zielone, że dopiero w nowo bu
dowanych dzielnicach miasta można

Polsko-francuska I 
wymiana handlowa |

zobaczyć domy w całej okazałości. 
Dodać trzeba, że domy są tu nie
wysokie, z reguły 4 — 5-piętrowe, 
ze względu na wstrząsy tektonicz
ne, co prawda niedostrzegalne, ale 
nitowane przez sejsmografy niemal 
codziennie.

W pamięci przybysza nie- zostają 
więc ~ to zwykle bywa — ja
kieś bardziej okazałe punkty mia
sta, lecz po prostu wszelkie odcie
nie zieleni rozsiewane przez drze
wa, rosnące kilkoma szpalerami 
wzdłuż każdej niemal ulicy. Miasto 
zawiedzie oczywiście tych, którzy 
by chcieli znaleźć w nim coś egzo
tycznego, orientalnego. Kumys na
bywa się w sklepie, a jurty ogląda 
tylko w teatrze. Sklepy zaopatrzo
ne jak w Moskwie, doskonała ko
munikacja, turyści — jak wszędzie.

Jedyna właściwie osobliwość to 
aryki, czyli kanały, które kiedyś 
służyły do nawadniania. Dzisiaj na 
terenie miasta są już raczej trady
cją i świetnym miejscem zabaw dla 
dzieci. Szemrzą sobie więc aryki 
przy wszystkich ulicach, niosąc, 
chłodną wodę z pobliskich zawsze 
ośnieżonych gór Ała-tau, których 
panoramę oglądać można z każdego 
punktu miasta.

Zielone miasto osadzone w pano
ramie zielono-bialych gór, w któ
rych na wysokości 2 000 m znajduje 
się słynne z widoków jezioro Issyk, 
ściąga dziś turystów z całego świa
ta. Ale już 100 lat temu, w Bipcu 
1853 roku, zalety tych okolic uznał 
major Pieremyszlskij, który wysła
ny został na wschód przez władze 
carskie, w celu wybrania miejsca 
pod budowę twierdzy. Mieszkańcy 
tego kraju zwrócili się bowiem do 
carskich władz z prośbą o przyjęcie 
ich w poczet poddanych rosyjskie
go imperium i obronę przed grabie
żami ze strony kokandzkich beków. 
Nową twierdzę zdecydowano zało
żyć właśnie w uroczysku Ałmaty 
i nazwano ją W i e r n o j e. Oczy
wiście, o wyborze miejsca zadecy
dowały nie uroki krajobrazu, lecz 
fakt, że tutaj właśnie krzyżowały 
się od wieków szlaki kupieckich ka
rawan.

Major Pieremyszlskij, dowódca 
jednej roty i llwóch kozackich sot
ni, pisał w związku z założeniem 
twierdzy Wiernoje do zachodnio- 
syb aryjskiego generał-gubernatora: 
„Oglądnąwszy... doliny... stwierdzi
liśmy, że są dogodne ze względu 
na możliwość wyrębu lasu, zasobne 
w wielką ilość pięknej, urodzajnej 
ziemi, poprzecinanej arykami oraz 
w pastwiska i łąki, daleko lepsze 
od uroczysk Issyku i Talganu; dla

(Korespondencja własna z Kazachstanu)

tego tei: wybraliśmy Almaty jako 
miejsce przyszłej osady”.

Z biegiem czasu obok warowni, 
po obu brzegach rzeki Almatinki 
wyrosła wielka. kozacka osada — 
Atmatinska stanica. Osiedlili się w 
niej syberyjscy kozacy, a nieco póź
niej — rosyjscy chłopi z Tomskiej 
i Tobolskiej gubernii, jak również 
Tatarzy. Zaczęły się tu również 

stopniowo osiedlać rodziny tutej- 
szych mieszkańców — Kazachów.

Określenie Kazaćh, od którego, 
pochodzi nazwa narodowości Repu
bliki, nie jest do dzisiaj wyjaśnio
na.. Jeszcze w XV 'w. nazwa ta nie 
miała etnicznego znaczenia. Kaza
chami lub Uzbekami nazywano 
wówczas koczownicze plemiona, źy- 
jące w stepach centralnego i połud
niowo-wschodniego Kazachstanu, 
znajdujące się pod władaniem

JAM GŁÓWCZYK

Dżyngls-chana. Dopiero w XVI w. 
zaczęto odróżniać określenie Uzbek i 
Kazach.

Proces kształtowania się narodo
wości kazachskiej został zakończo
ny wraz z powstaniem kazachskich 
chaństw. Komponentami tej naro
dowości były liczne azjatyckie ple
miona. Z punktu widzenia rasowe
go wszystkie te plemiona należały 
do jednego, tzw. południowo-sybe- 
ryjskiego, mongoidalnego typu.

Nazwa Kazach, będąc początkowo 
terminem politycznym, zaczęła 
stopniowo nabierać znaczenia et
nicznego. Jedna z naukowych hipo
tez wiąże termin Kazach ze starą 
mongolską nazwą „Hasag tergen", 
co oznaczało pojazd kołowy, używa- 
ny przez koczowników. Istnieje też 
interpretacja nazwy Kazach oparta 
na legendzie. Zgodnie z nią słowo 
to powstało z połączenia dwóch in
nych: „Kas“ (gęś) i „ag" (biała). 
Miała to być biała gęś. która, we
dług podania, przekształciła się w 

dziewczynę, ci której wywody 
plemiona Kazachów.

Osobliwością historycznego roz
woju dawnej ludności Kazachstanu 
było bezpośrednie przechodzenie od 
wspólnoty pierwotnej do układu 
stosunków feudalnych (VI wiek na
szej ery). Wprawdzie na terytorium 
Kazachstanu występowało niewol
nictwo, ale miało ono charakter pa- 
trlzrchalny i nie przerodziło się w 
samodzielny układ społeczno-ekono

miczny. Stosunki feudalne powsta
jące w wyniku rozkładu wspólno
ty pierwotnej charakte /zawały się 
zachowaniem cech p. .riarchalno- 
rodowych i w gospodarce i w co
dziennym życiu ludności. Koczow- 
nictwo bardzo wolno wypierane by
ło przez rolniczy, osiadły tryb ży
cia i to zresztą przede wszystkim 
w południowym Kazachstanie.

W drugiej połowie XIX wieku — 
pod wpływem rozwoju kapitalizmu 
w Rosji, w Kazachstanie zaczęły się 
kształtować kapitalistyczne stosunki 
produkcji; następował proces for
mowania się klasy robotniczej i 
burżuazji. Jednakże Kazachstan nie 
przeszedł przez stadium przemysło
wego rozwoju kapitalizmu. Do cza
su Wielkiej Rewolucji Październiko
wej większość ludności zajmowała 
się rolnictwem. Przemysł składał się 
z drobnych przedsiębiorstw, przera
biających surowce rolnicze. W wiel
kim przemyśle pracowało tylko 20 
tys. osób.

Zacofana rolnictwo, koczownie- 
two, slaby rozwój przemysłu — 
wszystko to Określało sposób i po
ziom życia ludności przedrewolucyj
nego Kazachstanu. Analfabeci sta
nowili 98 proc, mieszkańców. Na 
ogromnym terytorium pracowało 
200 lekarzy, znajdowało się 1800 łór 
żak szpitalnych. W kazachskim ste
pie człowiek żył krótko i umierał, 
nie wiedząc nawet o istnieniu in
nego świata. Dzisiaj w Kazach
skiej Republice pracuje Ok. 15 tys. 
lekarzy, czyli 14 na 10000 ludzi. Ten 
ostatni wskaźnik wynosi w Turcji 
2,7, w Pakistanie 0,7, w Anglii 11,4 
(w Polsce 10,2).

W 1961 r. działało na terenie Ka
zachstanu 28 wyższych szkół, które 
kończy każdego roku ponad 10 tys. 
studentów. W instytutach pracuje 
ok. 6 tys, pracowników naukowych, 
w tym ok. 2 tys. kandydatów nauk 
i ok. 200 z tytułem doktora. W 1960 
r. czynnych było 20 teatrów (w 1913 
r. — dwa) oraz 4777 kin (1914 r. — 
dwadzieścia). Rozwinął się przemyśl 
(65-krotny wzrost produkcji global
nej w stosunku do r. 1913), a wraz 
z nim wzrastała szybko ilość lud
ności miejskiej. Jeżeli jeszcze w 
1939 r. udział ludności miejskiej w 
ogóle ludności wynosił 28 proc., to 
w 1959 r. już ok. 44 proc.

Proces ten doskonale ilustruje 
rozwój obecnej stolicy Kazachstanu 
— Alma-Ata. W 1926 roku żyło tam 
zaledwie 65 tys. mieszkańców. Do 
1936 r. w mieście nie było asfalto
wanych ulic, tramwajów itp., cho
ciaż ludność wzrosła do ok. 220 tys. 
osób. W następnych latach powsta- 
ją w Ałma-Acie liczne przedsię
biorstwa przemysłowe,, rozwija się 
budownictwo mieszkaniowe.

Obecnie żyje w Ałma-Acie ponad 
530 tys. mieszkańców. Większość z 
nich o dawnym zacofaniu swego 
kraju dowiaduje się dopiero na lek
cji historii — w szkole. Również 
dziennikarz, chcąc lepiej zrozumieć, 
czym był Kazachstan i czego tu do
konała socjalistyczna rewolucja, 
musi szperać w książkach i korzy
stać z muzeum. Bo Alma-Ata — jak 
cały Kazachstan — jest bardziej 
współczesnością i przyszłością, niż 
dniem wczorajszym.

I na nic nie zda się poszukiwa
nie śladów dawnej twierdzy, czy 
kozackiej stanicy o nazwie Wier- 
noje. Z zamierzchłych czasów prze
trwała tylko historyczna, kazachska 
nazwa miejscowości — Alma-Ata — 
i zielony, zielony krajobraz na tle 
wyniosłych gór Ała-tau. Dostrzegal
na okiem historia miasta, to już hi
storia Kazachskiej Socjalistycznej 
Republiki Radzieckiej. i

dokończenie ze str. 1

Dodać ponadto należy, że podpisane 
w roku bieżącym porozumienie han
dlowe przewiduje dalszy wzrost te
gorocznych obrotów o około 20 proc.

Następnym przejawem poprawy 
stosunków handlowych jest podpisa
ny w dniu 26 lipca br. polsko-fran
cuski protokół o wzajemnych dosta
wach na lata 1963-1965, obejmujący 
w głównej mierze wzajemne dosta
wy dóbr inwestycyjnych. Wartość 
dostaw polskich do Francji w tej 
grupie towarów wyniesie 160 min 
zł dewiz., a dostaw francuskich — 
120 min zł dewiz. Na liście naszego 
eksportu do Francji znajdują się: 
obiekty przemysłowe jak rzeźnie i 
silosy zbożowe, trawlery, zestawy ko
łowe, jak również pewne ilości wy
robów włókienniczych łącznie z kon
fekcją oraz węgiel. W zamian zaku
pimy we Francji różne maszyny 1 
urządzenia dla energetyki, przemys
łu chemicznego, górnictwa, hutnict
wa i przemysłu spożywczego.

Przewidywany wzrost francuskie
go importu zaikrojony jest na dużą 
miarę. Jak tym zamierzeniom od

Wyszczególnienie Kraje zagra
niczne '

Kraje strefy 
franka Ogółem

1962 r. - W min franków — ceny Me-
tą co oraz procentowy wzrost lub spa

dek w porównaniu z 1961 r.

Import ctt 28 837 4- 12,5 7 528 + 2,4 36 365 + 10,1
Eksport lob i. 29 050 + 10,3 7 306 - 21,6 36 356 + 1,3

Saldo + 213 222 9

Procentowo pokrycie Importu przez
eksport 101% »7% 100%

Co w kilku słowach da rię po
wiedzieć o wynikach francuskiego 
handlu zagranicznego w 1962 r.?

W porównaniu z 1961 r. import 
francuski osiągnął w 1962 r. wyso
kie tempo wzrostu (10,2 proc.), pod
czas gdy eksport wykazał tempo 
słabsze, bo wzrost o 1,9 prac, 
(wskaźnik wzrostu eksportu w 1961 
r. wobec 1960 r. wynosił 5 proc.).

Wzrost importu francuskiego sty
mulowany był przez zwiększający 
się popyt zarówno na przedmioty 
spożycia, jak i środki produkcji. We
dług opinii ekonomistów francu
skich tendencjom wzrostowym im
portu sprzyjała występująca pod 
koniec roku niemal pełna liberali
zacja w zakresie wymiany artyku
łami przemysłowymi.

Słabsze tempo wzrostu eksportu 
wywołane zostało znacznym spad
kiem wywozu do krajów strefy 
franka. Spadek ten, wynoszący 21,6 
proc, tłumaczy się ograniczeniem 
przez Francję zbytu towarów prze
de wszystkim na rynku Algierii, 
Maroka i Tunisu. Według przewi
dywań francuskich czynników mia
rodajnych, wymiana handlowa z ty
mi krajami powinna ulec poprawie 
w 1963 r. w wyniku wykorzystania 
przez te kraje udzielonych im kre
dytów i pożyczek.

Terms of trade kształtowały się

Tak więc — jak się wydaje stop
niowo wchodzimy na drogę postę
pu. Niemniej jednak wypadnle nie 
zapominać i o tym, że osiągnięcie 
wzrostu przewidzianego w tegorocz
nym porozumieniu handlowym zbli
ży nas zaledwie do wartościowego 
poziomu obrotów z 1957 r., które 
także w ówczesnych warunkach 
kształtowały się na względnie nis
kim poziomie.

Czy zatem istnieje brak zaintere
sowania wzajemną wymianą han
dlową? Spróbujmy zastanowić się 
nad tym od strony francuskiego 
partnera 1 od naszej strony.

KIERUNKI ROZWOJOWE
HANDLU ZAGRANICZNEGO 

FRANCJI

W opracowaniu francuskich urzę
dów celnych wyniki obrotów han
dlowych — w tradycyjnym podziale 
na kraje zagraniczne i kraje strefy 
franka — przedstawiały się w 1962 r. 
następująco: 

dla Francji korzystnie. Ceny im
portowanych towarów były w 1962 
r. przeciętnie o 1,1 proc, niższe w 
porównaniu z 1961 r. Ceny towa
rów eksportowanych przez Francję 
kształtowały się na nieco wyższym 
poziomie niż w 1961 r.

Saldo bilansu handlowego utrzy
mało się w 1962 r. w równowadze — 
import w 100 proc, pokryty został 
przez eksport. (W latach ubiegłych 
osiągano b. wysokie saldo dodatnie). 
W bilansie płatniczym — stałe, wy
sokie saldo dodatnie.

Dominującą rolę w ekspansji 
francuskiego handlu zagranicznego 
odgrywa Wspólny Rynek. Import 
towarów pochodzą-ych z krajów 
Wspólnego Rynku stanowił w 1962 r. 
42,6 proc, importu ogółem z krajów 
zagranicznych (bez strefy franka). 
Kraje Wspólnego Rynku stają się 
również coraz poważniejszym od
biorcą towarów ' eksportowanych 
przez Francję. Udział tych krajów 
w eksporcie francuskim ogółem (bez 
strefy franka) wynosił: 42,5 proc, w 
1960 r., 45,1 proc, w 1961 r. i 46 
proc, w 1962 r. Z krajami tymi 
Francja uzyskuje dodatnie saldo 
handl we. W dwustronnej wymia
nie towarowej — najbardziej ekspo
nowanym partnerem Francji iest 
NRF.

Wspomniane wyżej szybsze tern-- 

po wzrostu Importu niż eksportu — 
które bardzo zaniepokoiło kola rzą
dowe Francji — dotyczy v.’ięc krajów 
strefy franka i innych — poza EWG 
— krajów. Wysokie tempo wzro
stu importu przy słabnącym tempie 
wzrostu eksportu dało się zaobser
wować również w pierwszej poło
wie bieżącego roku. Charaktery
stycznym szczegółem niepokoju kół 
rządowych jest korekta w dół nie
których wskaźników przewidywa
nych do osiągnięcia w 1963 r. O ko

Import towarów —bez strefy franka

1959 r. 1965 r. 1965 r.
Wysaiczególnlenle Wartość w min fr,» i

1959 r. 
wzrost

ceny 1959 r. w %

Produkty rolnictwa 1 leśnictwa 1186 1 576 133Produkty przem. rolno-spożywczego 1 526 1 826 119
Materiały budowlano 223 470 210Szkło i 37 150 405
Rudy 1 metale nieżelazne 1 093 1 712 156Półprodukty przem. metalowego 516 989 181Maszyny i urządzenia mechaniczno 2 308 4 105 177
Maszyny 1 urządzenia elektryczne 415 1.402 3?5
Produkty przemysłu chemicznego 1 955 3 274 167Tekstylia 2 326 3 523 155
Odzież 34 149 435

Import oj ólem 20 120 SI 153 15S

Eksport towarów — bee strefy franka

1959 r.1965 r.

Warto! ć w min fr, 
ceny 1959 r.

1965 r.
1959 r. 

wzrost 
w %

Wyszczególnienie

Pnoduk’ty rolnictwa 1 leśnictwa 1 157 2 943 254Produkty przem. rolno-spożywczego 1 191 1 867 157Materiały budowlane 203 203 144Szkło 221 333 152Ruda żelaza 1 wyroby hutnicze 3 228 3 720 115Rudy 1 metale nieżelazne 458 592 120
Półprodukty przemysłu metalowego 1 003 1 538 153Maszjmy 1 urządzenia mechaniczne 1 687 3 504 207Maszyny i urządzenia elektryczne 666 1 527 228Produkty przemysłu chemicznego 1 793 3-717 807Tekstylia 2 318 3 18S 137Odzież 173 259 115

r-spoił; ogółem 20 112 52 262 150

Co dci przewidywanej perspekty- 
ty eksportowej w IV Planie fran
cuskim czyni się m. in. zasadniczą 
uwagę, dotyczącą wzrostu eksportu 
produktów rolnictwa, zwłaszcza w 
obrębie eksportu zboża. W tym o- 
statnirn przypadku przyjęto wskaź
nik wzrostu 186 wobec podstawy 100 
z 1959 r. (a 152 wobec podstawy 100 
z 1962 r.). Oznacza to. że prócz nor
malnych warunków klimatycznych 
w, 1965 r. niezbędne jest dla osiąg
nięcia tego wskaźnika zdobycie ryn
ków zbytu dla eksportowanego z 
Francji zboża. Moz.c się to udać — 
zdaniem autorów IV Planu — w wy
niku uzgodnienia polityki ro'nej 
między krajami EWG (powołano się 
tu na decyzje podjęte 14 stycznia 
1962 r. przez radę aonistrów.EWG). 
Uzgodnienie ma dotyczyć wymiany 
handlowej zbożem nie 'lylko' w ob

rekcie tej sygnalizowało sprawozda
nie francuskiej Izby Obrachunkowej 
(Cour des comptes de la nation).

Nie wchodząc w specyfikę handlu 
francuskiego z krajami strefy fran
ka, przejdźmy do zilustrowania per
spektywy rozwojowej obrotów to
warowych Francji ze wszystkimi in
nymi krajami zagranicznymi.. Ze 
szczegółowych tabel zawartych w i / 
Planie rozwoju gospodarczego Fran
cji na lata 1962—1965, przytoczymy 
wybrane ad hoc dane.

powiada przewidywany wzrost 
eksportu?

rębie Wspólnego Rynku, lecz rów
nież z innymi krajami zagraniczny
mi.

Czy znajdujemy tu zbieżne Inte
resy z założeniami icizwoju naszego 
handlu zagranicznego?

ROZWÓJ HANDLU 
ZAGRANICZNEGO POLSKI

Perspektywę rozwojową handlu 
zagranicznego Francji zilustrowaliś
my pod kątem konfrontacji z poten
cjałem rozwojowym polskiego han
dlu zagranicznego. Konfrontacja ta
ka jest dopuszczalna, mimo że IV 
Plan francuski i nasz bieżący plan 
5-letm zbudowane są na zgoła od
miennych zasadach planowania.

Jako partner w wymianie handlo
wej z Francją — przyznajemy — je
steśmy w mniej dogodnej sytuacji 
od kontrahenta. W ibrębic handlu 

zagranicznego nasz plan wieloletni 
(na lata 1961—1965) zakłada b. trud
ne zadanie do osiągnięcia. W opar
ciu o znacznie szybsze tempo roz
woju eksportu niż importu plan za
kłada uzyskanie w 1965 r. dodatnie
go salda bilansu handlowego, wy
rażającego się w nadwyżce wartości 
eksportu towarów nad ich impor
tem w wysokości ponad 600 min zł 
dewizowych. Uzyskanie takiej nad
wyżki stanowi bardzo trudne zada
nie, jeśli się uwzględni, że w 1960 r. 
bilans handlowy zamykał się sal
dem ujemnym wynoszącym znacznie 
ponad 600 min zł dew. Osiągnięcie 
dodaitniego salda założono na koń
cowe lata planu.

Poprawa bilansu handlowego jest 
niezbędna dla pokrycia rosnących

Wyszczególnienie i ; i ^1*4 i Import I 1 1 I ■ Eksport

Ogółem 125,3 15!.
Maszyny, urządzenia 1 sprzęt transpor

towy 141,0 tl4,SPaliwo, materiały 1 surowca 126,7 m j
Towary rolno-spożywcze 01,7 146g
Towary konsumpcyjne pochodzenia prza- 1

myślowego U7,S ug,j >

Konfrontacja naszych planowych 
założeń z przytoczonymi poprzednio 
materiałami francuskimi — jak się 
wydaje — szkicuje wiele zbieżnych 
zainteresowań, które warto na pew
no wykorzystać.

KONFRONTACJE I WNIOSKI

Mimo że w artykule nie poruszo
no związanej z tematem problematy
ki wymiany usług oraz wzajemnych 
płatności — przeprowadzona kon
frontacja materiału statystycznego 
pozwala na sformułowanie kilku 
konstatacji 1 'nasuwających się z 
nich wniosków. Spróbujmy zatem jd 
sformułować.

Aktualna wymiana towarowa mię
dzy Polską i Francją, widziana od 
strony statystyki, przedstawia się na 
ogół mało atrakcyjnie, jest właści
wie bezbarwna. Natomiast perspek-> 
tywa rozszerzenia tej wymiany—przy 
pewnej dozie optymizmu — rysuje 
się dość wyraźnie. Czy więc nie war
to byłoby dogłębnie zbadać trady
cyjną w pewnym stopniu strukturę 
dotychczasowej wymiany 1 popróbo
wać rozszerzyć ją na dalsze grupy 
towarów? Rozbudowa struktury i 
podniesienie poziomu aktualnych 
obrotów handlowych mogłyby być 
ustalone planowo na okres kilkulet
ni, np. do 1965 r. włącznie.

Mechanizm, któremu poddana jest 
polsko-francuska wymiana towaro
wa, funkcjonuje chyba z niedosta
teczną precyzją. Zawierane co ro
ku porozumienia handlowe nie sta
nowią, jak wykazuje doświadczenie, 
poważniejszej . przesłanki dla efek
tywnego rozwoju stosunków handlo
wych między Polską i Francją. Dla
czego więc nie sięgnąć po inny, bar
dziej precyzyjny instrument. Wyda-' 
je się, że pptrzebne jest tu porozu
mienie wieloletnie, obowiązujące 
kontrahentów przynajmniej do roku 
1965 - końcowego roku naszej bie
żącej pięciolatki i równocześnie koń

wydatków związanych ze spłatą za
ciągniętych kredytów (i innych zo
bowiązań finansowych) oraz w celu 
stworzenia .niezbędnej rezerwy,, fi
nansowej. w obrotach z krajami ka
pitalistycznymi, Jeśli uwzględnić, że 
na przestrzeni ostatnich lat nasz 
bilans handlowy z Francją nie zaw
sze był zrównoważony — nie ma 
chyba potrzeby podkreślać, że unor
mowanie tej sytuacji stanowi waru
nek dalszego rozwoju naszej wy
miany handlowej z Francją.

W latach 1961—1965 struktura na
szego importu i eksportu ulegnie za
sadniczej zmianie. Założone na rok 
1965 wskaźniki wzrostu wartości im
portu i eksportu — przy wyjściowym 
wskaźniku 100 dla 1960 r. — przed
stawiają się następująco}

cowego roku IV Planu rozwoju gos
podarczego Francji.

Wieloletnie polsko-francuskie po
rozumienie handlowe można by 
oprzeć na konkretnych zasadach, 
które uwzględniałyby obustronne ko
rzyści wypływające z rozwoju wza
jemnych obrotów handlowych (wy
miana towarów i usług) oraz płat
ności. Mogłoby ono przewidywać us
talanie corocznych list towarowych 
eksportu i importu zakładając syste
matyczny wzrost obrotów handlo
wych między obu krajami w okre
sie obowiązywania umowy.

Zawarcie wieloletniego porozumie
nia handlowego między Polską i 
Francją wydaje tiię sprawą pilną. 
Istotną tu przesłankę stanowi wspo
mniany wyżej polsko-francuski 
protokół z lipca br., a więc układ, 
który po raz pierwszy w stosunkach 
handlowych między obydwu krajami 
zawarty został na okres wieloletni i 
który konkretyzuje właściwe kierun
ki potencjonalnego rozwoju we wza
jemnej wymianie towarowej. Układ 
lipcowy zawiera także inne niemniej 
Istotne porozumienie: obie strony uz
godniły, że na jesieni br. zawarta zos
tanie dwuletnia umowa handlową na 
lata 1964-1965, która regulować bę
dzie tradycyjną wymianę towarową 
między obu krajami. W tym wszyst
kim widzimy postęp, w którego wy
niku — miejmy nadzieję — nastapl 
doprowadzenie polsko-francuskich 
stosunków handlowych do właściwe
go poziomu, co stanowić będzie nie
wątpliwy sprawdzian dobrego ukła
dania się całokształtu stosunków mię
dzy obu krajami,

HUBERT SUKIENNICKI
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równowaga

toż to cztery NoweBOG-a, Urbankiewicz

pokazująJak bardzo sprawa to istotna
piej pracować choćby tylko dla własnegoli

1

1

właściwe kojarzenie bodźców

3 -

bój Się bog-a, urbankiewicz!

MILITARIA intensywnych

NOWY MOST W CHEŁMNIE
e4

W 1980 ROKU MILION

Angielski odpowiednik naszego In-
•tytutu Ochrony Pracy opracował

lat 
są 
ze

Jest to 
1937—1943. 
kontakty

gu najbliższych dziesięciu lat. Dopiero 
po odrzuceniu tej reguły w 1932 roku

przyczynek do historii 
Przedmiotem książki 
Niemiec hitlerowskich

Anglia przystąpiła do

Tak irięc twórcy chełmińskiego 
mostu dokonali rzeczy architektonicz
nie chwalebnej, wprowadzili „nowo
czesność-" bez szkody dla „tradycji"» 
uwzględniając architekturę miasta.

powierzchni kamizelki. Zapewnia to „ 
utworzenie wokół ciała robotnika J

6

Ponieważ w poprzednim numerzt nie zamie
ściliśmy przeglądu prasy — naprzó.l parę uwag 
o niektórych pozycjach sprzed dwóch tygodni.

„BOG-em a prawdą" — to tytuł bodajże 
pierwszego artykułu o problematyce gospo
darczej na łamach nowego tygodnika KULTU
RA. Autor, Jerzy Urbankiewicz, dość obszernie 
informuje o korzyściach, jakie może przynieść 
budowa nowego potężnego kombinatu przet- 
mysłowego — Belchatowskiego Okręgu Górni
czo - Energetycznego. A więc przede wszyst
kim tyle energii elektrycznej, ile dają dziś 
wszystkie nasze elektrownie, poza tym poważ
na aktywizacja województwa łódzkiego.

Ale... inwestycja bełchatowska musiałaby 
pochłonąć około 50 miliardów złotych. Bój się

Huty! Choć korzyści z takiej inwestycji nie 
ulegają wątpliwości — wcale nie jest oczywi
ste. czy w najbliższym czasie stać nas będzie 
na przystąpienie do tej nader kosztownej bu
dowy (nie mówiąc już o sugerowanych przez 
autora dodatkach w rodzaju .,jakiś przemysł 
energochłonny, jak huta aluminium").

Wiadomo przecież, jak wielu wyrzeczeń wy
maga od nas realizacja nawet obecnego progra
mu inwestycyjnego, który i tak niemal co 
roku obcinamy. A badań i analiz w sprawie 
Bełchatowa jeszcze nie ukończono, ostateczne 
decyzje bynajmniej nie zapadły. Kto wie. czy 
np. zamiast budowy jeszcze jednego kombinatu 
wytwarzającego energię elektryczną na razie 
nie wypadłyby taniej nakłady na zastępowanie 
odbiorników pochłaniających nadmierne ilości 
tej energii przez znacznie sprawniejsze urzą
dzenia?

Gdzie jak gdzie, ale w działalności inwe
stycyjnej raczej trzeba mierzyć zamiary po
dług sił. A więc ostrożnie z tym entuzjazmem 
do zaczynania nowych kombinatów (choć za
pał łódzkich działaczy jest tu zrozumiały). Naj
pierw dobrze porachujmy...

O tym, źe problemy' gospodarcze bynajmniej 
nie są takie proste, świadczy choćby opubli
kowana w 333 n-rze POLITYKI rozmowa z 
przewodniczącym sejmowej Komisji Przemy
słu Ciężkiego, Chemicznego i Górnictwa, tow. 
Józefem Olszewskim. Z tej publikacji (pt. ,,Za-

wiła sprawy, ciężkiego przemysłu'") dowiadu
jemy ’ się, jak nasze komisje sejmowe zajmu
ją się różnymi problemami, gospodarczymi: 
skąd czerpią materiały (niebagatelną rolę od
grywają tu bezpośrednie spostrzeżenia „z te
renu"), jakie konkretne sprawy mieli ostat
nio na warsztacie, jakie są skutki ich inter
wencji itd.

Okazuje się, że wbrew spotykanym czasem 
mniemaniom — nasi posłowie swej działalno
ści dziedzinie gospodarki bynajmniej nie 
ograniczają do doraźnych interwencji w spra
wach zaopatrzenia, doinwestowania itp., ani 
też do udziału w akcjach np. rewizji inwesty
cji czy norm. Szereg postulatów sejmowej ko
misji dotyczy bowiem spraw najistotniejszych 
dla podniesienia efektywności naszej gospo
darki — racjonalizacji systemu planowania 1 
bodźców. Może szkoda tylko, że to ostatnie 
zagadnienie nie zostało w rozmowie na łamach 
„Polityki" trochę szerzej uwzględnione i np. 
przy omawianiu problemów wydajności pra
cy pominięto owe decydujące ogniwo.

przez państwo 1 przekazywanie Ich' zupełnie 
„za darmo11 przedsiębiorstwom pozwala na 
tworzenie tych rezerw w nadmiernych (i jak
że kosztownych) rozmiarach. Szkoda tylko, iż 
autor owego artykułu sygnalizuje tę główną 
przyczynę jako „ostatnią” i dał się zasugero
wać, Jakoby głównym warunkiem uruchomie
nia tych „uwięzionych mocy” były... dodatkowe 
nakłady inwestycyjne.

O tym, że jest inaczej, świadczą choćby 
dziesiątld publikacji poświęconych tym właś
nie sprawom na przykładach konkretnych za
kładów — choćby właśnie na łamach POLI
TYKI. No i m.in. w ramach ostatnich dwóch 
większych cykli, naszego tygodnika: „Nie tylko 
inwestycje” i .Uwięzione moce".

Skoro już tak wiele o sprawach systemu 
bodźców — warto podkreślić fakt, iż próby wy
jaśnienia tego zagadnienia podjęła również 
TRYBUNA LUDU z 27 i 28.VII. br. Juliusz Wa
cławek w artykule „Równowaga i współdziała
nie bodźców" stara się wyjaśnić, dlaczego w bu
downictwie socjalistycznym niezbędna jest

ekonomicznych z ideowo - moralnymi pobud
kami działalności.

Te na ogól słuszne wywody trzeba jednak 
uzupełnić istotnym, a mogącym wiele wyja
śnić stwierdzeniem. Otóż w całej, nie zawsze 
należycie docenianej, batalii o racjonalizacją 
naszego systemu bodźców ekonomicznych, by
najmniej nie chodzi o to, aby każdemu pła
cić za każde ulepszanie jego pracy. Mamy 
przecież wielu ludzi, którzy bez dodatkowej 
zachęty materialnej chcą i potrafią coraz le-

m.in. fakty z opublikowanego w 334 n-rze 
POLITYKI artykułu Antoniego Gutowskiego 
pt. „Skarby pilnie poszukiwane". Choć przy 
aktualnie obowiązującym systemie planowania 
i bodźców przedsiębiorstwa nie mogą ujaw
niać nie wykorzystywanych rezerw swych mo
cy produkcyjnych — rezerwy te sa tak olbrzy
mie. iż nie zawsze można je całkowicie ukryć. 
Stąd też przeprowadzone ostatnio w resorcie 
przemysłu ciężkiego badania zdolności produk
cyjnych zakładów wykazały, że np. w przed
siębiorstwach Zjednoczenia Przemysłu Obra
biarek zdolności produkcyjne wykorzystywane 
są tylko w 58 proc. Wiele fabryk wykorzy
stuje moce swych maszyn i urządzeń zaledwie 
w 40 — 50 proc, a mimo to większość nakła
dów tego Zjednoczenia planuje inwestycje je
szcze bardziej powiększające te moce. Bo my 
nic, tylko inwestujemy... i narzekamy na niedo
inwestowanie.

Trudno jednak, aby było Inaczej w sytuacji, 
w której z jednej strony system planowania i 
bodźców nie pozwala na ujawnianie rezerw, 
z drugiej . — system finansowania inwestycji

zadowolenia z dobrze spełnianych obowiąz- 
ków, nie mówiąc już o świadomości służenia 
interesom ogółu.

Sęk jednak w tym, aby usunąć te- silne je
szcze w naszym systemie elementy bodźców, 
które preferują ukrywanie rezerw, marno
trawstwo materiałowe itd. Taki system „anty- 
bodźców" zwykle zmusza bowiem nawet ideo
wych pracowników do działania sprzecznego 
z interesami gospodarki narodowej. A to nie 
tylko przynosi krajowi poważne straty, ale1 
też w zasadzie uniemożliwia konsekwentne 
kształtowanie socjalistycznej świadomości, któ
ra powinna się przecież opierać na utożsamia
niu Interesów osobistych z interesem całego 
społeczeństwa.

I właśnie m.in. na tym polega ściśle okre
ślona zależność między bodźcami ekonomicz
nymi, . a kształtowaniem innych pobudek dzia
łalności członka socjalistycznego społeczeń
stwa. Zresztą już dawno, i to dość miarodaj
nie, sprecyzowano, co określa świadomość.

W. SZYN.-GŁOW.

S Wojskowa . Akademia Polityczna Im. 
H F. Dzierżyńskiego wydała trzeci numer 
M Zeszytów Naukowych serii ekonomicz- 
S mej. Zeszyt zawiera artykuły stanowiące 
H fragmenty większych prac z zakresu 
fi ekonomiki wojennej oraz ekonomii- po- 
B litycznej. ■ . ' . „„
i Jerzy Borowiecki w artykule pt. „Mo- 
H żliwoścl ulepszenia rachunku kosztów w 
i przedsiębiorstwie przemysłu obronnego" 
g podejmuje szereg kwestii, które n.b. by- 

ly Już podejmowane na. łamach zeszy- 
a tów. Przedmiotem szczególnego., żainte- 
H resowania autora jest problem; oblicza- 
B nla' i rozliczania kosztów pośrednich w 
0 przedsiębiorstwach przemysłu obronne- 
H go, prowadzących produkcję cywilną.
H Artykuł Michała Chęcińskiego pt. „Nle- 
1 które problemy konwersji rolnictwa i 
ii wyżywienia na tory wojenne" stanowi 
H bardzo ciekawy przegląd poglądów i me- 
H tod- występujących w polityce gospodar- 
&' czej różnych krajów. Doświadczenie dwu 
S wojen światowych naszego wieku wy- 
i kazało, że losy zmagań wojennych za- 
3 leżą ■ od sprawności organizacyjnej go- 
I spodarki narodowej. Rolnictwo stanowi 
1 jeden z najtrudniejszych odcinków go- 
a spodarki narodowej,- najmniej podatnej 
a na racjonalizowanie 1 kierowanie. Od 
a. rolnictwa zależy wyżywienie wojsk oraz 
3 ludności, zależy zaopatrzenie w surowce 
S ■ przemysłu, zaś stan zaopatrzenia armii 
1 i ludności wpływa na psychiczną odpor- 
S ność narodu. Problemom wyżywienia 
a ludności i armii wiele miejsca poświęca- 
S li specjaliści wojskowi oraz ekonomiści 

Anglii 1 Niemiec.
'1 W rozwijanej przez hitlerowców eko- 
| nornice wojennej dużo było . demagogii 
| i apologetykl. Niemniej ideologia ta ode- 
| grała poważną rolę w przekonywaniu 
a społeczeństwa niemieckiego, że jedynie 
ą gospodarka wojenna jest gospodarką 
g zdrową, pozbawioną marnotrawstwa i 
■i bezrobocia. „Gospodarka ńie jest niczym

; innym jak problemem organizacyjnym, 
i naród będzie zawsze na tyle bogaty, na 

ile zdoła zorganizować pracę i na tyle 
i silny, na ile jego zasoby gospodarcze 
l znajdą się w zasięgu Jego broni" - pi

sał jeden z ideologów niemieckiej eko
nomiki wojennej.
’ ■ Autor zwraca uwagę, że polityka taka 

I prowadzi do Ingerencji państwa we 
i wszystkie zasadnicze ogniwa gospodarki 
i rplnej. Kraj zmierza do samowystarczal

ności różnymi drogami, uniezależnia się 
od importu artykułów rolnych z zagra
nicy, ogranicza popyt na nie oraz stara 

I się powiększać podaż przy zmianie 
i struktury produkcji na najbardziej pożą

daną w danych warunkach. Polityka 
konwersji rolnictwa na tory wojenne 
jest sprzeczna z rachunkiem ekonomicz
nym. Rozwija się uprawy 1 hodowlę, 
która jest uzasadniona potrzebami woj
ny, a nie opłacalności. Polityka gospo- 

I dareża realizująca postulaty wojennej 
I gospodarki wyinaga znacznych nakla- 
I dów.
I Artykuł Tadeusza Grabowskiego pt.

„Inwestycyjno-zbrojenlowe czynniki oży- 
I Wlenia koniunkturalnego w Polsce w la-

zbrojeń. Autor omawia w swoim artyku
le w zasadzie dwa okresy, okres pano
wania „reguły dziesięciu lat" oraz okres 
od 1932 roku aż do wybuchu wielkiej 
wojny oraz pełnej mobilizacji siły ro
boczej. W okresie międzywojennym po
jawiły się w Anglii opracowania teore
tyczne Stephana Possony‘ego, H. Mako- 
wer i H. W. Robinsona oraz I. Bowena. 
Autor artykułu omawia problematykę 
■wymienionych prac sprowadzającą się 
do badania wpływu wojny na zatrudnie
nie oraz stosowaną metodę obliczeń w 
badaniach, a następnie szereg kwestii 
mających zasadnicze znaczenie dla prze
biegu 1 warunków mobilizacji.

Zeszyt zamyka artykuł Stanisława .Ły
sko pt. „Wartość czy przekształcona jej 
forma jako podstawa cen w. gospodarce 
socjalistycznej". Autor omawia poglądy 
radzieckich ekonomistów ■ z lat plęćdzie-'11’ 
siątych na temat gospodarki towarowej 
i jej kategorii, a w szczególności prawa 
■wartości. Przedmiotem sporu była 
kwestia, Jaka wartość w warunkach so
cjalizmu jest prawidłową * podstawą cen. 
S. G. Strumilin i J. A. Kronrod i inni 
stall na stanowisku, że wartość sensu 
stricto jest właściwą podstawą kształto
wania się cen. L. Majzenberg, D. Kon- 
draszew i Inni stali na stanowisku, że 
w socjalizmie działa przekształcona for
ma wartości odpowiadająca średniemu 
gałęziowemu kosztowi własnemu plus 
norma zysku (od kosztu własnego). 
Przytaczając argumenty Sakowa, Maly- 
szewa 1 Nowożylowa uzasadniające opar
cie cen o przekształconą formę wartości, 
wydaje się, że autor jest bliższy stano
wisku reprezentowanemu przez tę drugą 
grupę ekonomistów.

Zeszyt zamyka „Przegląd Bibliograficz
ny" prac z zakresu ekonomiki wojennej.

Jeżeli się przejrzy trzy numery serii 
ekonomicznej Zeszytów Naukowych to 
trzeba stwierdzić, źe przy bezspornym 
nowatorstwie podejmowania problema
tyki z zakresu ekonomiki wmjennej ze
staw tematyczny 1 autorski jest dość 
Jednostronny. Zeszyty ekonomiki wojen
nej powinny zawierać więcej materiału 
współczesnego. Czy nie .warto byłoby 
zaprosić do współpracy autorów krajo
wych I zagranicznych? Może obok Prze
glądu bibliograficznego warto byłoby 
publikować cenniejsze i obce prace, lub 
ich fragmenty w przelćładach?

Jest prawdopodobne, że realizacja tej 
koncepcji wymaga zwiększenia często
tliwości wychodzenia zeszytów serii eko
nomicznej oraz powiększenia Ich obję
tości. Z drugiej jednak strony proble
matyka ekonomiki wojennej w warun
kach pokojowych Interesuje stosunkowo 
nieliczne grupy ludzi.

NOWY PRZEGLĄD 1927-1928 r. R 
str. 484, cena zł 40. „Książka 1 Wle- 
dza“, Warszawa 1963.

Reedycja organu teoretycznego KO 
KPP za lata 1927-1928.

PRZEMIANY W STRUKTURZE 
KLASY ROBOTNICZEJ W SPOŁE- 
CZENSTWIE KAPITALISTYCZNYM - 
sir. 417, cena zl 25. „Książka i Wie
dza", Warszawa 1963.

Praca stanowi przedruk dyskusji 
na lamach czasopisma „Problemy 
pokoju 1 socjalizmu", uzupełnionej 
opracowaniami polskimi na ten te
mat. Przedmowa prof. A. Rajkiewi- 
cza, naświetla przedmiot dyskusji, 
Jej przebieg i wnioski. W dyskusji 
wzięli udział naukowcy z ZSRR, USA, 
NRD, NRF, Francji, Kanady, Czecho
słowacji, Austrii, Włoch i Anglii.

T. H. TETENS - NAZIŚCI ZNOWU 
U WŁADZY - str. 304, cena zł. 15. 
„Książka i Wiedza", Warszawa, 1963.

Książka omawia dzisiejsze Niemcy 
Zachodnie 1 rolę, jaką u nich odgry
wają autentyczni hitlerowcy, którzy 
w podziemiu przetrwali klęskę wo
jenną 1 z biegiem czasu zaczęli po
woli wychodzić na światło dzienne.

L. HIRSZOWICZ - in RZESZA I 
ARABSKI WSCHÓD - str. 568, 
4 mapy, cena zł 50. „Ksążka 1 Wie
dza". Warszawa 1963.

„Arbiter elegantiarum”, „Mister 
Most", „Najnowocześniejszy w kra
ju", „Najlepiej osadzony w pejzażu 
nadwiślańskim” — wszystkie te okre
ślenia wypowiedziane przez dzienni
karzy lub też przez specjalistów — 
„drogowców" pod adresem nowego 
mostu drogowego zbudowanego na 
Wiśle w Chełmnie — są w pełni u- 
zasadnlone. Budowla udała się. 
4,5-letnl trud budowniczych mostu, 
Uwieńczony Jego otwarciem na pól 
roku przed zaplanowanym terminem, 
przyniósł naszej komunikacji Jeszcze 
Jedną doskonalą konstrukcję. Cheł
miński most — to z pewnością „no
vum" w dziedzinie projektowania i 
wykonawstwa. Zastosowany tu po 
raz pierwszy na wielką skalę orygi
nalny sposób wznoszenia konstrukcji 
wzbudził duże zainteresowanie spe
cjalistów zagranicznych, m. in. z 
NRD, Jugosławii 1 USA, którzy zwie
dzali chełmińską budowę.

Autorami tej budowli są specjaliści 
n pracoavnl gdańskiej Warszawskiego

sterami kierowniczymi krajów arab
skich oraz stosunki między państwa
mi Osi — odnośnie sfer arabskich. 

. Książka- oparta Jest na materiałach 
archiwum Auswaertiges Anit, mate
riałach norymberskich, drukowanych 
zbiorach dokumentów angielskich, 
francuskich, włoskich i Innych.

M WARNENSKA - SZUKAM 
„BALTAZARA KUJAWSKIEGO" - 
str. 280, 94 ilustracje, cena zł 10. 
„Książka 1 Wiedza'", Biblioteka Po
pularno-Naukowa „Światowid", War
szawa 1963,

Książka omawia historię życia 1

działalności Juliana Marchlewskiego 
(działającego pod pseudonimem „Bal
tazar Kujawski"). Praca napisana 
jest w oparciu o szereg źródeł i do
kumentów, m. in. z ’ korespondencji 
rodzinnej.

J. HOLZER —‘ OD WILHELMA DO 
HITLERA - str. -216, 53 Ilustracji, ce
na zł 10. „Książka i Wiedza", Biblio
teka Popularno-Naukowa „Świato
wid", Warszawa 1963.

Książka obejmuje dzieje Niemiec 
od schyłku pierwszej wojny świato
wej, poprzez utworzenie Republiki 
Weimarskiej, jej losy, aż do objęcia 
władzy przez Hitlera;

S. BHONSZTEJN — LUDNOŚĆ ŻY
DOWSKA W POLSCE W OKRESIE

MIĘDZYWOJENNYM. Studium staty
styczne — str. 295, cena zł 35. Wyd. 
Ossolineum, Wrocław — Warszawa — 
Kraków, 1963.

METODY BADANIA ARTYKUŁÓW 
PRZEMYSŁOWYCH — Praca zbioro
wa pod redakcją J. E. Iwińskiego' 
i M. Myssony, wydanie U — str. <21, 
cena zł 40. PWN, Łódź = Warszawa 
1963.

Skrypt dla studentów wyższych 
szkót ekonomicznych. Autorzy oma
wiają m. In. kryteria oceny warto
ści użytkowej towarów, zasady por 
bieranla prób do badań ww-woznaw- 
czych, różne metody badania towa
rów i ich oceny.

i i
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Biur» Studiów 1 Projektów Transpor
tu Drogowego 1 Lotniczego, wyko
nawcą - Płockie Przedsiębiorstwo 
Robót Mostowych. Nowość przy bu
dowie mostu polega m. In. na tym, 
że użyto tu nowego typu przęseł z 
tzw. kablobetonu o nie spotykanych 
dotąd rozmiarach. W miejsce kla
sycznych przęseł stalowych lub now
szych już - żelbetowych — użyto po
tężnych belek z betonu sprężanych 
stalowymi kablami, które łączono 
gotową płytą nawierzchniową, elimi
nując w ten sposób do minimum sta
lowe elementy mostu. Dzięki temu 
zaoszczędzono poważne Ilości stall 
konstrukcyjnej. Jednocześnie nowy 
sposób montażu pozwolił zaoszczędzić 
kilka tysięcy metrów sześciennych 
cennego drewna, które zużyto by 
przy tradycyjnym montażu (szalunki, 
rusztowania Itp.).

W różnych działach naszej gospo- . 
darki zatrudnionych Jest ponad 300 
tys. Inżynierów i techników. Perspe
ktywiczny plan kształcenia kadr te
chnicznych przewiduje, że liczba ta 
w 1980 r. wyniesie 1 min osób.

WENTYLOWE UBRANIA 
DLA HUTNIKÓW

wentylowane kamizelki ochronne S 
przeznaczone dla hutników, operato- | 
rów suwnic w hutach itp. pracowni- g 
ków, którzy muszą wykonywać swo- | 
je obowiązki w pomieszczeniach go- f 
rących 1 źle przewietrzanych. Kami- g
zelki te są wykonane z terylenu.

Od wewnętrznej strony materiału 
przyszyte są kanały wentylacyjne po- 
oddzielane od siebie dzianiną z po- 
lypropylenu. Wszystkie kanały połą
czone są wspólnym przewodem do
prowadzającym świeże powietrze i 
posiadają szereg otworów wyloto
wych na zewnętrznej i wewnętrznej

3 tach 1936-1939" stanowi Interesujący E 
8 przyczynek do najnowszej historii góspo- | 
« darczej Polski. Autor w oparciu ó ma- | 
J . teilai statystyczny dokonuje analizy po- i 
S rówńawczej sytuacji gospodarczej Polski ii 

w latach wielkiego kryzysu'lat 1929-33. B 
Stwierdza, że spadek -produkcji był w e 

b Polsce stosunkowo najgłębszy. W 1936 | 
ji roku zostają podjęte pewne kroki o cha- S 
| rakterze Interwencyjnym: reglamentacja | 
S dewizowa, wzrost Inwestycji publicz- | 

nych. Prowadzi to do ożywienia w sze- g 
. regu podstawowych1 gałęziach produkcji. L 

p Ożywienie było dość silne 1 to prawdo- | 
B ■ podobnie, wpłynęło na fakt, że Polska J 
fe w 1937 roku nie przechodziła objawów | 
H’ kryzysu. Załamanie się koniunktury świa- I 
»■ towej w 1938 roku ńie spowodowało w I 
lit Polsce załamania produkcji przemyslo- I 
ES wej, nastąpi! nawet1, wzrost produkcji, ! 
H pomimo że Polska w.handlu zagranicz- t 

nym odczuta załamanie się koniunktury s 
Es światowej i poprzez spadek icen ekspor- I 
jg , towanych artykułów. rolno-spożywczych, j 
S W latach 1936—1939 następował'wzrośt in- I 
g westycjl publicznych r wojskowych po- 
B wodujący wzrost zatrudnienia. W prze- 
K myślę zbrojeniowym i przy realizacji 
Sb inwestycji publicznych,pracowało wtyclr 
■ Tatach ók. 200 - ty Sc? ludzi. ■

na temat

„WJ ZAKŁAD MACr
Prace konkursowe powinny mówić o tych zjawiskach w życiu 

zakładu pracy, które są charakterystyczne dla przemian za
szłych w Polsce Ludowej i które autorzy uznają za szczególnie 
interesujące.

Tematyka powinna zatem obejmować takie zagadnienia, 
jak: węzłowe, najciekawsze momenty w rozwoju zakładu pracy 
(z uwzględnieniem stanu w roku 1945 lub w momencie uru-

Wacław Stankiewicz

wojny światowej"

„Przygotowanie mobilizacji slly: roboczej 
w Wielkiej Brytanii przed wybuchem II

uwagę, że

artykule pt.

doktryna > przyszłej wojny, nie była w 
■latach dwudziestych -w- Wielkiej Bryta
nii dostatecznie. jasna. Rada- Obrony Im- 

. perialnej wyznawała „regule dziesięciu, 
lat" co oznaczało, że nie należy ■ Uczyć 
Się z; możliwością wielkiej wojny w cią-

warstwy świeżego powietrza izolują
cego go od gorącej atmosfery otocze
nia. Dodatkowym wyposażeniem jest 
przezroczysta maska ochronna, która 
chroni twarz przed gorącym promie
niowaniem. Otwory kanałów wenty
lacyjnych, umieszczone wokół kołnie
rza pod maską, zapewniają dopływ 
świeżego powietrza do oddychania. 
Zapotrzebowanie powietrza do nale
żytej wentylacji kamizelki wynosi 
około 0,1 m3/minutę. Ponieważ ciś
nienie powietrza również nie musi 
być wysokie, do zasilania tej osobi
stej instalacji wentylacyjnej potrzeb
ny jest niewielki wentylator i chłod
nica powietrza. („Horyzonty Techni
ki" nr 4/63).
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DWUDZIESTOLECIEM POLSKI LUDOWEJ
redakcja „ŻYCIA GOSPODARCZEGO" ogłasza

KONKURS

ton rocznie. Przewiduje się, że w 
ciągu najbliższych 10 lat produkcja

modernizację plantacji, gdyż ich o- « 
becny stan nie gwarantuje osiągnię- £
cla tale dużych zbiorów. (Przegląd 
Nowej Techniki nr 10/631.

osiągnie 6-9 min ton (zależnie od 
stopnia rozwoju motoryzacji). Pro- g 
dukcja kauczuku naturalnego w tym 
okresie powinna wzrosnąć o ok. 25 K 
proc. W związku z^tym planuje się ||

W związku z przypadającym vr przyszłym roku

§

chornienia), trudnofci I osiągnięcia w batalii o polepszenie 
wyników ekonomicznych poprzez postęp techniczny i organi
zacyjny; zawodowy i społeczny rozwój załogi (z ewent. uwzglę
dnieniem konkretnych ludzi lub grup) oraz kształtowanie się 
stosunków między pracownikami — na tle działalności orga
nizacji społeczno-politycznych; wpływ zakładu pracy na życie 
ludności danego terenu, problemy perspektyw rozwojowych 
itd. Pożądane są też porównania z sytuacją w dwudziesto
leciu, międzywojennym na danym terenie lub w danym za
kładzie. Oczywiście autorzy mogą zajmować się głównie tymi 
spośród w.w, i innych zagadnień, które uznają za najistot
niejsze.

Objętość — od kilkunastu do kilkudziesięciu stron maszy
nopisu. Termin nadsyłania prac - do końca stycznia 1964 
roku, na adres redakcji (W-wa, ul. Hoża 35).

Za najlepsze prace zostaną przyznane wysokie nagrody. 
Bliższe informacje w tej sprawie, jak również skład jury, ogło
simy w późniejszym terminie.

Przewidujemy również publikacje fragmentów najciekaw
szych prac na łamach naszego tygodnika. Najlepsze prace 
zostaną wydane przez PWE w formie zbioru książkowego.

PRZYSZŁOŚĆ KAUCZUKU 
NATURALNEGO

Wbrew dotychczasowym -przewldy- g 
Waniom ekonomistów produkcja kau- § 
czuku naturalnego wykazuje tenden- H 
cje rozwojowe. Spadek cen został H 
zahamowany; na początku br. noto- p 
wano ceny wyższe niż w ub. roku, fi

Łączne zużycie kauczuku natura!- K 
nego | sztucznego wyniosło w ub. ro- B 
ku 4,2 min ton (kauczuk naturalny 2 g 
min ton). W ciągu ostatnich 10 łat g 
zużycie wzrastało średnio o 170 000 fi
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